
Proletariusze wszystkich krajów tyczcie się!

GAZ ETAWKRAKOWS KA
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej PLISSN0208-769J

NR INDEKSU 3501*

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów 15, 16 IX 1984 r. H Nr222(11099) ® RokXXXVI H Cena5zł Wyd. 1
MU I I ilTin illNliI I M l>'l iii liHliHHIIHlHlil I Mi IIHIIIi'Ul lll'illl" Im linlTillBIHIflllBIBIilllMrNI liii I | H' w '■ź^Ł"w»»ffflMBIFa!5;!*1*1T,WlWrrTTWlirfi!,nTBMIT~*8TiMWWJ^ag"aBHgtyi11^

Przed ogólnopolskim spotkaniem związkowców

Uznano za celowe i uzasadnione
wyłonienie

krajowej reprezeifeji związkowej
WARSZAWA (PAP). Przed

stawiciele grupy inicjatywnej
dla zorganizowania ogólnopol
skiego spotkania związkow
ców spotkali się 14 bm. w

Warszawie z przewodniczący
mi wojewódzkich komisji
współpracy związków zawodo
wych. Tematem były proble
my związane z integracją ru
chu zawodowego.

Podkreślono pozytywną ro
lę, jaką odegrało w tym pro
cesie Kolegium Przewodniczą
cych Ogólnokrajowych Organi
zacji Związkowych. Stwierdzo
no jednakże, że Kolegium jako
organ skupiający wyłącznie
struktury branżowe, przestało
być pełną reprezentacją pol
skiego ruchu zawodowego. U-
anano za zasadne, aby w skład
takiej reprezentacji, oprócz
przedstawicieli struktur bran

żowych, wchodzili także rep
rezentanci ogniw terenowych,
a nade wszystko by w jej pra
cach brały udział zakładowe
organizacje związkowe — pod
stawowy podmiot ruchu zawo
dowego.

Uczestnicy spotkania zazna
jomili się z projektem tez
ideowo-programowych . pol
skiego ruchu zawodowego, za
akceptowanym przez Kole
gium Przewodniczących jako
punkt wyjścia do szerokiej dy
skusji związkowej. Przewodni
czący wojewódzkich komisji,
współpracy zapoznali się z

działaniami programowo-orga
nizacyjnymi poprzedzającymi
ogólnopolskie spotkanie związ
ków zawodowych.

Uznano za w pełni celowe 1
uzasadnione, abv właśnie na

tym spotkaniu, które proponu

je się zwołać na przełomie pa
ździernika i listopada, wyło
niono ogólnopolską reprezenta
cję związków zawodowych.
Byłoiby to spełnieniem funda
mentalnej zasady „nic o związ
kach bez związkowców” i od
zwierciedleniem demokracji w

ruchi) związkowym. Stwier
dzono, że integracja musi słu
żyć najszerszym masom

związkowym i nie może ogra
niczać praw istniejących
struktur ruchu zawodowego.
Na obecnym etapie rozwoju
tego ruchu jedynie taka rep
rezentacja może zapewnić sku
teczną walkę o prawa i inte
resy ludzi pracy.

Postanowiono rozszerzyć
skład grupy inicjatywnej o

przedstawicieli wojewódzkich
komisji współpracy związków
zawodowych.

Centralna uroczystość odbyła słę w Krakowie

Inauguracja szkolenia partyjnego
w Ludowym Wojsku Polskim

(Inf. wl.) W Krakowie odby
ła się uroczystość centralnej
inauguracji roku szkolenia
partyjnego w siłach zbroj
nych. Przybyli na nią sekreta
rze komitetów partyjnych z o-

kręgów wojskowych i rodza
jów broni, przedstawiciele a-

kademii wojskowych, wykła
dowcy i organizatorzy szkole
nia. Zebranych powitał za
stępca dowódcy Warszawskie
go Okręgu Wojskowego gen.
bryg, Kazimierz Bogdanowicz.
Odczytane zostało posłanie do
wództwa, Rady Wojskowej i
komitetu partyjnego WOW do
uczestników inauguracji. Za
bierając głos, szef Zarządu
Agitacji i Propagandy, zastęp
ca szefa GZP WP pik Lesław
Wojtasik zwrócił uwagę na

przebieg szkolenia partyjnego
w siłach zbrojnych na prze
strzeni minionego roku. Umoc
niły się pozytywne trendy w

organizacji szkolenia. Obejmu
je ono coraz większą ilość sta
nu osobowego sil zbrojnych,
dobrze rozwinięta jest 'baza
szkoleniowa w terenie, zapew

niona pomoc w formie odpo
wiednich materiałów szkole
niowych. Szkolenie było jedną
3 form więżących ściśle ludzi
w mundurach z frontem idei
porozumienia.

W czasie uroczystości wy
różniającym się organizatorom
szkolenia partyjnego w siłach

zbrojnych wręczono nagrody
przyznane przez GZP oraz

medale' „Za upowszechnianie
marksizmu-leninizmu” przy
znane przez Wydział Ideolo
giczny KC PZPR. 25 żołnie
rzom 8 Pomorskiej Dywizji'
Powietrzno-Desantowej rozpo
czynającym szkolenie na

WUML wręczone zostały in
deksy. Wykład inauguracyjny
o historii jako płaszczyźnie
walki politycznej wygłosił płk
prof. dr hab. Kazimierz Sob
czak. Obecny był kierownik
Wydziału Administracyjnego
KK PZPR Janusa Kusztelak.

(t)

Posiedzenie Prezydium CKR Rajd Przyjaźni

Oficjalna delegacja naszego miasta powróciła wczoraj do Krakowa

„Dni Krakowa" w Kijowie zakończone -

do zobaczenia pod Wawelem za rok
(Inf. wł.) W czwartek owacyj

nie przyjętym.koncertćm przy
jaźni w wykonaniu artystów o-

bu zaprzyjaźnionych miast —

zakończone zostały „Dni Kra
kowa” w Kijowie.

Wczoraj natomiast — w go
dzinach przedpołudniowych
gospodarze zaprosili krakow
skich gości na wycieczkę
statkiem po Dnieprze. Z tej
perspektywy, płynąc po jed
nej z największych rzek Euro
py mogliśmy raz jeszcze obej
rzeć wspaniałe, wtopione w

zielone wzgórza architekto
niczne zabytki Kijowa i no
woczesne nadbrzeżne dzielni
ce miasta.

W godzinach popołudnio
wych na lotnisku Boryspol
nastąpiło pożegnanie odlatu
jącej do Krakowa oficjalnej
delegacji naszego miasta, a

także uczestników „Dni” —

twórców kultury i sztuki, wy
bitnych artystów, zespołów

artystycznych. W serdecz
nych słowach żegnali kijowia-
nie naszą oficjalną delegację,
której przewodniczył I sekre
tarz KK PZPR Józef Gaje-
wicz. W imieniu władz poli
tycznych i administracyjnych
Kijowa pożegnał nas I sekre
tarz KM KPU w Kijowie Ju
rij Jelczenko, a także licznie
przybyli mieszkańcy stolicy
Radzieckiej Ukrainy.

Opuszczaliśmy Kijów z

prawdziwym żalem, ale zara
zem i wspaniałymi wspomnie
niami o tym pięknym mieście
i jego serdecznych mieszkań
cach. Żegnaliśmy ich słowa
mi: do zobaczenia w Krako
wie za rok, podczas „Dni Ki
jowa” w naszym podwawel
skim grodzie. (krc)

Powitanie w Balicach

(Inf. wł.) O godz, 17.10 na

lotnisku w Balicach wylądo

wał specjalny, czarterowy sa
molot „Aerofłotu” „tu-154”.

Powracającą z Kijowa, ofi
cjalną delegację władz admi-
nistracyjno-politycznych Kra
kowa w składzie — I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz,
członek KC PZPR, pracownik
krakowskiego „Telpodu” Je
rzy Kurdziel, sekretarz KK
PZPR Jan Czepiel, wiceprezy
dent m. Krakowa Janusz Ja
kubowski, zastępca kierownika
kancelarii I sekretarza KK
PZPR Jerzy Wróbel oraz kie
rownik sektora zagranicznego
Wydziału Organizacyjnego KC
PZPR Włodzimierz Tychma-
nowicz — powitali na płycie
lotniska: sekretarz KK
PZPR Józef Gregorczyk, kie
rownik Wydziału Organizacyj
nego Kazimierz Groń oraz

kierownik Wydziału Propagan
dy Henryk Szydłowski. Przy-

(DOKONCZENIE NA STB 2)

Rola organów rewizyjnych PZPR
w umacnianiu

robotniczego charakteru partii
WARSZAWA (PAP). Plan

realizacji zadań wynikających
z uchwały XVI Plenum KC
PZPR w sprawie umacniania
robotniczego charakteru partii,
był 14 bm. tematem spotkania
członków Prezydium Central
nej Komisji Rewizyjnej
PZPR z przewodniczącymi wo
jewódzkich komisji rewizyj
nych partii. W trakcie obrad,
które prowadził przewodniczą
cy CKR PZPR Kazimierz Mo
rawski oceniono udział orga
nów rewizyjnych w konsultacji
postanowień łódzkiego forum
partyjnego, przeprowadzonych
w zakładach pracy. Omówiono
zadania tych komisji związa
ne z realizacją propozycji 1

wniosków zgłaszanych w trak
cie konsultacji, jak 1 urzeczy
wistnianiem postanowień XVI
Plenum KC PZPR.

W trakcie dyskusji stwier
dzono, że komisje rewizyj
ne PZPR powinny aktyw
nie uczestniczyć w tworze
niu i programowaniu realiza
cji zadań ogniw i członków
partii. Szeroką platformą ta
kiej aktywności jest realizacja
postanowień XVI Plenum KC
PZPR i przedsięwzięcia podję
te dla umocnienia robotni
czego charakteru partii. Pod
czas posiedzenia przedstawiono
wyniki ankiety przeprowadzo
nej wśród uczestników XVI
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szlakami Lenina
(Inf. wł.) Szósty dzień XXIX

Międzynarodowego Turystycz
nego Rajdu Przyjaźni Szlakami
Lenina miał szczególny cha
rakter. Grupa k Jarzy ucz,; -

tnicząca w Rajdzie złożyła
kwiaty pod celą więzienną w

Nowym Targu, w którei prze
bywał W. I. Lenin. W uroczy
stości złożenia wiązanek kwia
tów wzięli udział m. in. se
kretarz KW PZPR w Nowym
Sączu, komendant Rajdu Lu
dwik Kamiński, sekretarz KM
PZPR w Nowym Targu Józef
Luba, naczelnik miasta Nowy
Targ Stanisław Ślimak. Ucze
stniczyła licznie zgromadzona
młodzież szkolna.

W Poroninie przed pomnikiem
W. I. Lenina spotkali się uczest
nicy Rajdu, spotkanie było ma-

nifestacią pragnienia życia
w pokoju. Po odegraniu przez
orkiestrę Karpackiej Brygady
WOP bvmnów Polsk-’ i ZSRR

glos zabrał komendant Rajdu,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uroczyste otwarcie X Międzynarodowego Biennale Grafiki w Krakowie

W BWA: wystawa 839 grafik 411 artystów
z całego niemal świata

(Inf. wł.) Kolejny już raz

Kraków stał się miejscem
spotkania artystycznego o mię
dzynarodowej randze. W tym
roku, być może przez to, że o-

statnie Bierinale z uwagi na

sytuację polityczno-społeczną
w Polsce nie odbyło się, im
preza ta wywołała olbrzymie
zainteresowanie środowisk
plastycznych. Chętnych do
wzięcia udziału w konkursie
było aż 1200 z całego niemalże
świata. Niestety musiano prze
prowadzić ostrą selekcję. O
zainteresowaniu Biennale
świadczy też ilość nadesłanych
prac, z dalekiej Japonii było
ich aż 200. Otwarta wczoraj w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

i Posiedzenie Egzekutywy KW PZPR

i Prezydium WK ZSL w Tanwie
Przygotowanie do wspólnego plenum

Problemy szkolnictwa i oświaty

Pot. Wacław Klag

(Inf. wl.) 29 września w

dębickim KRP „Igloopol” od
będzie się wspólne plenarne
posiedzenie KW PZPR i WK
ZSL w Tarnowie, w którym
wezmą udział m. in. bezpar
tyjni rolnicy. Plenum poprze
dzone zostanie wizytami w

gospodarstwach „Igloopolu" i
wybranych rolników indywi
dualnych. Przygotowaniom
do wspólnego plenum poświę
cone były wczorajsze obrady
Egzekutywy KW PZPR i Pre
zydium WK ZSL. GosDoda-
rzem spotkania był prezes
WK ZSL Stanisław Partyła,
partii przewodniczył członek
Biura Politycznego KC, I se
kretarz KW Stanisław Opał
ko.

Tezy do przygotowywanego
referatu na plenarne posie

dzenie, które będzie dotyczy
ło spraw tarnowskiego rol
nictwa. '

przedstawił sekretarz
KW Franciszek Rachwał, na
tomiast dyrektor Wydziału
Rolnictwa UW Stanisław Po
czątek zaprezentował w imie
niu wojewody tarnowskiego
sprawozdanie z realizacji za
dań nakreślonych w uchwale
wspólnego posiedzenia obu
instancji, które odbyło się w

maju ub. r.

W czasie dyskusji nad
przedstawionymi materiałami
proponowano je poszerzyć 4
watek dotyczący przemysłu
przetwórstwa rolnego, rozwiać
mit' o nadmiernym bogaceniu
się wsi, powrócić do rozpa
trzenia zasad rozdzielnictwa

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Depesza
W. Jaruzelskiego

do premiera Węgier
WARSZAWA (PAP). Pre

zes Rady Ministrów Woj
ciech Jaruzelski wystoso
wał depeszę gratulacyjną
do przewodniczącego Rady
Ministrów Węgierskiej Re
publiki Ludowej Gyoergy
Lazara z okazji 60. rocz
nicy jego urodzin, przypa
dającej w dniu 15 bm.

Życzenia z Polski

z okazji święta
narodowego

Nikaragui
WARSZAWA (PAP). Z o-

kazji święta narodowego
Republiki Nikaragui, przy
padającego w dniu 15 bm.,
I sekretarz KC PZPR, pre
zes Rady Ministrów Woj
ciech Jaruzelski i przewod
niczący Rady Państwa Hen
ryk Jabłoński wystosowali
depeszę gratulacyjną do
przewodniczącego Rady
Państwa Nikaragui Carlo-
sa Nuneza Teileza 1 koor
dynatora Rządowej Rady
Odrodzenia Narodowego Ni
karagui Daniela Ortegi Saa-
vedry.

H. Jabłoński przyjął
ambasadora

S. Przygodzkiego
WARSZAWA (PAP). Prze

wodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński przyjął
14 bm. stałego przedstawi
ciela Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej przy Biurze

Organizacji Narodów Zje
dnoczonych w Wiedniu,
przewodniczącego delegacji
na rokowania wiedeńskie
— ambasadora Stanisława

Przygodzkiego.

Sesja w Uniwersytecie Jagiellońskim

Przemiany krakowskiego rolnictwa
w latach 1945 — 84

(Inf. wl.) Wczoraj, w auli
Uniwersytetu Jagiellońskiego,
odbyła się sesja naukowa na

temat „Przemiany społeczne
1 .produkcyjne w rolnictwie
1 na wsi regionu krakowskie
go w latach 1945—1984”, na

której referaty na ten te
mat wygłosili : prof. dr hab.
Antoni Podraża, doc. dr hab.
Ludwik Spiss, prof. dr hab.
Stefan Wawrzyńczak, prof.
dr hab. Józef Kubica a tak
że kierownik Wy-działu Rol
nictwa i Gospodarki Żywno
ściowej KC PZPR Stefan Za-
wodziński, który również wy
głosił referat pt „Zadania 1

perspektywy rolnictwa”. Kon
ferencję zorganizowaną przez
Oddział Wojewódzki SITR w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Prezydent miasta Krakowa Tadeusz Salwa dekoruje „Meda
lem 40-lecia PRL” inż. Stefana Bitka, zastępcę przewodniczą
cego OW SITR. Fot. Otto Link

Po inauguracyjnej premierze w Starym Teatrze

Co się stało w Aran)ue,zi<i
i na dworze, hiszpańskim?

Z kilkudniowym opóźnieniem Stary Teatr

wystąpił z inauguracyjną premierą nowego
sezonu „DON CARLOSEM” FRYDERYKA
SCHILLERA (przekład ZBIGNIEWA KRAW-
CZYKOWSKIEGO) w reżyserii LACO A-
DAMIKA, ze scenografią BARBARY KĘ
DZIERSKIEJ, z muzyką JERZEGO SATA
NOWSKIEGO i choreografią ZOFII WIĘ-
CŁAWOWNY.

Interesująco, zgodnie z rytmem dramatu
urządziła sceną Barbara Kędzierska. Reży
seria tego wielkiego dzieła poświęconego
programowo tragedii miłości, podstępu poli
tycznego, intrygi dworskiej nie spełniła na
szych oczekiwań, ponieważ wyraźnie artyści
albo uciekali w obyczajowo-dworskie intry
gi, rysując cechy charakteru przesadnie, al
bo wchodzili w płytkie, wręcz publicystycz
ne komentarze na temat okrutnego Filipa
II, Elżbiety, Don Carlosa i Markiza Posy.
Tyle da się powiedzieć ogólnie, w recenzji
wstępnej. Równocześnie nie można odwró

cić uwagi widza i słuchacza od pięknych,
stylowych kostiumów i miejscami dramaty
cznej muzyki, którą wykonują trębacze, pu
zoniści, flecista, gitarzysta i tympanonista,
ubrani w kostiumy z epoki Schillera, wstę
pujący ze śmiertelną powagą do kanału or
kiestrowego. Wszystko to tworzy nastrój
romantycznych uniesień — Schiller w Starym
Teatrze jest raczej romantykiem, niż
klasykiem, raczej krzyczy, niż szepcze (o-
czywiście ustami aktorów).

Czytelnicy ,,Gazety Krakowskiej" zauwa
żyli z pewnością, że po krótkiej recenzji
Jerzy Bober lub niżej podpisany drukują
obszerniejsze sprawozdania z przedstawień
teatralnych. Przyszła sobota przyniesie tekst
mego kolegi, który z pewnością rozwinie i
pogłębi wiele ocen. Po premierze Czioartko-
wej miotały nami uczucia bardzo różne.
Nie kryję tego, że „Don Carlos" wymaga

(DOtONCZENlB NA STR. «

G. Amkeotti

przeciwny
zjednoczeniu Niemiec

RiZTM (PAP). Wioski mi
nister spraw zagranicznych
Giulio Andreotti wypo
wiedział się podczas dysku
sji zorganizowanej przez
WłPK z okazji święta pra
sy komunistycznej, prze
ciwko zjednoczeniu Nie
miec. „Wszyscy zgadzamy
się z tym, że między obu
państwami w Niemczech
muszą istnieć dobre stosun
ki (...), ale nie należy w

tym kierunku przesadzać.
(...) Należy przezwyciężać
papgermanizm: istnieją
,dwa państwa niemieckie i
dwa mają pozostać” — cy
tuje agencja DPA za piąt
kowym wydaniem dzienni
ka „La Repńbblica” słowa
Andreottiego.

Zakończyły się
ćwiczenia

„Tarcza-84"
PRAGA (PAP). Wczoraj

zakończyły się na teryto
rium CSRS ćwiczenia Zje
dnoczonych Sił Zbrojnych
Państw Stron Układu War
szawskiego „Tarcza-84”. W
ćwiczeniach, którymi kie
rował minister obrony na
rodowej CSRS. gen. armii
l^artin Dżur, uczestniczyły
dowództwa, sztaby i jedno
stki Bułgarskiej Armii Lu
dowej, Węgierskiej Armii

Ludowej, Narodowej Armii
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Już 220 dni

krążą w kosmosie
MOSKWA (PAP). Mija

jut 220 dzień pracy na or
bicie okołoziemskiej kosmo
nautów radzieckich Leoni
da Kizima, Władimira So-
łowiowa i Olega Atkowa.

W ciągu ostatnich kilku
dni załoga zespołu orbital
nego „Salut-7” — „Sojuz
T-ll” wykonała serię badań
astrofizycznych. W piątek
większość czasu poświęcono
badaniom medycznym.

informacja GUS o sytuacji gospodarczej
kraju w sierpniu 1984 r.

(skrót)
WARSZAWA (PAP). W

sierpniu br. sytuację gospo
darczą kraju charakteryzowa
ły następująco zjawiska:

© produkcja przemysłowa
1 budowlano-montażowa oraz

przewozy transportem uspo
łecznionym były wyższe niż w

sierpniu ub.r. Jednak dynami
ka wzrostu produkcji była
niższa niż w poprzednich
miesiącach br„

© skup zbóż oraz rzepaku
był wyższy niż w sierpniu
ub.r.,

• skup mleka utrzymywał
się na wyższym poziomie niż
w sierpniu ub.r., mniejszy na
tomiast był skup żywca i jaj,

© liczba mieszkań oddanych
do użytku była mniejsza niż
w sierpniu ub.r.,

© obroty handlu zagranicz
nego w eksporcie i w impor
cie były wyższe niż w sierp
niu ub.r.; utrzymywał się wyż
szy wzrost cen towarów im
portowanych niż eksportowa
nych.

Produkcja sprzedana prze

mysłu uspołecznionego (w ce
nach stałych) w sierpniu br. w

porównaniu i sierpniem ub.r.
była wyższa o 3,0 proc., z tego
w przemyśle wydobywczym o

3,8 ,proc„ a w przemyśle prze
twórczym o 2,9 proc.

W okresie styczeń—sierpień
br. w porównaniu z tym sa
mym okresem ub.r. produkcja
sprzedana była wyższa w rze-

rzywistym czasie pracy o 5,7
proc., a w porównywalnym
czasie pracy o 4,8 proc.'(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

IX Festiwal Polskich Filmów Fabularnych

„Katastrofa w Gibraltarze"
(Teleksem z Gdańska)

(Inf, wł.) Niebywałe zainte
resowanie wywołała projekcja
filmu „Katastrofa w Gibral
tarze” B. Poręby. Po raz pier
wszy festiwalowa publiczność
siedziała na schodach i pod
pierała ściany sali projekcyj
nej. Zainteresowanie zrozu
miałe, gdyż reżyser przywo
łuje legenedarną postać W.
Sikorskiego (życiowa kreacja
J. Molgi). którego ..zagadkowa
śmierć do tej pory jednozna
cznie nie została wyjaśniona.

Na ekranie pojawia się kom
plet ówczesnych polityków:
premier Churchill, prezydent
Roosevelt, marszałek Stalin, i
polskiej generalicji: m. in.
Anders, Sosnkowski, Kukieł.
Przed projekcją zadano py
tanie, w jaki sposób twórca
uporał się z ogromnym mate
riałem faktograficznym, pa
miętając jego poprzednie
dzieło „Polonia Restituta”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

VIII Dni Muzyki
Karola Szymanowskiego
/ (Telefonem z Zakopanego)

(Inf. wł.) Wczoraj po połud- go melomani zmuszeni byli
niu w sali konferencyjnej ho- wspinać się na Polanę Szymo-
telu ,,Kasprowy” odbył się szkową do orbisowskiego ho-
koncert inauguracyjny „Dni telu by posłuchać koncertu,
Szymanowskiego”. Impreza ta pozwalam sobie przypomnieć,
trwale wpisała się już w ii Zakopane nie posiada sali
zakopiański pejzaż. Muzyka koncertowej. Biorąc pod uwa-

tegorocznych „Dni” umilknie gę długoletnie związki naszej
dooiero w niedzielę wieczo- tatrzańskiej stolicy z polską
rem.

Jeśliby ktoś zapytał diaeu- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Mecz roku?

12 BO

dramatu
■ Caiganr

Kanada—ZSRR 3:2

(OGLĄDANE W CZECHO
SŁOWACKIEJ TV) Kanad*

pokonała ZSRR 3:2 po do
grywce w półfinale Pucharu

Kanady! Jest to na pewno
sensacyjne wydarzenie jeśli
wziąć pod uwagę, łe w I
fazie turnieju drużyna ra
dziecka kroczyła od awycię-
stwa do zwycięstwa, a Ka
nadyjczycy stracili aż S pun
któw, w tym przegrali z tea
mem Tichonowa 3:6.

Pojedynek w Calgary to

był prawdziwy horror apor
towy, 60 minut gry nie przy
niosło rozstrzygnięcia i do
piero w dogrywce w 13 min

(a więc 73 minucie spotka
nia) UL BOSSY strzelił gola,
który dał awans drużynie
„Klonowego Liścia” do fina
łu. W finale (gdzie gra się
co najmniej do dwóch zwy
cięstw) Kanadyjczycy spotka
ją się że Szwedami 16, 18 i e-

wentualnie 20 bm.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Zakończyły slą
, ćwiczenia

„Jarcza-84"
(CIĄG DALSZE ZE STR. 1)

Ludowej NRD, Wojska Pol
skiego, Sił Zbrojnych SUR,
Armii Radzieckiej i Cze
chosłowackiej Armii Ludo
wej.

Na zakończenie ćwi
czeń na lotnisku odby
ła się uroczystość, która
przerodziła się w manife
stację przyjaźni i brater
stwa broni. W defiladzie,
która była końcowym ak
centem ćwiczeń, uczestni
czyły jednostki wojsk lą
dowych i lotnictwa biorące
udział w manewrach.

Rola organów rewizyjnych PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Plenum KC PZPR, w której
wypowiedzieli się oni o naj
ważniejszych kwestiach życia
wewnątrzpartyjnego, jak 1 do
tyczących polityćznych i spo
łeczno-gospodarczych proble
mów kraju, które poruszone
były w Łodzi na robotniczym
forum partyjnym. Przekazy
wano jednocześnie informa
cje o przebiegu konsultacji
postanowień tego plenum na

otwartych zebraniach partyj
nych w zakładach pracy.

Wskazywano potrzebę właś
ciwego analizowania i spożyt
kowania wyników konsultacji
w celu sprecyzowania wnios
ków przyjętych do realizacji.

zgodnych s Intencjami naj
szerszych kręgów ludzi pracy.
Komisje rewizyjne — mówio
no — powinny konsekwentnie
kontrolować proces przygo
towywania takich wniosków.

Wielu uczestników spotka
nia zwracało uwagę na po
trzebę bardziej zdecydowanego
podejmowania przez organy
kontrolne PZPR spraw co

dziennego funkcjonowania In

stancji partyjnych, aktywności
poszczególnych działaczy i
członków PZPR. Szczególnie
istotne jest — stwierdzano -

sprawdzanie konsekwencji or

ganizacji i instancji partyj
nych w realizowaniu własnych
uchwał. Jak i postanowień Ko
mitetu Centralnego Partii.

Informacja GUS o sytuacji gospodarczej
kraju w sierpniu 1984 r.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

JO Hity dramatu w Cali

Minister kultury
i sztuki

w Zakopanem
W Zakopanem przebywał

minister kultury i sztuki
Kazimiera ŻyguIskL Wizy
tował on budującą się Ga
lerię Sztuki Współczesnej
Władysława Hasiora. Gale
ria wybitnego artysty zo
stanie otwarta w paździer
niku br. Ministrowi towa
rzyszyli: I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu
Józef Brożek, wojewoda
nowosądecki Antoni Rącz
ka, I sekretarz KM PZPR
w Zakopanem Andrzej
Wargowski oraz naczelnik
miasta i gminy Robert
Kłak. (sk)

„Dni Krakowa”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
był również konsul Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krako
wie Wlodzimerz Jermakow.

#
Zwracając się do przedstawi

cieli krakowskiej prasy, któ
rzy obecni byli wśród witają
cych, I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz podkreślił, że

kontakty między Krakowem a

Kijowem mają charakter wy
jątkowy, niemal wzorcowy,
ich istotna treść to nie tylko

stytuojami zaprzyjaźnionych
miast, ale przede wszystkim
kontakty między żywymi ludź
mi — artystami Krakowa i Ki
jowa, uczonymi, dziennikarza
mi i zwykłymi ludźmi pracy.

„Po rozmowach z I sekreta
rzem KM KPU Jurijem N. Jel-
czenką jestem przekonany —

powiedział J. Gajewicz — że
ramowe umowy o współpracy,
które wypracowane zostały
przecież przez lata serdecz
nych kontaktów wypełnione

(DOKOŃCZENIE ZE STR U

W okresie styczeń — sier
pień br. w porównaniu z a-

nalogicznym okresem ub. ro
ku wyższe było wydobycie
węgla brunatnego i gazu
ziemnego, oraz wyższa pro
dukcja m. in. odbiorników
radiowych, chłodziarek i za
mrażarek, opon, samochodów
ciężarowych i ciągników dro
gowych, akumulatorów do po
jazdów samochodowych. Na
niższym poziomie — podob
nie jak w okresie styczeń —

lipiec br. — utrzymywała się
m. in. produkcja koksu z wę
gla kamiennego, odbiorników
telewizyjnych, nawozów fos
forowych, środków do prania
i mycia oraz produktów ubo
ju zwierząt.

W rolnictwie od połowy
sierpnia zmiana warunków
atmosferycznych sprzyjała
zbiorom zbóż, rzepaku i siana.
Do końca miesiąca zakończo
no zbiory rzepaku, zaś zboża
skoszono na 7,5 min ha, tj. na

92 proc, powierzchni upraw,
głównie we wschodnich.i cen
tralnych regionach kraju.

Drugi pokos traw, znacznie
większy od ubiegłorocznego,
przeprowadzono na 1,5 min
ha, tj. 83 proc, łąk do kosze
nia. W końcu sierpnia w nie
których rejonach kraju roz
poczęto siewy zbóż ozimych.

Skup żywca rzeźnego w

sierpniu br. był niższy o 5,2
proc, a w okresie styczeń —

sierpień br. o 3,2 proc.
Skup mleka w sierpniu br.

był wyższy o 6,4 proc., a w o-

kresie styczeń — sierpień br.
o 8,4 proc, w porówaniu z od
powiednimi okresami ub. ro
ku.

Skup jaj był niższy o 18,2
proc, niż w sierpniu ub. roku,
podczas gdy w okresie sty
czeń — sierpień hr. był o 1,0
proc, wyższy niż w tym sa
mym okresie ub. roku.

W uspołecznionym budow
nictwie mieszkaniowym w

sierpniu br. oddano do użyt
ku w budynkach mieszkal
nych 7,5 tys. mieszkań, tj. o

1,4 tys. mniej niż w sierpniu
ub. r., ale o 2,1 tys. mieszkań
więcej niż w lipcu br. W o-

kresie styczeń' — sierpień
br. przekazano do użytku 71,1

tys. mieszkań, tj. o 2,2 proc,
mniej niż w tym samym o-

kresie ub. roku.

Przeciętne zatrudnienie w

podstawowych działach go
spodarki uspołecznionej: prze
myśle, budownictwie, tran
sporcie i łączności oraz han
dlu w sierpniu br. było mniej
sze o 19,4 tys. niż w sierpniu
ub. r. i o 20,2 tys. w porów
naniu z lipcem br. W okresie
styczeń — sierpień br. było
ono mniejsze niż w tym sa
mym okresie ub. r. o 13,4 tys.

Przeciętne wynagrodzenie
miesięczne w okresie styczeń
— sierpień br. wynosiło 16820
zł i było wyższe w porówna
niu z analogicznym okresem
ub. r. o 20,8 proc., zaś bez
wypłat z zysku i nadwyżki
bilansowej — wyższe o 20,0
proc.

Przeciętna miesięczna eme
rytura i renta (bez rolniczych)
wynosiła w sierpniu br-. 8637
zł, a w okrasie styczeń —■
sierpień br. 8370 zł i była
wyższa niż w tych samych o-

kresach ub. roku odpowiednio
o 19,1 proc, i 24,6 proc.

współpraca między instancja- zostaną treścią jeszcze bogat-
mi partyjnymi, władzami I in- szą niż do tej pory", (rat)

Obrady Egzekutywy
KW PZPR w Tarnowie

W BWA: wystawa 839 grafik 411 artystów

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Pisałem w czwartek, że fawo

rytem meczu Kanada — ZSRR

jest team Tichonowa. Ale pisa
łem też, że Kanadyjczyków stać
na wielką grę. I rzeczywiście ho
keiści „Klonowego Liścia” roze
grali wczoraj wspaniałą partię.
Był to mecz na bardzo wysokim
poziomie a do tego tak drama

tyczny, o tak zmieniających się
sytuacjach i nastrojach, że śmia
ło można go nazwać pojedyn
kiem roku w światowym spor
cie.

Po pierwszej bezbramkowej
tercji w drugiej częściej w ata
ku byli Kanadyjczycy. Grali o-

ni niezwykle agresywnie, sto
sowali preęsing na całym lodo
wisku czym zniwelowali wielką
szybkość hokeistów radzieckich.
W 28 min. Tonelli uzyskał pro
wadzenie dla gospodarzy.

Ostatnia tercja zaczyna się od
ataków drużyny ZSRR, w 46 min.

młody Swietłow wyrównuje na

1:L W 2 minuty później po
kapitalnej golowej akcji — Ma
karów po raz drugi zmusza do

kapitulacji bramkarza Kanady.
Wydaje się, że drużyna radziecka
nie przegra meczu. Kanadyjczy
cy uparcie dążą jednak do re
misu. Atakują w końcówce nie
mal non stop i na niespełna 6

minut przed końcem meczu

obrońca Wilson wyrównuje.
Mimo obustronnych ataków

nieoz kończy się remisem 2:2.

Zgodnie z regulaminem sędzia
zarządza dogrywkę. Kto pierw
szy strzeli gola ten wygra cały
mecz. Emocje sięgają zenitu.
Tak Kanadyjczycy jak i Rosja
nie mają kilka dogodnych sytu
acji. Obaj bramkarze wychodzą
jednak z opresji w najtrudniej
szych sytuacjach, wspaniałej
szansy nie wykorzystują m. in.

Krutow, Gretzky. Obie drużyny
mimo wielkiego zmęczenia
(tempo meczu było olbrzymie)
walczą z niespotykaną ambicją
i poświęceniem. W 73 min. Ka
nadyjczycy zakładają „zamek” i
M. Bossy atomowym strzałem

pokonał Myszkina. Co działo się
po tej bramce na lodowisku w

Calgary trudno opisać. Nieby
wała radość Kanadyjczyków,
smutek hokeistów radzieckich.
W tym wspaniałym pojedynku
jednak zarówno zwycięzcy jak
i pokonani zasłużyli na wielkie
słowa uznania. To był mecz,
który — moim zdaniem —

przejdzie do historii hokeja.
Wynik: Kanada — ZSRR Sil

(0:0, 1:#, 1:2, 1:0).

(ANS)

Z dalekopisu
(s) @ Warszawa gości przo

dujących rolników i pracow
ników rolnictwa, których
wysiłek w minionych mie
siącach, a zwłaszcza w okre
sie żniw zapewnił wyższe niż

przed rokiem zbiory zbóż.
@ W Warszawie odbyła

się uroczystość wręczenia
laureatom dorocznych na
gród „Trybuny Ludu". W

tym roku nagrody zespołowe
oraz indywidualne organu
partii przyznano wielu nau
kowcom, publicystom 1 dzia
łaczom partyjnym oraz spo
łecznym w kilku dziedzinach
m. in. za upowszechnienie
Ideologii partii oraz wkładu
w rozwój badań społecznych,
podejmowanie obywatel
skich Inicjatyw społecznych
oraz za osiągnięcia w kształ
towaniu 1 upowszechnianiu
socjalistyoznyoh wartości

kultury i sztuki.
@ Ponad 120 tys. wier

nych z Nowej Szkocji mimo
ulewnego deszczu uczestni
czyło w mszy, jaką w pią
tek — w szóstym dniu swej
kanadyjskiej wizyty — od
prawił w mieście Halifaz
JAN PAWEŁ H. Papież od
prawił nabożeństwo na o-

gromnej platformie w kształ
cie statku, który symbolizo
wał morskie powołanie tego
miasta.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

towarów między miastem a

wsią, ocenić jak wywiązują
się ze swojej roli instytucja
obsługujące rolnictwo; podda
no pod rozwagę czy plenar
nego posiedzenia nie powinna
poprzedzić szersza niż plano
wano seria rozmów z przed
stawicielami tarnowskiej wsi.

Stanisław Opałko zwrócił
uwagę' na to, że podczas ple
num powinno się poddać kry
tycznej analizie wzajemne
wywiązywanie się ze zobo
wiązań państwa i rolnictwa
wobec siebie oraz dokonać o-

ceny czy największe w wo
jewództwie gospodarstwa in
dywidualne są wystarczająco
preferowane przy sprzedaży
środków produkcji.

Po przerwie, w drugiej czę
ści samodzielnych już obrad

Egzekutywy omawiano stan

bazy materialno-technicznej
oświaty, plany jej rozwoju w

kontekście narastającego wy
żu demograficznego oraz pro
pozycje poparcia idei PRON
dotyczącej Narodowego Czy
nu Pomocy Szkole. Podczas
obrad, w których uczestniczył
wicewojewoda Marian Chu
dzik oraz kuratorzy oświaty
i wychowania — mówiono m.

im. o tym, że ciągle porusza
clę problemy braku pomocy
szkolnych, podczas gdy wiele

z nich leży bezużytecznie w

szkolnych szafach;'' krytyko
wano nagminne poślizgi w

realizacji inwestycji oświato
wych, zastanawiano się nad
problemem wyżu demografi
cznego napływającego obecnie
do przedszkoli i szkół podsta
wowych. Za kilka lat przej
dzie on do szkół średnich; czy
będą one wtedy dysponować
odpowiednią ilością miejsc?
Szereg krytycznych uwag do
tyczyło zbyt wolno posuwają

cej się budowy obiektów zwią
zanych z oświatą.

Jak podkreślił w swej wy
powiedzi Stanisław Opałko, w

ciągu ostatnich lat zagubiono
gdzieś ciepło i szacunek dla
zawodu nauczycielskiego oraz

coś, co nazwał patriotyzmem
szkolnym. Karta Nauczyciela
i przyznane w województwie
preferencje dla oświaty po
winny to jednak z czasem

zmienić.
Na zakończenie obrad se

kretarz KW Władysław Plew-
niak przedstawił wyniki kon
sultacji związanych z proble
matyką poruszaną na XVI
Plenum KC PZPR, które w

województwie były przepro
wadzane w 10 największych
zakładach pracy. Konsultacje
były ważnym krokiem na

drodze politycznej i ekonomi
cznej edukacji społeczeństwa.

(ark)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

salonie wystawowym BWA
wystawa przedstawia 839 gra
fik 411 artystów. Ekspozycja ta

jest znakomitym przeglądem
artystycznych tendencji, kie
runków i technik występują
cych we współczesnej grafice.
Może trochę szkoda, że prze-
padli, chyba podczas przeglą
dów kwalifikacyjnych, przed
stawiciele fali tzw. młodych
dzikich przez co wystawa jest
raczej spokojnd w tonie, bez u-

dziwnień i brutalnej nowocze
sności jaką spotkać można w

twórczości reprezentantów te
go kierunku. Również pod
względem zawartości ideowej
zaznaczają się wyraźnie różni
ce w stosunku do biennal ow
akich wystaw lat siedemdzie
siątych, mniej jakby proble
matyki społecznej, mniej dają
cych się odczuć w tamtych la
tach w dziełach graficznych —

zamyśleń nad językiem grafi
ki i sztuki w ogóle. Mimo ta,
wszystko prawie co reprezen
tatywne dla grafiki ostatnich
lat znajduje na tej wystawie
swoje miejsce, a o to przede
wszystkim chodziło. Nawiąza
nie, po czterech latach przer
wy, do tego co w światowej
sztuce się dzieje, stworzenie
możliwości dyskusji w środo
wiskach plastycznych na te
mat obecnej kondycji współ
czesnej sztuki, inspirująca rola
w stosunku do młodych arty

stów, międzynarodowa wymia
na poglądów na temat funkcji
i zadań jakie artyści i ich
dzieła spełniać powinny — to

wszystko są bardzo ważne a-

fioekty tej imprezy. Co'praw
da trudno dziś przesądzać w

jakiej mierze te oczekiwania
zostaną spełnione, niemniej
niezaprzeczalną i najważniej
szą bodaj wartością X MBG
jest możliwość jaką stworzyli
organizatorzy tym wszystkim,
którzy w tym obszarze kultu
ry szukają przeżyć estetycz
nych, artystycznych doznań,
refleksji, wzbogacenia ducho
wego.

Poświęćmy trochę uwagi
wystawom towarzyszącym, o

których otw arciu wspomina
liśmy. Otóż „Laureaci MBG
1966-80” w TPSP to dla pa

miętających wszystkie edycje
tej imprezy okazja do przy
pomnienia. tego, co w tych la
tach prezentowano na graficz
nej niwie. Dla innych — spot
kanie z dobrą sztuką, możli
wość przeżyć artystycznych i
przemyśleń — co się ostało
próbie czasu, które z dzieł (1
ocen także) straciły swą ak
tualność, a które są ciągle ży-■sće. Dla wszystkich zaś jest
to przyczynek do historii MBG.

W „Krzyszjoforach” króluje
Albin Brunovsky, laureat
Grand Prix w 1980 roku. Ten
twórca ma w swojej artysty
cznej osobowości coś z poety
i malarza. Urzekające są te

prace, bardzo wizualne. Tra
dycja i współczesność, wiek
siedemnasty i dwudziesty, gro
teska i fantastyka, wszystko
przemieszane, dostarczające
satysfakcji oglądającym. Spra
wia to chyba technika, Bru-

novsky jest mistrzem akwa
forty, akwatinty, suchej igły,
mezzotinty, a wszystkich tych
technik używa pospołu two
rząc wspaniałe kombinacje.
Zachęcam do obejrzenia tej
wystawy również tych, którzy
nie interesują się grafiką,
przyjemność z obcowania z

pracami Brunovsky’e@o jest
naprawdę duża.

Na uwagę zasługuje również
otwarta wczoraj w galerii
„Pryzmat” przy ulicy Łobzow
skiej wystawa zatytułowana
„Documenta Kassel — historia
i perspektywy”.

We wczorajszej uroczystości
otwarcia X MBG Obecnych
było wielu znakomitych gości:
minister kultury i sztuki Ka
zimierz Żygulski, członek
Biura Politycznego KC
PZPR Hieronim Kubiak. Wła
dze polityczno-administracyjne

Krakowa reprezentowali prezy
dent Tadeusz Salwa — będą
cy gospodarzem Biennale, wi
ceprezydent Barbara Guzik,
sekretarz KK PZPR Józef
Szczurowski, przewodniczący
RN m. Krakowa Apolinary
Kozub, przedstawiciele środo
wisk . twórczych, artyści.

URSZULA ORMAN

Czy Wisła przełamie złą passę?
Po zwycięskim meczu g

Finlandią 2:0 piłkarze wra
cają na ligowe boiska. Me
czem numer jeden 7 rundy
rozgrywek ekstraklasy będzie
bez wątpienia sobotnie spot
kanie w Łodzi Widzewa z mi
strzem Polski — Lechem Po
znań. W tym meczu ważne

będą nie tylko punkty, zaró
wno dla łodzian jak i pozna
niaków będzie to ostatni spra
wdzian formy przed środowy
mi pojedynkami w ramach
europejskich pucharów.

Niewesoła jest sytuacja Wi
sły. Krakowianie prezentują
jak na razie słabą formę i z

3 punktami (i jedną strzeloną
bramką!) okupują ostatnie
miejsce w tabeli. Czy krako
wianie przełamią złą passę w

Radomiu? (Sobota, godz. 16).
Bemiaminek I ligi — Rado-

miak zebrał już 6 punktów i

otrzymuje całkiem dobre re
cenzje. Krakowianie znowu

zagrają w osłabionym skła
dzie (wyłączony jest z gry
kontuzjowany Iwan), w tej

sytuacji remis na trudnynS
boisku w Radomiu przyjęliby
krakowscy kibice z zadowole
niem.

Pozostałe mecze: Legia —

Górnik Wałbrzych, Łechia —

Ruch, Górnik Zabrze — ŁKS,
Śląsk — Bałtyk, Motor — Za
głębie i Katowice — Pogoń.

Z naszych Ii-ligowych ze
społów na swoim boisku gra
tylko Cracovia, która w nie
dzielę (godz. 16.30) podejmuje
beniaminka II ligi — Bałuty
(dawniej Start) Łódź. Krako
wianie zagrają już z nowo po
zyskanym Cisowskim z San-
decji, nie wystąpi natomiast
Hnatio, który na treningu
doznał poważnej kontuzji ko
lana (naciągnięcie wiązadeł).
W Bałutach grają m. in. byli
piłkarze Widzewa — Matusiak
i Woźniak.

Znajdujące się na czele ta
beli Hutnik i Igloopol grają
na wyjazdach, krakowianie w

Pabianicach z Włókniarzem, a

Igloopol w Rzeszowie z Re-
sovią. (s)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

sekretarz KW PZPR w No
wym Sączu Ludwik Kamiń
ski. W swoim wystąpieniu
podkreślił znaczenie pobytu
W. I. Lenina na Podhalu, wię
zi z nieprzeciętną postacią re
wolucjonisty, myśliciela, twór
cy państwa radzieckiego, któ
rej dowodem jest pomnik wo
dza Rewolucji Październiko
wej ufundowany przez lenin-
gradzkich robotników. Mu
zeum i rajd szlakami, kiófy-
mi przed laty wędrował W. I.
Lenin. Następnie głos zabrał
konsul generalny ZSRR w

Krakowie, minister pełnomoc
ny ZSRR Gieorgij Rudow. W
swoim przemówieniu wskazał
na potrzebę życia w pokoju,
wysiłki ZSRR i państw socja-

Rajd Przyjaźni
Szlakami Lenina

llstycznych na rzecz zachowa
nia pokoju światowego.

Delegacje władz politycznych,
administracyjnych. Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krakowie,
Konsulatu Generalnego CSRS
w Katowicach oraz uczestni
ków Rajdu złożyły wieńce i
kwiaty u stóp pomnika. W
spotkaniu ^rzięli również u-

dział: I sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu Józef Brożek,
sekretarz KW PZPR w No
wym Sączu Ludwik Kamiń
ski, członek KC PZPR Józef
Kurdzielewiez, wojewoda no

wosądecki Antoni Rączka,
konsul generalny CSRS w Ka
towicach Jan Kromka, prze
wodniczący GKT Jan Cisow
ski, wiceprzewodniczący ZG
PTTK Adam Chyżewski, se
kretarz generalny ZG PTTK
Zdzisław Łysio, sekretarz
KM PZPR w Zakopanem An
drzej Wargowski, naczelnik
Zakopanego i Gminy Tatrzań
skiej Robert Kłak.

Uroczystość zakończono ode
graniem Międzynarodówki.

Tegoroczny Rajd jest rekor
dowo obsadzony, uczestniczy
w nim ponad 3 tyis. osób. Naj
starsi i najwierniejsi raj dowi
eże przybyli na tatrzańskie,
trasy wraz ze swoimi dziećmi.
Dziś uroczyste zakończenie
Rajdu.

STANISŁAW KAŁAMACKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
które spotkało się ze sprze
cznymi ocenami. Na konferen
cji prasowej B. Poręba wca
le nie ukrywał, że wykłada
osobisty punkt widzenia dzie
jów, ale mocno podkreślił, iż

niczego nie fałszuje, trzyma
jąc się faktów historycznych.

Filmowa rekonstrukcja ży
ciorysu Sikorskiego ukazuje
dążenie generała do stworze
nia rządu jedności narodowej,
przebijanie się koncepcji zbli
żenia Polski ze Związkiem
Radzieckim. Premier i na
czelny wódz jawi się na ekra
nie jako przywódca realizmu
politycznego, który umiał wy
ciągnąć wnioski z klęski
wrześniowej. Reżyser twierdzi,
że histoŃa dla niego jest
pretekstem do refleksji nad
narodową kondycją Polaków,

„Katastrofa w Gibraltarze**
więc należy spodziewać się,
że „Katastrofa w Gibralta
rze” nie pozostanie bez echa.
Tym bardziej, że autor nie
rozstrzyga przyczyn tajemni-
fczego wypadku samolotu.

Publiczność przychylnie
przyjęła debiut Z. Rebzdy
„Przyspieszenie”, który idąc
śladem „Osiem i pól” Felli
niego, przedstawia rozterki
reżysera podczas pracy nad
filmem. Akcja rozgrywa się w

kilku płaszczyznach czaso
wych, zaś aktorzy odtwarzają
po kilka ról, stąd następuje
przemieszania przeszłości, te
raźniejszości, majaków sen
nych. Zwolennicy kina oniry-

cznego znajdą pełną satysfa
kcję.

Wczorajszy dzień wypełni
ły filmy znane wcześniej z

kina, a więc „Wielki Szu” S.
Chęcińskiego, „Krzyk” B.
Sass, których nie ma potrze
by szerzej przedstawiać. Po
jawił się kolejny film o

martyrologii Żydów — „Tra
garz puchu” S. Szlachtycza.
Późnym wieczorem odbyła się
projekcja „Kamiennych ta
blic” E. 1 Cz. Peteiskieh, we
dług powieści W. Żukrow-
skiego, o których szerzej w

następnej korespondencji.

WOJCIECH KLEMIATO

W kilku wierszach
• (S) Na Stadionie Olimpij

skim w Tokio odbyły się za
wody o „Puchair 8 narodów”
w lekkiej atletyce. Ciekawsze

wyniki: kobiety — 10 km: Bruns

(NRD) 32.46,08 (rek. NRD), 200
m: Koch (NRD) 22,22 sek.; męż
czyźni — 110 m ppł.: Campbell
(USA) 13,30 sek., trójskok: Ja-
kowlew (ZSRR) 17,20.

9 W Warnie w Turnieju Przy
jaźni w wadze 75 kg zwyciężył
Stojczkow (Bułgaria) — 377,3 kg
(pobił rekord świata o 7,5 kg); Po
lak Mandra nie ukończył kon
kurencji z powodu kontuzji no
gi. W w. 82,5 kg wygrał War-

danjan (ZSRR) 405,0 kg (rek.
św.).

Sesja w UJ
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Krakowie przy współudziale
SITR z Tarnowa i Nowego
Sącza otworzył prorektor UJ
prof. dr hab. Andrzej Kopff,
a prowadził ją prezes kra
kowskiego Oddziału SITR
dr i.nż. Stanisław Legutko. W

sesji wzięli również udział m.

in. prezydent Krakowa Ta
deusz Salwa, sekretarz KK
PZPR Józef Gregorczyk, a

także przedstawiciel ministra
. rolnictwa Marian Brzóska.

Uniwersytet Jagielloński
był kuźnią kadr dla rolnic
twa i z inicjatywy tej uczel
ni został powołany nią tylko
Instytut Zootechniczny, ale
również najpierw Wyższa
Szlkola Rolnicza, a następnie
Akademia Rolnicza z wielo

ma swoimi instytutami. Star
si z nas pamiętają, jakie by
ło rolnictwo krakowskie tui
po zakończeniu działań wo
jennych, a jakim jest obec
nie, i co byśmy powiedzie
li, to np. plony zbóż w okre
sie 40-lecia wizroisly kilka
krotnie, wydajność - mleka
około 3-krotnie. prawie
10-krotnie zwiększyło się
zużycie nawozów mineralnych.

W wydanej z okazji 40-lecia
Polski Ludowej publikacji
pt. „Przemiany społeczne i

produkcyjne w
’ rolnictwie i

na wsi regionu krakowskiego
w latach 1945—1984”, w któ
rej swoje publikacje zamie
ścili wybitni naukowcy na
szego regionu, czytamy, że
istnieje jednak spora grupa

gospodarstw, która nie pa
rają się hodowlą zwierząt
rzeźnych.

W swojej wypowiedzi prof.
dr hab. Franciszek Kolbusz
stwierdza m. in,: „nie wni
kając w analizę przebiegu sa
mej parcelacji zaznaczamy, że
w 18 powiatach wchodzących
w 1945 y. w skład wojewódz
twa krakowskiego przyjęto
na rzecz PPZ 555 majątków
obszarniczych ogólnej po
wierzchni ponad 140 657 ha,
w tym użytki rolne zajmowa
ły 71654 ha, czyli około 51
proc.”. „W konsekwencji na
dzielonych ziemią zostało o-

koło 40 tys. rodzin”.
Ogółem sesja nie tylko

przypomniała przemiany, ale
również w wielu przypad
kach ukierunkowała dalszą
działalność rolników 1 władz
w tym kierunku.

CZESŁAW MASIANA

VIII Dni Muzyki
Karola Szymanowskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
kulturą, fakt ten mógłbym
wymownie skomentować, cóż
to jednak pomoże?

Nim zabrzmiała muzyka
VIII Dni byliśmy świadkami
miłego wydarzenia. Oto przed
koncertem Wojciech Kilar ja
ko przewodniczący jury Ogól
nopolskiego konkursu Wiedzy
o Karolu Szymanowskim (im
preza miała właśnie w Zako
panem swój finał) uroczyście
ogłosił wyniki tego młodzieżo
wego turnieju. Laureatami
trzech pierwszych miejsc zo
stali: Beata Kanarek, Michał
Kubik (oboje ze szkoły mu
zycznej II stopnia w Gliwi
cach) i Michał Paluch (z Po

znania). Młodym znawcom

twórczości Szymanowskiego
wręczono wspaniałe nagrody.
Ze swej strony dodam, że

zwycięska trójka wyłoniona
została spośród 15 uczestni
ków finału, a w całym kon
kursie brało udział 79 uczniów
szkół muzycznych II stopnia.

A teraz kilka słów o kon
cercie. Rozpoczął go występ
młodego duńskiego pianisty
Palle’a Berga. Artysta zagrał
wybór mazurków Szymanow
skiego i Chopina. Te pierwsze
— dźwiękiem selektywnym,
surowym, chwilami wręcz
brutalnym. Była to interpre
tacja może nazbyt obiektyw
na, ale ciekawa. Niestety zde

cydowanie nie podobały mi
się w wykonaniu planisty ma
zurki Chopina. Zabrzmiały o-

ne nieprawdziwie, irytując
chwilami poszarpaną linią
melodyczną, wybuchami prze
sadnej dynamiki, oschłością
narracji.

W drugiej części koncertu
wystąpił belgijski skrzypek —

Emmanuel Koch, którego gra
nie była — jak to się delikat
nie mówi — zbyt wysokiego
lotu; słuchaliśmy również gry
niewątpliwie utalentowanego
belgijskiego pianisty — Pa
tricka Dheura. W interpreta
cji tego artysty z przyjemno
ścią wysłuchałem czterech
Preludiów z op. 1 K. Szyma
nowskiego. Znacznie mniej
podobała mi się Sonata op. 35
Chopina (ta z marszem żałob
nym), która chwilami wyda
wała się przekraczać możli
wości techniczne pianisty.

ZBIGNIEW LAMPART

Kalendarzyk sportowy
9 Drużynowe mistrzostwa

świata w rajdach obserwowa
nych — Myślenice, 8.40 otwarcie
zawodów na stadionie Dalinu,
zakończenie o godz. 16.

Piłka nożna, II liga: Craco-
vla — Bałuty Łódź, niedziela

godz. 16.30, m liga: Dalln My-
ślenloe — Wisłoka Dębica, sobo
ta godz. 16.00, stadion Dalinu.
centralna liga kobiet: TKKF

Telpod — Karolinki Jaworzyna
Śląska, niedziela godz. 11, sta
dion Korony.

$ Hokej, Puchar „Sportu”:
CracoYia — GKS Katowice, nie
dziela godz. 17.

Naprzód — Cracovia 8:1

Niezbyt udanie zainaugurowa
li start w Pucharze „Sportu” ho
keiści Craeoyii, którzy przegra
li w Janowie z Naprzodem wy
soko 1:8 (0:5, 0:1, 1:2). O poraż
ce krakowian zadecydowała
słaba postawa w pierwszej ter
cji. Jedynego gola dla gości
strzelił Papuga.

W innych meczach: Zagłębie
Sosnowieo pokonało GKS Ty
chy 10:4 (aż 5 bramek Zabawy),

Rozmowa ostrzegawcza
z J. Pałubickim

POZNAN (PAP). W Proku
raturze Wojewódzkiej w Po
znaniu przeprowadzono roz
mowę ostrzegawczą z Janu
szem Pałubickim wobec
stwierdzenia, że po warunko
wym przedterminowym zwol
nieniu z zakładu karnego nie
zrezygnował on z działań mo
gących w konsekwencji naru
szyć porządek prawny i spo
kój społeczny. J. Pałubicki zo
stał uprzedzony, że kontynuo
wanie takich działań może

spowodować pociągnięcie go
do odpowiedzialności karnej,
a w następstwie cofnięcie do
brodziejstwa przedterminowe
go zwolnienia.

ogłoszenia EKS PR ESowe

NOWĄ karoserię Fiata 12«p, z

gwarancją — sprzedam. Edward
Kolasa, Przytkowica k. Kawarii,
woj, blelsko-bltlskla.______ g-23478
FIATA 125p, X dobrym stadle,
1980 oraz silnik, tylny most, skrzy
nię biegów — pilnie aprzedam.
Stanisław Janua, Gruszów 29, gm.
Raciechowice, __________ g-28453
PRZYCZEPĘ kampingową z przed
sionkiem — sprzedam. Radomyśl
Wielki, tel. 102.___________ g-38478
NOWY ciągnik Ursus C-830 —

sprzedam. Szyszka, Orzesze^zgoń,
ul. Gostyńska 39. g-25837
KAROSERIĘ Łady 1500 S, po wy
padku z nowymi częściami, za
miennymi — sprzedam. R. Barto
sik, Uszew, woj. tarnowskie.

g-SS700

SKODĘ S IM L - apraędam. Tel.
05-58*27. <-35675

NOWO uruchomiony zakład bież
nikowania opon przy Spółdzielni
Usług Rolniczych w Rudawlę
przyjmuje do bieżnikowania opo
ny Fiata lasp. Krótkie terminy.

g-25788

OPIEKUNKĘ de rocznego dziecka
— przyjmę. Dębica, Sandomier
ska ł. 8-25784

UCZNIA 1 ekspedientkę prz’dmle
pracownia cukiernicza — 8. M.
Kotaś, Kraków, ul. Makowskiego
22. g-25921
UNIYERSAL TV-Radlo-Cassette —

Reoorder „Broksonlc”. skrzynię
biegów do Mercedesa — sprze
dam. Tel. 44-S1-17. g-25924

MASZYNY stolarskie, stan Ideał.
ny__--^sprzędam. Dzierżoniów,

Co s/ę stało w Aranjuezie?
(CIĄG DALSZY ZE STR 1)

właśnie od współczesnych aktorów rozwi
nięcia wszystkich możliwych technik, chwy
tów scenicznych, zawładnięcia wyobraźnią
widza w taki sposób, aby przekonać go o

motywach działania postaci dramatu. Z dru
giej strony, muszą one trzymać się określo
nego stylu inscenizatora-reżysera. Tutaj na
stąpiło pęknięcie. Artyści nie umieli do
końca wybrać drogi interpretacyjnej. U-
dźwignąć problemy gorących uczuć i poli
tyki, walki o wolność osobistą — oto jest
zadanie również t dzisiaj (tak jak przed
dziesiątkami lat) w „Don Carlasie". Hiszpa
nia potężna, władająca również dalekimi Ni
derlandami, Hiszpania bogata i zniewolona
zarazem. Król okrutny i zbuntowany prze
ciwko niemu rodzony syn, który za życia
matki przeznaczony bpł na męża Elżbiety z

Walezjuszów. Markiz Posa — romantyczny
bohater, intrygant polityczny, filozof wła
dzy? Gdzieś sie. to wszystko podziało, za
plątało w małych gestach, tańcach, przygo
towywaniu intrygi raczej, przy braku jej roz
wiązania na scenie.

Nic sądzę, ażeby na zdrowie teatrowi wy
szło rozwlekanie spektaklu nie tylko przez
brak koniecznych skreśleń, lecz' również
przez słabe tempo samej gry.

„Don Carlos’’ Fryderyka Schillera przy
niósł kilka — niestety tylko kilka! — do
brze zagranych ról. Niektóre błędy obsado-
we po prostu zmiotły, wyłączyły z intrygi
parę postaci. Na szczęście nie do końca dał
się Schiller pokonać tego wieczoru na de
skach. teatru, gdzie przed wielu laty świę
cił trivmfy.

OLGISRD JĘDR7.I.CZYK

Impreza KTKKF

i „Gazety” z nagrodami

Sportowy Turniej
Rodzin

Jak juś informowaliśmy, w

sobotę, 15 hm., Krakowskie
TKKF i „Gazeta Krakowska”

organizują imprezę rekrea
cyjno-sportową dla najbar
dziej usportowionej rodziny.
Startować mogą wszyscy,
prócz tych, którzy uprawiają
sport wyozynowo. Turniej
przeprowadzony będzie w

dwóch kategoriach: rodzice

plus dziecko i rodzice plus
dwoje dzieci. Wiek dzieci od
7 do 14 lat. W programie m

in, sztafeta rodzinna, kon
kursy zręcznościowe, rzutki
do tarcz.

Najlepsze w klasyfikacji
rodziny otrzymają w nagrodę
upominki. Początek o godz.
11 w parku Jordana, obok pa
wilonu „Krakowianki”. Zgło
szenia na godzinę przed im
prezą. Serdecznie zaprasza
my!

„Wolna sobota

z TKKF”
• Zdobywamy „Młodzieżową

Odznaką PZPN", ul. Koman
dosów 21, Klub Podwawelski
— godz. 10 J

© Gry i zabawy dla dzieci,
Nowa Huta, Centrum D (plac
gier i zabaw) — godz. 11

© Zdobywanie kart pływac
kich, ul. Krowoderska 8, Pałac

Młodzieży — godz. 19.15

UWAGA: zgłoszenia na wszy
stkie imprezy na pół godziny
przed rozpoczęciem.

Aerobic w Wiśle
@ Sekcja gimnastyczna GTS

„Wisła” zaprasza wszystkie pa
nie na aerobic. Zapisy w dniu
24 IX 1984 r. (poniedziałek) od

godz. 18 na sali gimnastycznej
przy ul. Reymonta 22.

W dniu 12 września 1984 r.' w wieku 71 lat zmarł

tow. Jakub MONDERER
W okresie okupacji hitlerowskiej należał do Związku
Patriotów Polskich. Po wyzwoleniu był aktywnym
działaczem PPR i PZPR oraz pracownikiem Komitetu

Wojewódzkiego PZPR w Krakowie.
Pełnił również szereg odpowiedzialnych funkcji par-

tyjnyćh i państwowych, był dyrektorem Krakowskich
Zakładów Terenowych Betonów i Kruszyw, członkiem
KD PZPR Grzegórzki, członkiem Komisji ds. Budo
wnictwa KW oraz pracownikiem Zakładów Farma
ceutycznych „Polfa” w Krakowie.

Za pracę zawodową i społeczno-polityczną odzna
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol
ski, Srebrnym Krzyżem Zasługi i wieloma innymi od
znaczeniami.

Cześć Jego pamięci! .

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

KOMITET KRAKOWSKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KOMITET DZIELNICOWY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKOW-SRODMIESCIE
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KAZIMIERZ WYKA

PO KLĘSCE

Nakładem Wydawnictwa Literackiego ukazał się właśnie
pierwszy tom „Pism” Kazimierza Wyki. Zawiera on dwie
pozycje: trzecie w Polsce Ludowej wydanie „Życia na ni
by” (pierwsze okazało się możliwe dopiero w 1957 roku,
aczkolwiek książka była gotowa w 1948) oraz rzecz, którą
odnaleziono w papierach Profesora, a która do tej pory nie
miała swego „debiutu”, mianowicie „Pamiętnik po klęsce”.
Był on reakcją człowieka myślącego na klęskę wrześniową.
Bobrze się stało, że ta refleskja — a jest w niej Wyka szcze
ry do końca, głosi opinie niepopularne — utrafiła w kolej
ną rocznicę września 1939. Wybieramy z niej te fragmenty,
które nie znalazły się w późniejszym szkicu „Dwie jesie
nie”. Bruk tego ostatniego zakończyliśmy przed tygodniem.

Rzecz niniejsza, pisana zimą 1939—1940, miała sta
nowić rodzaj pamiętnika myślowego po klęsce. Póź
niej przerwana i już nie kontynuowana w całkiem in
nej atmosferze, kiedy sprawa zrazu tylko polska oka
zała się ogólną. Pierwszym przeto po niej szkicem był
„Pesymizm a odbudowa człowieka" (XII 1940 —

I 1941).
15. 9. 44.

Powróciliśmy do porzuconych domów. Wywiodły nas stopy
uderzone przerażeniem i klęską, wróciliśmy po innych śla
dach. Ziemię naszą nieprzeliczonymi wstęgami opasał szatan.

Na wzruszających i naiwnych feretronach, w ołtarzach wiej
skich kościółków przedstawiają go jako żmija potwornego,
odzianego w łuski, w skręty pancerne. ,Na średniowiecz
nych malowidłach, w obrazach Sądów Ostatecznych czy ku-
szeń św. Antoniego, jest on dziwotworem, rogatym w płyty,
rozgałęzionym jak polip o mackach skamieniałych z twar
dziny.

Gdziekolwiek po jego przejściu przemierzyłeś w dni wrześ
nia nasz kraj, wszędzie w długich smugach znaczyły się ślady
czołgowych gąsienic, skrętów pancernych. Jakby wymierzał
tą splątaną pajęczyną sobie tylko wiadomą mapę. Szatan
zbrojny w żelazo położył Swoją liczną pieczęć na twarzy oj
czyzny naszej. Po jego śladach jeszcze nie ostygłych powró
ciliśmy do domów naszych. Stała się jesień do rozmyślań
szczególnie sposobna. Odcięci od świata, wyrzuceni z prac
swoich, jesteśmy skazani by wstąpić w siebie, wejść w wsty
dliwe zakamarki, pomijane w zgiełku normalnego i swobo
dnego życia. Fakt górujący w naszych rozmyślaniach i py
taniach jest jeden. Gdyby nie przygniatał z taką przemocą,
rzec by można, że jest wprost banalny, tak powszechnie ist
nieje w świadomości zbiorowej. A któż z nas wie już teraz

odpowiedź? Jednak przed tym pytaniem się nie obronisz.
Jednak trzeba żmudnie i samotnie cofać się pó trwających
w pamięci niciach aż do miejsca, gdzie postaw dziejącej się
w naszych oczach historii jest brutalnie przecięty, i teraz —

zadanie najtrudniejsze — tam gdzie snuło się pasmo pozor
nie mocne i obliczone na ciężkie próby, pasmo polskiego po
koju, szukać nici zetlałych i łudzących wytrzymałością.

Pytanie jest jedno. Jak się to mogło stać? Jak
się mogło stać, że w ciągu kilkunastu dni roapadio się
państwo niepoślednie, obfite w obszar i mieszkańców. Jak
do próby, która — nie umiemy jeszcze odpowiedzieć, nie ma
my możności porównań, ale nie jesteśmy chyba pyszni w

przecenianiu przeżyć własnych, do próby, która nie miała
równych w histórii naszego narodu, można go było popro
wadzić w sposób tak zbrodniczo lekkomyślny? Jak w duszy
zbiorowej, której wielu odmówiano cnót, lecz nigdy odwagi,
mogło się objawić tyle słabości, wprost trwogi? Jak 'można
było trwać bezkarnie, bez rozpoznania rzeczywistości, w ta
kim samookłamywaniu i samouwielbieniu?

Darmo pytania, mnożyć. Nie wyczerpiesz ich. Wtóruje im
rozwlekły jęk wiatru, za zroszoną szybą przebiegają cienie
gałęzi. Za dnia młode wiśnie potrząsają grzywami płomien
nych listeczków, żarliwych jak języczki, co w Dzień Bucha

zapłonęły nad główąmi apostołów. Przemawiają na wietrze
drżącym ruchem, dobywają słowa ostatniego, jjjna spadną na

czarną, tęczującą od wilgoci ziemię. W- głębinach niebios
ścina się już śnieg i nocami próbuje wytrzymałości swojej,
pierzcha o świcie, przychwycisz go tylko na wysokich polach
pod lasami, w kącie za drewutnią.

Chłopi wydobywają zmięte i zabrudzone karteczki, na któ
rych proboszcz czy sołtys potwierdzają, że Madyda Sebastian
lub Dudka Wojciech spłonął z całym dobytkiem w nocy z

czwartego na piątego września. W tej okolicy wszystko się
odbyło tej jednej nocy. Pojawiają się w miasteczku twarze
od dawna nie widziane. Zadomowili się gdzieś na Śląsku czy
w .Poanańskiem i w tę jesień jedynym przytułkiem okazu
je się chałupa rodzinna. W tej klęsce ziemi oddani zostali
sami nieznani żołnierze, wszędzie, gdzie ich groby, niewiado
mi i bezimienni. (...)

*

W sierpniu, kiedy nieuchronność wojny stała się pe
wnikiem, a tylko jej termin był niewiadomy, wiodłem roz
mowę, że nadchodząca wojna będzie dla Polski pierwszą ód
czasów bodaj Batorego wojną prawdziwą, obmyśloną i przy
gotowaną. Wojną godną państwa i narodu, który pragnie być
podmiotem historii i jej świadomym współtwórcą. Od cza
sów Batorego, ponieważ był to ostatni król, który umiał prze
konać naród, że w grze historycznej wojna jest stawką, ja
ką naród dojrzały winien się świadomie posługiwać i jakiej
m'u nie wolno pomijać w rejestrze sytuacji i niebezpie
czeństw, na które naród winien być przygotowany. Wojny
bowiem XVII stulecia były jedynie wojowaniem, wywoła
nym nie mysią i przewidywaniem narodu, lecz zaciętością i
rozmaitością przeciwników. Były zawsze tylko — bohater
skim najczęściej, tego my potomni nie zaprzeczymy -—Od
gryzaniem się. A później przez.całe stulecia tylko impro
wizacje szaleństwa na nieludzką miarę, garstki bohaterskie,
próby Wkupienia się w historię Samosierrami, Rokitnami,
potyczką legionową. Zdawać się mogło, że próba nadchodzą
ca nie będzie już taką improwizacją, wchodzeniem w histo
rię przez dymnik. ,

Była w tym przekonaniu duma i była niecierpliwa goto
wość. Oczekiwaliśmy tej wojny bez lęku, nie dlatego, by
zwycięstwo było pewne, lecz dlatego, żeśmy sądzili, że po
trafimy nareszcie wejść do historii drogą bitą i trudną, har-
townośeią w chwili najcięższej. Otarłem się kiedyś o pacy
fizm. Wśród ludzi mojego pokolenia nierzadka to przygoda

duchowa> usprawiedliwiona nadziejami, jakie pad konige
pierwszego dziesięciolecia międzywojennego mógł budzić pą-
cyfiam. Wyglądający wówczas na coś więcej od inteligenckie
go wmówienia i naiwności, że próba przebyta przez jedną
generację zdoła następne uchronić od jej powtarzania. Jak

gdyby powtarzanie takie nie było wszczepione w naturę czło
wieka. Krótka przygoda nie pozostawiła śladów i ustąpiła
przed przekonaniem, którego nie wytrzebi żadna klęska i ża
dne okrucieństwo wojny, że miarą zdrowia narodu i obna
żeniem wszystkich cnót pokojowych i niedostrzegalnych wad
jest dopiero wojna. Historia jest sprawiedliwa przez swpją
surowość i bezwzględność, nie znosi wybiegów, odsłania
wykręty i nie czas żałować, że tak jest, czas jedynie po
siadać prawdę , i złudom nie dać się omamić. Duniną radość
była w oczekiwaniu, że do tej surowej sprawiedliwości dzie
jów stajemy dorośli, w pewności niemal, że rozumiemy jej
prawa.

Nie znaczy to, bym sądził, że w spotkaniu pawę.t ćżęśe£ą*
yzyńf z Niemcami zdołamy wyjść zwycięsko. Spokojpje, trzgźz
wo przyjmowało się perspektywę przegranej po kilku miesią
cach, mimo że wszystko czyniono w prasie, opinii, by taką
odpowiedź ostateczną przysłonić, jakoś zaćmić, zablagowac,
byśmy w ogóle nie domyśleli kwestii do końca i ńje odpo
wiadali przed własnym sumieniem, czy możliwe jest zwy
cięstwo. Ale trwała równie spokojnie pewność, że przegrana
przyjdzie po walce wydobywającej z narodu i ziemi ich
wszystkie możliwości, po walce świadczącej, żę naród i jęaó
kierownictwo wydobyli w czas pokoju wszystko co do tej
próby wydobyć należało. Za zwycięstwo wróg jyinien był
zapłacić cenę tak krwawą, że do wojny z Zachodem stawać
miał wyczerpany i chwiejny. Mieliśmy prawo żądać i spo
dziewać się takiej ceny krwi, albowiem wiedzieliśmy, że tu
taj idzię spór o samą egzystencję biologiczną narodu pol
skiego. Na Zachodzie stawka była dużo mniejsza i dalsza od
tej zaciętej pierwotności. W tym oczekiwaniu była duma
słabszego wprawdzie, lecz świadomego swojej słuszności i
pewnego, że na czas pożaru nie omieszkał niczego zaniedbać,
by zwęgloną chatę podnieść rychło z gruzów i wiedzieć, źó
nie przez jego lekkomyślność i nieopatrzność spłonął cały
dobytek.

Stało się inaczej. Nie zapomnisz godziny, kiedy nagle doj
rzewająca w tobie prawda rozjarzyła się bolesną rzeczywi
stością. Od Wisły umilkły działa niemieckie. Przestały na-

szczekiwać karabiny maszynowe. Cofał się oddział piechoty,
byle jak kroczący. Nie było nic patetycznego, nic niezwykłe
go w tej ciszy po kilku dniach artyleryjskiego grzmotu i w

tych oliwkowo-rdzawych postaciach. Ale kiedy oddział już
dawno stopił się z sosnowym zagajnikiem i cisza trwała da
lej, nagle poczęły zawzięcie ujadać psy. Za płotem leśniczów
ki ktoś ctpędżał się od ich wrzasku. Wyszedłem. Dwóch żoł
nierzy zapóźnionych szło bez karabinów, bez pasów, boso.
Pytali o tamten oddział, co już przeciągnął. Spieszyli się z

jedzeniem, nie śmieli wejść do leśniczówki. Od psów, tam z(a
płotem, opędzali się gałęzią. Wstydu 1 goryczy spotkania nie
odtworzysz już w sobie. Nie wielkie myśli, nie wieści ponu
re i bohaterskie, nie zniszczenie materialne, tylko tych dwóch
bosych obrońców mocarstwowe! Rzeczypospolitej, ale wier
nych, bez broni i bez rezlrazu kroczącego przy niob.

Chcleliśmy być daleko ed romantycznych Improwizacji, od
łatania braków nadziejami na cuda, od porywań się z mo-

(GIĄG DALSZY NA STR. 4)

ssHsasEsaasi

Na
ścianie nad fortepianem portrety

wielkich polskich muzyków: Szopena,
Moniuszki, Karłowicza, Wieniawskiego,

Paderewskiego i . Pendereckiego. Biegnę
dalej wzrokiem po ścianie...

- Wiem kogo pan szuka — odzywa się
gospodarz. Daremnie. Nie znajdzie go pan
u mnie. Po prostu nie lubię Szymanow
skiego. Nie wiem dlaczego. Po prostu go
nie lubię.

Aby jakoś przerwać milczenie po tym wy-
znańiu, siadł za fortepianem, rozłożył nuty,
uderzył' w klawisze i po pokoju, niczym po
scenie operowej, poniósł się śpiew Kaprala z

„Domowego śpiewnika” Moniuszką Był sobą.
Znowu byl sobą i dla siebie. Nic nikomu nie
organizował, nikogo nie uczył. Był artystą w

swoim teatrze marzeń. Śpiew był jego celem,
marzeniem, snem. Śpiew jest jego ucieczką od
samotności, przyjacielem, który go nigdy nie
zdradził. Ale ten śpiew był bezwzględnym prze
ciwnikiem jego życia. Nigdy nie dał mu z sobą

wygrać. Jeśli pozwolił mu wychodzić na scenę
— to tylko w charakterze organizatora, reży
sera czy dyrektora. Nigdy artysty. Najbardziej
kochane dziecko okazało się najbardziej nie
wdzięczne, bo bezwzględnie sprawiedliwe.

— Jak smakuje gorycz, porażki?
— Nie zauważyłem.
— Na co pan jeszcze liczy?
— Że będę mógł śpiewać do końca życia.
— Ale nigdy na scenie...
— Moją sceną był zawsze kierat. Tylko dlate

go, że mam charakter retro.

Szczupły, wysoki, starannie ubrany mężczy
zna o sylwetce sportowca. Maskuje gorycz nie
nagannymi manierami wobec gościa. Nie mogę
uwierzyć, że urodził się przed I wojną świato
wą. Jego palce biegają po klawiaturze zręcznie
i bez najmniejszego błędu, głos miejscami lekko
drży, zdradzając wzruszenie. Chyba dlatego nie
został artystą. Dobry śpiewak musi być bez
błędnym urządzeniem, nie może czuć i przeży
wać, bo wtedy dusza podchodzi do krtani i dła
wi wypracowany głos.

W rodzinnym domu wszyscy mieli solidne
muzyczne wykształcenie, chociaż dia żadnego,
muzyka nie stała się zawodem. Może jemu tyl
ko byłoby się to udało, ale edukację na uni
wersytecie we Lwowie przerwała mu wojna.
Zgłosił się do wojska na ochotnika i zdążył je
szcze ubrać mundur na dwa tygodnie. Dalsze
wojenne losy nie odbiegają od innych polskich
losów tych, co przeżyli

'

wojnę. W Krakowie
doczekał wyzwolenia. W Krakowie też podjął
swoją pierwszą zawodową pracę. Wraz z kole
gami: Kazimierzem Rogowskim, Eugeniuszem
Ostafinem i Henrykiem Szarkiem zorganizował
przy Związku Ziem Zachodnich, którego sie
dziba mieściła się przy Floriańskiej, prawdzi
wy Chór i Teatr Ziem Zachodnich. Na premie
rę wybrano sztukę Rydla „Jeńcy” o walkach
Słowian z Germanami. Wtedy to właśnie zwró
cił się do niego Osterwa z propozycją uzupeł
nienia spektaklu programem muzycznym, któ
ry byłby tematycznie związany ze sztuką. Za
brał się do tego natychmiast z zapałem entu
zjasty. Znalazły się w tym programie utwory
Moniuszki i Żeleńskiego. Uroczysta premiera
w Starym Teatrze była jego pierwszym'suk-

cesem. Drugim była przyjaźń z Osterwą, któ
ry mieszkał, na parterze przy Pijarskiej, gdzife
schodzili się wszyscy członkowie zespołu, by
zastanowić się, w jaki sposób zarabiać sztuką
na życie. Kraków sam nie gwarantował utrzy
mania. Zaczęli jeździć po miasteczkach Polski
południowej.

— Po spektaklu w Kielcach przyszedł do
mnie wojewoda Urbanowicz i zaproponował,
żeby nasz chór w całości przeszedł do nowo

powstającej Filharmonii Kieleckiej. Jasne, że
nikt się nie zgodził. Czuliśmy się krakowiana
mi.

— To dlaczego został pan w Kielcach?
— Chciałem mieć do czynienia wyłącznie z

muzyką. Kraków md tego nie gwarantował.
Siedzieli w kawiarni u Smolińskiego, gdzie

częstym gościem bywał Żeromski, gdzie zaglą
dał równićż Piłsudski, kiedy do ich stolika pod
szedł Hugon Moryciński — dyrektor teatru w

Kielcach:
— Zaczynamy próby „Króla włóczęgów” —

powiedział bez ogródek —• potrzebuję pianisty.
Przyjdzie pan do mnie?

AT BYL MOJĄ' SCENĄ
Dopił kawę 1 poszedł. I został w Kielcach do

roku 1950.
— Moryciński nauczył mnie teatru, wprowa

dził w jego sprawy. Był dyrektorem, jakiego
ówczesny teatr potrzebował. Wystawiał dra
maty, komedie, operetki. Spektakle trzymał
„na afiszu” jedynie dotąd, dopóki wszystkie
miejsca na widowni były zajęte. To był wspa
niały zespół. Reżyserowali: Franciszek Rychło-
wski, Dobiesław Damięcki, przez całą okupację
poszukiwany przez Niemców, Jerzy Walden i
Hanna Małkowska. Zespół aktorski tworzyli
m. in.: Stanisława Orska, Krystyna Wodnicka,
Zygmunt Drwęski, Zygmunt Milski, Andrzej
Balcerzak, Henryk Bąk, Ryszard Pietruski i
Mieczysław Pawlikowski, który co dopiero wró
cił z Anglik Mało kto wie, że. debiutował kolą
Sokratesa w „Obronie Ksantypy” Morstina. Tak,
proszę pana — po wojnie w teatrach była cu
downa atmosfera pracy.

Sam też znalazł w tym teatrze miejsce dla
siebie. Zorganizował przy nim chór im. Bole
sława Wallek-Wałewskiego. Spod sterty różnych
gazet wyciąga niewielką ulotkę:

„Wojewódzkie Towarzystwo Śpiewacze ECHO,
im. B. Wallek-Wałewskiego w Kielcach.
Kielczanie!
Po latach okupacji i niszczenia naszej kultury
narodowej powstała na terenie Kielc jeszcze

jedna placówka szerząca kult pieśni polskiej,
a której brak odczuwało nasze mriaslo.

Nawiązujemy do tradycji przedwojennych
chórów kieleckich, które brały udział w utielu
konkursach śpiewaczych ogólnopolskich zdoby
wając palmę zwycięstwa.

Rozbrzmiewała pieśń polska po obozach kon
centracyjnych, była bodaj jednym z łańcuchów
jedności narodowej. Szli z nią na ustach bo
haterzy spod, Tobruku, Lenino, Monte Cassino,
Berlina, Dziś kiedy na nowo musimy odbudo
wywać się, niechże tu polska pieśń będzie bodź
cem do intensywniejszej pracy,
Kielczanie!

Dajcie wyraz swej sympatii przez najliczniej
szy udział w pierwszym koncercie śpiewaczym,
który odbędzie się w czwartek dnia 14 listopa
da 1946 roku o godzinie 19—tej w sali Teatru
Województwa Kieleckiego, na który zaprasza

Zarząd Wojewódzkiego Towarzystwa Śpiewa
czego ECHO".

Przyszło dwa razy więcej chętnych, niż było
miejsc. Łzy, zamiast braw, towarzyszyły arty
stom śpiewającym pieśni Szopena, Moniuszki,
Nowowiejskiego i Żeleńskiego. Sam Moryćiń-
sfci pogratulował mu sukćesu, a on już wie
dział, że bez teatru nie może żyć. Miał wtedy
29 lat.

— Kochaliśmy teatr, nie wychodziliśmy z nie
go. Jeździliśmy po wsiach i miasteczkach, żeby
zarobić na gaże dla aktorów. Teatr był wtedy
tym dla polskiej kultury, czym dla narodu
portrety Kościuszki na przełomie wieku. Pa
miętam, graliśmy w Jędrzejowie. Po spektaklu
przyszedł do nas Tadeusz Przypkowski z żoną
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i zaprosił wszystkich do siebie na kolację. To

była nasza najpiękniejsza gaża.
Nie miał czasu na życie osobiste. Teatr po

chłaniał go bez reszty, wsysał razem z duszą
i ambicjami. Nie, nie reżyserował wtedy. Nie
śmiał, nie miał odwagi. Był tylko muzykiem
1 wydawało mu się, że jedyne, co dobrze umie,
to grać i śpiewać. Moryciński widział w nim je
szcze organizatora sceny, i chyba dlatego po
wierzył mu stanowisko dyrektora filii teatru

kieleckiego w Radomiu.
— To była moja pierwsza porażka. Objąłem

ten teatr po Mieczysławie Pawlikowskim, któ
ry właśnie wtedy zakochał się i więcej dbał
o piękną wybrankę swego

'

serca, niż o sce
nę. Lubiłem Mietka, przyjaźniłem się z nim —

ale teatr lubiłem ponad wszystko, ponad ludzi.
Dziś nadal nie wiem, czy był to mój sukces
czy porażka.

Dyrektorem był dwa lata, do czasu kiedy
z Ministerstwa kultury i Sztuki przyjechało
2 inspektorów i zrobiło remanent bez sprawdza
nia stanu faktycznego z kartotekami, które
były wówczas zamknięte. Trzeba go było o coś

oskarżyć — oskarżono o stratę 10 milionów zło
tych.

— Rok trwało dochodzenie, przesłuchano 76
świadków — wszystko dlatego, że robiłem teatr
a zapomniałem, że wówczas powinno się. robić
także politykę. Trzy dni trwał proces, któremu
poprzez megafony przysłuchiwało się całe mia
sto. Broniło nas 7 adwokatów, bezinteresownie.
Podczas procęgu wszystko się zgadzało, me by
ło strat Zostaliśmy uniewinnieni

W Radomiu jedftak dłużej zostać nie mógł.
Przeniósł się do teatru w Częstochowie, gdzie
został kierownikiem organizacyjnym i' prowa
dzał zespół orkiestrdlny. Wtedy matka napisała
do niego rozpaczliwy Ust, żeby wracał do Kra
kowa, bo jest bardzo chora i potrzebuje opieki.
Wrócił. I został zaangażowany do zespołu Ludo
wego Wojska Polskiego jako kierowaik chóru.

— Właściwie to jeszcze chóru nie było. Do-’
piępo jeździliśmy po jednostkach i wyławiali
talenty. Zespół zawodowy powstął dopiero w

roku 1951. Potem przez półtora roku prowadził
Zespół Pieśni i Tańca w Domu Oficera, wre
szcie w roku 1954 został kierownikiem chóru
Związku Zawodowego Pracowników Komunal-

nych. Dobrze pamięta ten dzień — bo był aku
rat pogrzeb Solskiego. I tu znów dał znać o so
bie jego charakter

— Nie byłem konfliktowy. Tylko mówiłem
prawdę.

— Miał pan mocnych wrogów.
— I bardzo często sławnych. Poprzez prawdę

moi wrogowie przeszli do historii. Dziś patrzę
na nich z ironią, bo mnie już na nic innego nie
stać. Wówczas nię miałem czasu na walkę z

nimi. Byłem organizatorem sceny dla polskiej
kultury, dla niej żyłem.

Organizował scenę innym, sam nigdy na niej
nie stanął. Nie miał czasu. Żył jak w kieracie.
Od teatru do chóru, od dyrektora do' kierowni
ka. Przegrał życie, bo nie osiągnął -celu. >

— Miałem być śpiewakiem — mówi gorzko.
Nie zrobiłem kariery, bo nie nadstawiałem pier
si do medali. Niestety to były czasy teatru tak
że poza sceną, teatru, na który ja nie miałem
wpływu. W tym teatrze reżyserowali niekonie
cznie artyści. Oni karierę robili poprzez medale
a nie dostawali medali za karierę.

W roku 1955 znów musiął zmienić pracę. Zro
bił, zorganizował i odszedł. I znowu przez dwa

lata jeździł po województwie jako konferansjer
krakowskiej. Estrady. Na dłużej osiadł dopiero
w. roku 1957. Przedsiębiorstwo Budowy Huty
im. Lenina zaproponowało mu kierownictwo
Domu Kultury. Był to sławny „Meksyk". Po
paru miesiącach wszyscy go znali, zwłaszcza
kiedy przerabiając wnętrze domu, w którym
koniecznie musiał mieć teatralną scenę, omal nie
zawalił całego budynku. Nie, tam już „nie ro
bił” teatru. Pod nosem był przecież Kraków.
Co dwa tygodnie sprowadzał do Huty Teatr
Rozmaitości. Nie wszystkim ten rodzaj kultury,
jej organizowania dla hutników się podobał,
w5ęc przeszedł na stanowisko kierownika chóru

przy Domu Kultury HiL. I był to jego ostath-i
kontakt z hutą.

Nigdzie nie mógł dłużej wytrzymać, albo z

nim nie mogli wytrzymać dłużej niż dwa lata,
Odejściom zawsze towarzyszyła gorycz i pyta
nie: dlaczego? Nie umie nawet dziś odpowie
dzieć na nie, a inni, którzy kiedyś s nim współ
pracowali może i wiedzą, ale nie chcą powie
dzieć.

Nie mógł żyć bez kieratu. Musiał w nim
tkwić jaik koń, Wtedy więc zaproponowano mu

prac? inspektora kulturalno-oświatowego przy
Związku Zawodowym Pracowników Poligrafii,
przyjął ją jak wybawienie z pustki. Skończyła
się w jego życiu , zawodowa sceńa, organizował
ją teraz amatorom. Nie była to już scena dia
teatru — chyba, że za teatr uzna ktoś powsze
chnie szare życie. Nię było jednego dnia bez
imprezy. Ząłpżyi 12 ognisk TKKF. co nie
dzielę orgąnizi^ł wypady w góry lub do poti-
krsfkowśkich dwhiek. zorganizował 10 rajdów
pracowników poligrafii.

— Gdybym zliczył noce spędzone przy maszy
nie, pewnie uzbierałoby się x nich kilka mie
sięcy.

Przygotowywał programy, kosztorysy, wyda
wał „Oficynę Krakowską". Ale wciąż miał na
dzieję, że stworzy teatr. I stworzył. Opracował
widowisko o drukarzach oparte o dokumentalne
stare teksty i dał ażTM dwa spektakle Jeden
pa dziedzińcu Liceum Ogólnokształcącego im.
B. Nowodworskiego i drugi raz W jakiejś raa-

łej salce pa stulecie Związte poligrafów. sQfi-
eyna Kyakowska1 2'’ odnotowała ten fakt krótką
notatką:

„Znamy już wyniki z Przeglądu Okręgowego
Amatorskich Zespołów Artystycznych naszego
okręgu, które odbyły się w dniu 4 kwietnia.
Jury sklasyfikowało zespoły w następujący spo
sób: I wyróżnienie — nagroda 3 tys. Złotych
dla Teatru Amatorskiego Zarządu Okręgu ZZPP
za Otrzęsiny Drukarskie oraz nagroda specjał-
na dla reżysera i inscenizatora widowiska Kol,
Mariana Buszka".

Odniósł sukces prawdziwy — choć na osta
tniej już scenie w swoim życiu.

Teatr najwyraźniej go nie choiał, zgodnie
chyba z teorią: zrób komuś dobrze — będzie
cię nienawidził. Kochał ten teatr jedyną pra
wdziwą wielką miłością swego żyeia, miał pe
cha — kochał bez wzajemności. Teatr go tylko
potrzebował, a kogo się bardzo potrzebuje tę
go się .nigdy nie kocha. Był zawsze drugim, nie
dla niego były brawa, gdy zapadała kurtyna.

— Jak smakuje gorycz porażki?
— Nie zauważyłem — odpowiada po raz dru

gi tak samo na te pytanie.
Raczej nie pamięta, ho z przeszłości Zawsze

wykreśla się rzeczy przykre. Nie chce tego pa
miętać. Jak nie chce pamiętać ostatniego etapu

zawodowej pracy. Ta już. była zupełnie daleko
od jakiegokolwiek teatru, jedyna muzyka, którą
dane mu było słyszeć — to była mńzyka pęku
kluczy do magazynu.

Dziś jest na emeryturze. Z wielkich i mniej
szych scen przeniósł teatr do domu. Przygoto
wywał do szkoły aktorskiej wielu znanych już
aktorów krakowskich. Uczył ich , dykcji, recy
tacji, ustawiał głos:

— Pawiem panu, co było moją największą
radością teatralnego emeryta- Kiedy po egzami
nie wstępnym wyszła na korytarz Zofia Jaro
szewska i pogratulowała mi uczniów. Oto co

mu zostało z nadziei artystycznych. Sukcesy in
nych.

Nie dane mu było być zwycięzcą, nawet kie
dy rzeczywiście wygrał:

—- Ogłoszono kiedyś konkurs na pamiętniki
drukarzy. Drukarzem nie byłem, ale przystąpi
łem do konkursu opisując historię kolegi. Na
grodę dostał kolega — bohater mojego opi
su.

— Chcia! pan w życiu popularności,,..
— Nie liczyłem nigdy na popularność. Praco

wałem w czasach, gdy popularność zawdzięcza
ło się pochodzeniu społecznemu. Ja niestety by
łem z inteligencji.

Mija kolejna godzina w małym pokoiku przy
Krowoderskiej. Mój rozmówca jest wyraźnie
zmęczony wspomnieniami i rozmową. Właści
wie bardziej rozmową, bo ze wspomnień, ja
kie dla mnie wybiera, zdaje się być dumny a

przynajmniej zadowolony.
— Zawsze szedłem przez życie z optymizmem

— mówi.
I po tych słowach zapada długie Kwiczenie,

więc Siada do fortepianu, stroi głóś, kłddzje dło
nie na klawiaturze i zaczyna śpiewać „Balladę
o pchle".

Koniec, znaczy kurtyna zapadła. Rozglądam
się jeszcze raz po pokoju. Na drugiej ścianie
portrety wielkich:

— To była Polska jakiej mnie uczono...
—

... o czyni pan marży...
-» ... żs będę mógł śpiewać do końca życSU
— Na jakiej seenie?
•— Kierat był zawsze moją sceną.



MAGAZYN NIEDZIELA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 2)

tyką na słomce, od pocieszania się na boki], ©o klęsce, swoimi

małymi racjami, małymi słusznościami i pociechami. Była
W nas rzeczowość i wiara, że zadania wojenne mogą być
traktowane bez sztucznych osłon sentymentalnych, a choro
bą jest brali poczucia miary i poczucia rzeczywistości, cho
robą. za którą wszystko, co wymierne i niesłusznie w rachu
bach. pominięte, mści się okrutnie. A .tymczasem zamiast
dojrzałości i przygotowania — odwieczna polska łatanina,
improwizacja, bałagan. Zamiast rozpoznania przeciwnika,
przymierzania go do sił naszych — straszliwa fanfaronada,
blaga, kołtuńskie, niegodne ludzi dojrzałych otępienie, zabla-
gorwanie się po ostatni nerw. Oficerowie ze swoimi oddzia
łami stojący na granicach otrzymywali na odprawach mapy
przygraniczne odcinków niemieckich wraz z objaśnieniem,
którędy od opor-u przeciwnika pójdzie własne uderzenie. A
później w odwrocie zrywało się ze szkół mapy Polski, by
mniej więcej się zorientować, gdzie się znalazło z rozsypce.
Zamiast drogi historii, znów jedna więcej próba wkupienia
się w <dzleje przez bohaterstwa zupełnie niesamowite, wprost
nadludzkie, ale bohaterstwa, które nie powinny mieć miej
sca w ogóle, gdyby rządziło nami przewidywanie i przygo
towanie.

Obrona Warszawy. W bohaterstwie tej obrony było jednak
eo-ś niedorzecznego, śmiem napisać — niepotrzebnego. Wraz
■ podziwem powstawał protest. Łaskawe, pochwalne słowa
cudzoziemskie, słowa, jakie się przesyła stojącym na straco
nych placówkach, trwającym z rozpaczą, która i tak zosta
nie przełamana, słowa, telegramy burmistrzów, podziwy
ściekające z głośników drażniły, zamiast pobudzać. Znów
podziwiają nas za jakąś Samosierrę, znów naszym udziałem
pobłażliwa pochwała użyczana lekkomyślnym i upartym,
znów ostatni i beznadziejny poryw ma odkupić nieudolność
i błędy całości. Myś’leiiśmy, że jesteśmy zdolni do wysiłku
równomiernego, że nie musimy szaleństwem i rozpaczą wy
równywać szalę. I tych uczuć niech w sobie nikt nie zakła-
muje w tygodnie rozmyślań, niech rany wywołane tym za
wodem nie pokrywają się plasterkami pozornych pocieszeń.
Nie wiemy, jak się wojna potoczy dalej. Lecz pewni jesteś
my jednego. Historia tylko raz daje swoje nauki, nie powta
rza przestróg, nie zwykła powracać do głuchych na jej o-

strzeżenia. Przez długą niewolę udzieliła nam nauki. Dała
czas niepodległości, by ta nauka obrodziła, by stały się z

nie] skutki obowiązujące odtąd nasz naród, i na cóż to wszy
stko? Ozy przystanie jeszcze nad nami po tej próbie, czy

łechcę drobne nasze racje wciągnąć na przeciwwagę potwor
nych błędów? Uł

*

W naturze ludzkiej w przedziwny sposób kojarzą się i nie
wykluczają dwie, zdawałoby się najbardziej sprzeczne, właś
ciwości: człowiek jest plastyczny i człowiek jest niezmien
ny, Człowiek posiada zdumiewającą siłę nagięcia się i przy
stosowania 1 człowiek w okolicznościach, które powinny
przeorać go do. głębi, okazuje się taki sam, niezmienny w

podstawach 1 znamionach swojego charakteru. Dziwność psy-

tarła wojna, można było przebyć niejedną kampanię, a •

tym przeżyciu nie nabrać wyobrażenia. Nigdy zaś chyba ten.

rozdźwięk nie był większy jak w wojnie poprzedniej — po
nure poświęcenie okopów i spokój tyłów. Tutaj wreszcie try
ska źródło niechęci i zażenowanego milczenia, jakim żołnierz
frontowy zawsze, tamtej wojny szczególnie, darzył frazes pa
triotyczny, napotykany u ludzi całkiem nieświadomych, jak
wygląda rzeczywistość tego frazesu.

Ucieczka całych milionów, paniczny ruch, jakiego żadna si
ła ludzka nie zdołałaby powstrzymać, straszliwy udział lot
nictwa. którego moc poznało każde niewielkie osiedle pol
skie, sprawił, że to przeżycie plastyczności stało się własnoź-

PAMIĘTNIK
PO SCE

etiologiczna wojny na tym polega, że te dwie dążności wy
pływają na samą powierzchnię człowieka i stają się wido
czne Jak nigdy w czasie pokoju.

Oto człowiek przywykły do określonego poziomu życia i
zajęć, zdawałoby się utrwalony w swoich nawylenieni ach, w

pozycji społecznej i kulturalnej, człowiek, z którym w cza
sie pokoju tak te wymagania i obyczaje się zrosły, że zdają
się tworzyć jego drugą naturę, ten człowiek zostaje nagle
i brutalnie wyważony ze srwaj powłoki, rzucony w inną rze
czywistość, nie jego, nie tę, nad którą jedynie panować
umiał. Musi radzić sobie postawiony w obliczu głodu, trwo
gi, troski o całość swego ciała, śmierci. Wojna jest niemowlę
ctwem ludzi dojrzałych, ich powtórną nagością, oddaniem się
na pastwę przypadku i grozy. To przeżycie w wojnach po
przednich zapisywało się jedynie w duszy żołnierza fronto
wego. Na tyłach, w miastach i okolicach, do których nie do-

cią powszechną. Wszyscy zeszliśmy do elementów naszego by
towania, z wszystkich w kilku 'dniach zdarte zostały naloty
pokoju. Ujrzeliśmy, że człowiek jest jak piłka gumowa, z

której los może wszystką prężność wycisnąć, a ona wytrzy
ma, powróci kiedyś do stanu pierwotnego, byle jej nie na
ciąć śmiertelnie.

Poznaliśmy tę najgorszą chyba broń wojny współczesnej:
władzę przypadku. Równość wobec kosy, przypadkowe, ka
pryśne naznaczanie wybranych, pole otwarte dla wyobraź
ni i lęku, pole tak szerokie, że iluż to zabłądziło w jego prze
strzeniach, popadając w szaleństwo, uciekając w samobój
stwo. Poznali wszyscy tę bezbronność, wobec przypadku,
przetrwali prawie wszyscy. Nie miejmy w złej pamięci tych,
co mocy przypadku nie zdołali przełamać w sobie I sami ode
szli w śmierć, sami, nie oczekując na jej wybór, siebie wy
brali.

Przeżycie, za które dawniej trzeba było płacić ezynnyirt
udziałem w rzeczach wojny, stało się własnością ogólną.
Znikł przedzlał-na front poznający rzeczywistą naturę ludz
ką i resztę, opchaną, obżartą do obrzydliwości frazesem,
hucznym słowem, dziennikarskim bohaterstwem. Jak gdyby
Pan rzeczywistości, Sędzia prawdy i realizmu, takiej właśnie
nauki pragnął udzielić narodowi, który jak żaden inny na-

pchany był frazesem i nie znał wymiarów prawdy.
Ale człowiek jest niezmienny. X pora próby, obnażającej

nasza dusze z pozorów i osłon codzienności, ukazuje właś
ciwe treści dusz. To przeżycie drugie, to świadectwo zasa
dniczej niezmienności człowieka, chociaż cała jego egzysten
cja została przygięta i nadłamana, jest czymś bardziej prze
rażającym aniżeli plastyczność ludzka. Rdzenie dusz ludz
kich nie dają się skruszyć żadną przemocą. Obnaża się tchó
rzostwo i obnaża się wzniosłość. Obnaża się bohaterstwo 1
jadowitym zaciekiem wypływa małość. Ujawnia się zdolność
pomocy i zwierzęcy egoizm. Wszystko, co przeciwne naturze

ludzkiej, najdalsze siebie i niewidzialne w spokojnym- by
towaniu, wystrzela jak korzenie, które by się nagłe stały
konarami i miały dawać owoce. Gdy to widowisko pamiętać,
w jego całej lichocie i rzadkiej czystości, zbiera lęk przed
niepoprawnością człowieka. Zdaje się istnieć jakaś uprzed
nio dana, nim człowiek w ogóle stał się zdolny siebie po
znać, determinacja jego natury i okazuje się zarazem, że

najcięższe doświadczenie, jakie zdolny jest przyrządzić czło
wiek zbiorowy, nic nie znaczy w zetknięciu z jego funda
mentem psychicznym. Kto go zakładał? Powiesz, że pod
świadomość, że nieznane następstwo dziedziczenia, nic te sło
wa nie znaczą, przesuwają jedynie tajemnicę z miejsca na

miejsce. Natea ludzka jest jak woda, która przechodząc
przez sito zdaje się tracić właściwą sobie konsystencję, roz
proszona w krople, lecz ledwo przeszkodę minie, staje się
natychmiast sobą. Taka stałość w pozornej plastyczności mó
wi, że daremne są nadzieje, by najcięższe doświadczenie
zbiorowe mogło wiele przesunąć w wewnętrznych propor
cjach człowieka. Jest w tym smutek i inna, jeszcze głębsza,
bezużyteczność moralna historii. Kiedy zaczną piać, że wy
szliśmy oczyszczeni i poprawieni, kłamstwo. Kiedy z kotur
nu jękną, że przeorane dusze dadzą inny plon, kłamstwo. Kie
dy powołają się głosem patetycznym, że byli uczestnikami,
kłamstwo. Widzieli tylko, nic więcej.

KAZIMIERZ WYKA

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

„DLA ZAWIŚCI i zazdrości / Cierpieli prześlado
wanie cł / Którzy byli jak słupy najwyższe i naj
sprawiedliwsze / I śmiertelną musieli stoczyć wal
ką / Zwróćmy oczy na apostołów znakomitych /
Na Piotra który dla zawiści nieprawej / Nie je
dno / Lub drugie / Lecz wiele zniósł utrapień /
I tek złożył świadectwo / I poszedł do zasłużone
go ehwały miejsca j Dla zawiści i zwady wziął
Paweł wytrwałości nagrodą / Siedmkroć dźwigał
okowy / Był wygnany / Był kamieniowany / Stał
tią Dobrej Nowiny zwiastunem... / I tak wobec
władców złożył świadectwo / I zeszedł z tego świa
ta...

Dokoła tych mężów... skupiła się wielka rzesza

wybranych / Którzy dla zawiści cierpieli mnogie
katusze i męki / I stali się wśród nas wzorem naj
piękniejszym”.

Przytoczone tu fragmenty pochodzą z utworu

zwanego Pierwszym Listem Klemensa do Ko
ryntian, którego autorstwo przypisuje się bi
skupowi Rzymu, Klemensowi (zmarłemu ok.
100 roku). Utwór teft jest „najstarszym świade
ctwem tradycji kościelnej”, zgodnie z którą
dwaj wielcy apostołowie ponieśli śmierć mę
czeńską w Rzymie. Sugeruje on ponadto, że
Piotr i Paweł zginęli w trakcie jakiegoś wiel
kiego prześladowania. Dokument nie podaje
żadnych związanych z nim okoliczności. Mimo
to — opierając się o wspomnianą tradycję —

przyjmijmy, że autor Listu Klemensa mówi
o prześladowaniu z 64 r. wszczętym na skutek
przewrotnej intrygi Nerona.

Słowa o „zawiści i zazdrości”, ofiarą których
padli dwaj wielcy przywódcy ruchu, nazwane
go później chrześcijaństwem *, byłyby dla czy
telników „Listu” — przynajmniej dla jego dzi
siejszych czytelników — niezrozumiałe, gdyby

KTO SPALIŁ RZYM? (2)

eiwnie: ścierają się w niej różne, niejednokro
tnie sprzeczne z sobą, poglądy. A dotyczą one

nie tylko stosunku członków sekty do Prawa

Mojżeszowego i do żydowskich przepisów ry
tualnych. Kwestią sporną — nawet dla części
przywódców — jest także kształt zapowiadane
go mesjańskiego „królestwa bożego” na ziemi.
Z jednej strony widzimy radykalizm społeczny,
którego echa odnotuje utwór zwany Listem św.
Jakuba, i zredagowane parędziesiąt lat później,
ewangelie synoptyczne. Z drugiej — umiar
kowanie i mistycyzm widoczny w Dobrej No
winie głoszonej przez Pawła z Tarsu i jego
współpracowników. Do sporów dochodzi nawet
w łonie poszczególnych gmin: „Kłótliwi jeste
ście, bracia, i zawistni w sprawach dotyczą
cych zbawienia” — napominał apostoł swych
zwolenników w greckiej diasporze.

A wszystko to rozgrywa się w coraz bardziej
napiętej, w gęstniejącej od nienawiści do Rzy
mian, atmosferze. Nienawiści podsycanej zaró
wno bezwzględnością i zalegalizowanym ter
rorem rzymskich namiestników, jak i dociera
jącą wszędzie — także do diaspory — propa
gandą fanatycznej partii zelotów.

Nowy ruch nie działa w próżni. Kryteria,
którymi dziś posługują się historycy i bibliści,
dzielący mesjanistów na „politycznych” i „apo
litycznych” nie były wówczas tak wyraźne. Ju
daizm ówczesny nie oddzielał polityki od re-

ligii. Przenikały się one wzajemnie w sposób
nieznany innym narodom. Nie można było od
dzielić Mesjasza Izraela od narodowego bytu,
od dziś i jutra społeczności żydowskiej, od ocze
kiwań setek tysięcy ubogich i „ubogich du
chem”. Ten podział zarysuje się, i to nawet
bardzo ostro, dopiero po roku 70, po upadku
Jerozolimy 1 zburzeniu Świątyni. Na razie je
dnak Świątynia stoi. Stoją po miastach i mia
steczkach synagogi, w których o swoim Me
sjaszu mówią członkowie nowej sekty — zwa
ni przez jednych nazarejczykami lub galilej-
czykama, przez innych — ebionitami (czyli u-

Ten co 10 Ropie
Wystarczy spojrzeć na ma

pę, by zauważyć nazwy
osad: Ropki, Ropa, Ropi-

ca, Ropianka. Jest również rze
ka Ropa i potoki o podobnych
nazwach. Właśnie w tych rejo
nach od wieków ropa przesą
czała się pod ciśnieniem złożo
nym i wypełniała szczeliny i

pory skał. Często wyciekała
wprost na powierzchnię ziemi.

mu kopalnię. Nie obeszło się bez
drwin i złośliwych docinków. Pow
stało nawet powiedzonko: „Ten co

w Ropie złota szukał, smołą się o-

płukał”. Z rejęnu gorlickiego, w

•późniejszych czasach, wożono ropę
nawet do Warszawy, gdzie używano
jej do pokrywania dachówek. W
dokumencie znajdującym się w po
siadaniu mgr. JÓZEFA BUGNO „In
wentarz dóbr Gorlic z przyległo-
ściami to dniu 20. listopada 1808
spisanych" (zestaw majątku, do któ
rego należały miasto Gorlice oraz

wsie Stróżówka z folwarkami Pod-
górzanami i Kapelanówką, Ropica

skl ponad 2 min ton ropy, potem
już tego wyniku nigdy nie udało się
powtórzyć (za to polscy specjaliści
wydobywali ropę na całym łwlecie).
Przed II wojną światową niemal
cały przemysł naftowy kontrolowa
ny był przez obce spółki akcyjne,
•które prowadziły rabunkowe, czę
sto niezgodne z zasadami racjonal
nej gospodarki złożem, wydobycie.

w „górę” poszły koszty własne, m.

in. także cena benzyny kupowanej
na stacjach CPN. Jeśli nie nastąpi
regulacja cen może się okazać, że
rentowność wydobycia spadnle nie
mal do zera. Mimo kłopotów finan
sowych, w naftę warto inwestować.
Obecnie w rejonie działania zakładu
krośnieńskiego czynnych jest 2,2
tys. otworów. Niektóre z nich do-

Dramatyczne pytania
nie pewna dodatkowa, zawarta w nim, infor
macja. Otóż zostały one przytoczone jako je
den z licznych przykładów dowodzących,
do jakich wstrząsających dramatów może do
prowadzić „zawiść i zazdrość, zwada i rokosz,
prześladowania i wichrzenie”, które rozbiły na

dwa zaciekłe się zwalczające stronnictwa gminę
chrześcijańską (kościół) w greckim mieście Ko
ryncie.

Z „Listu” dowiadujemy się, że wybuchł tam

„zgoła niestosowny dla wybrańców bożych, a

wstrętny i bezbożny rokosz, który podniosła
garść zapaleńców i zuchwalców i rozpaliła go
do... obłędu”. W następstwie owego buntu „po
wstali bezecni przeciwko czcigodnym / Niero
zumni przeciwko rozumnym / Młódź przeciwko
starszyźnie / Przeto nie ma zgoła sprawiedli
wości i spokoju / Bo każdy utracił bojaźń bo
żą... / Nie jest godnym Chrystusa obywatelem...
/ X zawiść żywi w sobie niesprawiedliwą a bez
bożną / Przez którą też i śmierć na świat przy
szła".

Spoza poetyckich przenośni i wzniosłego pa
tosu „Listu” wyłania się rzęczywistość budząca
na przemian i niedowierzanie, i grozę. Grozę tym
większą, że autor nawiązuje w swoich poró
wnaniach do biblijnej opowieści o Kainie i A-
blu. I te właśnie sformułowania, pełne jakby
umyślnych — bo, być może łatwych do rozszy
frowania dla ówczesnych chrześcijan — nie
domówień, skłaniają do postawienia pyta
nia: Co wydarzyło się w Rzymie przed
wybuchem pożaru, przed wielką obławą, któ
rej ofiarą padła — jak czytamy — „wielka rze
sza

”

chrześcijan?
Jednoznacznej odpowiedzi nie doczekamy się

zapewne nigdy. Jednoznaczna odpowiedź nie
jest także możliwa w oparciu o najbardziej na
wet skrupulatną analizę tekstu. Z „Listu” mo
żemy się jedynie domyślać, że pośrednią przy
czyną śmierci wielkich apostołów były bardzo
ostre wewnętrzne tarcia w środowisku rzym
skich chrześcijan. Musiały one mieć związek —

jak można sądzić przez analogię z „rozdwoje
niem” w Koryncie, które „wielu wtrąciło w

rozpacz, a wielu nasunęło wątpliwości” — z

zasadniczymi różnicami poglądów na temat

pryncypiów ideowych, metod działania, a może

przywództwa, jakie pojawiły się wśród człon
ków rzymskiej wspólnoty. Być może, podobnie
jak w Koryncie, również w Rzymie znalazła się
„garść zapaleńców i zuchwalców” i „do obłędu”
rozpaliła bunt przeciwko przywódcom reprezen
tującym umiarkowane tendencje mesjanisty-
czne (chrześcijańskie).

Czy owe spory i konflikty stały się na tyle
głośne, że przeniknęły do agentów tajnej poli
cji ministra Tygellina? Czy może skrajny fa
natyzm połączony z nikczemnością, z „zawiścią'
i zazdrością” popchnął jakichś małych ludzi na

drogę zdrady i denuncjacji?
Pytania te na zawsze pozostaną bez odpowie

dzi. Równocześnie jednak „List Klemensa” rzu
ca pewne, prawda że bardzo nikłe, światło na

powody dramatu, o którym Tacyt niejasno i
mgliście pisał w swoich „Rocznikach”. Pozwala
pogodzić ze sobą dwie, pozornie sprzeczne, hi
potezy. Spróbujmy pójść tym niewyraźnym,
zatartym prawie doszczętnie,' tropem.

Jeśli wczytamy się uważnie w „Listy” apo
stoła Pawła oraz w „Dzieje apostolskie”, do
strzeżemy ruch chrześcijański w początkowym
stadium jego powstawania. Nauka nowej sekty ,

żydowskiej nie jest jeszcze sprecyzowana. Prze

bógimi) choć óni sami uważają się nadal za

najbardziej prawowitych Żydów.
Nowy ruch mesjański- (chrześcijański) nie

działa więc w próżni, a „List Klemensa”, do
wodzi, że owe, rozpalane czasem do białości,
spory nie ominęły również rzymskiego środowi
ska. Że i wewnątrz niego ścierały się ostro

przeciwstawne sobie tendencje.
Jeśli Tacyt pisze: podstawiono chrześcijan

(niejsanistów) jako ludzi winnych podpale
nia Rzymu, oznacza to, że owi chrześcijanie nie
byli nieznani („których gmin... chrześcijanami
nazywał”). Przynajmniej tajna policja musiała
o nich coś wiedzieć, bądź — czegoś się do
wiedzieć.

Może owi „zapaleńcy i zuchwalcy” zbyt gło
śno i zuchwale mówili o straszliwym losie, ja
ki Mesjasz już wkrótce zgotuje Rzymowi? — A

potem, aresztowani, poddani torturom, zaczęli
„sypać”. Padały imiona, adresy mieszkań pry
watnych, domów, w których Zbierano się na

wspólne sakralne posiłki, połączone z nauką i

czytaniem tekstów mówiących o Mesjaszu. O
Mesjaszu, który wprawdzie umarł na krzyżu,
skazany przez okrutnego Rzymianina, Piłata,
ale który przyjdzie niedługo w blasku swej,
karząćej pogan, potęgi i chwały.

Jedno wszakże wydaje się być pewne. Rzy
mianie, którzy żywili pogardę dla „żydo
wskich zabobonów”, a zarazem byli dokładnie
poinformowani o napięciach politycznych pa
nujących w Judei, o rozruchach, buntach 1
krwawych starciach wywoływanych przez ró
żnych samozwańczych Mesjaszy, nie bawili się
w skrupulatne dociekania, kto spośród zagarnię
tych w czasie wielkiej obławy mesjanistów
(„chrestiani”) należy do umiarkowanych, a

kto do radykalnych — sympatyków, czy zwo
lenników partii zelotów. Zresztą, może i rozró
żnienie nie było łatwe...

Katolicki historyk** komentując falę areszto
wań w roku 64. stwierdza wyraźnie:

„Należy jednak, wzdąć pod uwagę, jak bardzo
język używany przez chrześcijan, mógł sią wy
dawać niepokojący i niemal prowokacyjny lu
dziom nie wtajemniczonym: przez wstrząsające
obrazy gniewu Bożego, niszczenie ogniem grze
sznych miast, powszechnej pożogi i przez sym
boliką apokaliptyczną, którą odnajdujemy w

Apokalipsie św. Jana”.
Nadchodzi ostatni atet dramatu: zapłonęły

„pochodnie Nerona”...
Tam, gdzie Tacyt relacjonuje fakty, na ogół

nie mija się z prawdą. (Na ogół, ponieważ część
historyków sądzi, że połączenie pożaru i prze
śladowania chrześcijan, to wymysł historyka.)
Natomiast jego opinie o chrześcijanach i wy
suwane pod ich adresem oskarżenia stają się
wręcz niezrozumiałe, gdy spróbujemy Je oder
wać od historycznego kontekstu. Kontekstu,
wcale nie tak jednoznacznego, jak to przekaza
ła błędteo-złota, wykorzystana później przez
Sienkiewicza w „Quo radia”, legenda.

WIESŁAW. MERCIK

•) Nazw* „chrześcijanie" pojawi* się w N. T«-

łtamencie dwukrotnie: raz w DZIEJACH APOSTOL
SKICH, Informujących, te po rai pierwszy w

Antiochii nazwane wyznawców Jezusa ehreo-

ścijanaml, po rai drugi w późnym LIŚCIE PIO
TRA.

*») H. Daniel-Ropi — ROSClOŁ PIERWSZYCH

WIEKÓW,

smofo §/kę opłukał
Na skutek zmiennych warun
ków atmosferycznych tłusta

maź spływała do rzeki tworząc
wielkie plamy.

Miejscowa ludność od bardzo
dawna interesowała się tzw. olejem
ekalnym, przekazywała sobić o nim

informacje w klechdach ludowych.
Długoletni biegły 1 taksator sądowy
w Szymbarku Jan Gubała jeszcze
przed I wojną światową spisał za
słyszaną legendę:

„...Dawno, bardzo dawno temu kie
dy naszą ziemię zamieszkiwali Ludzie-
Olbrzymy, zło straszne się między ni
mi rozpleniło. Szkodzili sobie wzajem
nie, nie przestrzegali przykazań bo
żych, nie szanowali dobrych obycza
jów. Złe duchy ciągle jątrzyły i pod
judzały powaśnionyćh, potęgując w

nich najbrzydsze cechy, jak; niena
wiść, zazdrość, zarozumiałość i pychę.
Ciągłe swary, kłótnie wypełniały im
czas. Pan Bóg z cierpliwością znosił
obrazĄ, powtarzającą się coraz czę
ściej. Ostrzegł ludzi przeróżnymi zna
kami, zsyłając na nich klęski elemen
tarne w postaci niekończących się słot,
powodzi, morowego powietrza, głodu,
ognia i innych nieszczęść. W ten spo
sób dawał im czas do opamiętania i
na poprawę. Ale oni byli wciąż źli i

niepoprawni. Kiedy zło całkowicie o-

panowało umysły i serca ludzkie i nie
było już nadziei na poprawę, wezwał
do siebie św. Michała polecając mu

wytracenie zuchwałego plemienia.
Wśród niebywałych ciemności, przy
piekielnym grzmocie piorunów i ośle
piających błyskawicach posypała się z

nieba lawina bloków' skalnych, kamie
ni i piasku. Ziemia zbita i pokaleczona
złomem skalnym jęczała z bólu i dłu
go leczyła swoje rany cieczą, wydoby
wającą się z jej wnętrza. Ta ciecz to
właśnie ropa”...

Lecznicze własności ropy odkry
to, gdy zauważono, że pod jej wpły
wem goiły się rany w chorobach

skórnych, liszaje, owrzodzenia. Le
czono także zwierzęta z motylley I

grudy. Tak nietypowo zaczęła się
kariera ropy naftowej. Czy wieśnia
cy chwytający ciecz do dołów wy
pełnionych wodą zwanych w gwarze
„bęsiami” przypuszczali, że właśnie
o to toczyć się będą wojny, a ludzie

oddadzą niemal wszystko, by zyskać
dodatkowe kartki ną paliwo, do nie
znanych wówozas, samochodów?

Powróćmy jednak do bardziej odle
głych czasów. Od początku dzie
więtnastego wieku na terenie Pod
karpacia, czyli obecnych rejonów
województw krośnieńskiego i nowo
sądeckiego, prymitywnymi sposoba
mi łapano 1 przerabiano olej skal
ny. Dzisiaj historycy toczą spory
czy pierwsza na święcie kopalnia
została zlokalizowana w zagłębiu
krośnieńskim czy gorlickim. W każ
dym razie za kilka tygodni obcho
dzone będzie uroczyście 130-1 ecie u-

ruchomienia kopalni w Bóbrce.

Pierwsza historyczna wzmianka o

ropie pochodzi z 1530 r. gdy Se
weryn Boner, podskarbi króla

Zygmunta Starego, a zarazem bur-
grabia krakowski I starosta biecki
szukając we wsi Ropa złota, natknął
sią na ropą naftową, która wlała

W czasie II wojny światowej Niem
cy wyłącznie interesowali się ilo
ścią benzyny wysłanej .na front. W
okresie minionego 40-lecia ludowej
państwowości w rejonie Gorlic wy
dobyto łącznie ok. 1,8 min ton ropy
zaś z obszaru działania krośnień
skiego zakładu 4 min ton. Najwięk
sze wydobycie — w 1952 r. — wią
zało się z odkryciem nowych złóż
m. in. Folusza. A teraz, pozostały

1935 rok — szyby naftowe w okolicach Rypina.

Polska i Rychwałd, jaki nabył na.

licytacji od Aleksandra Łętowskiego
Jan Nepomucen hr. Stadnicki z Roż
nowa) odczytać można taką oto no
tatkę: „...po ósme: w okręgu tegoż
Państwa wytryska dziegieć z kąd
źródło intraty okazać się może”.

Krakowski „Czas” w korespon-'
dencji spod Biecza sygnowanej da
tą 18 lutego 1853 r. podaje o odkry
ciach pokładów smołowca skalnego
i źródeł nafty, które mają zostać za
gospodarowane przez specjalistów z

Prus: „...Może to się bardzo ważne
dla aktywizacji gospodarczej całego
regionu okazać...”

Późniejsze enuncjacje prasowe a

także notatki służbowe wykazują,
że ropę stosowano do różnych ce
lów, jednak produkcja była nadal
bardzo prymitywna. W krakowskiej
Izbie Przemysłowo-Handlowej za
chowała się korespondencja z lat
1850—58, z której wynika, że „wy
roby asfaltu i oleju skalnego oraz

różne gatunki nafty eksponowane
były na wystawie przemysłowej w

Monachium w latach 1853—54, w le-
cźe od 15-lipca do 15 października
przez Towarzystwo z Kobylanki w

cyrkule jasielskim”.
Jednak ropa, tak naprawdę, zo

stała odkryta przez skromnego apte
karza polskiego Ignacego Łukasze
wicza. Po wielu doświadczeniach za
stosował on we Lwowie naftę do o-

świetlenia. Najpierw szpitale, potem
już nawet ulice większych miast —

Lwowa, Wiednia rozbłysły blaskiem
lamp naftowych. Te najwcześniejsze
próby nie były bardzo udane. Działo
się tak za sprawą złej konstrukcji
lampy sprowadzonej z Berlina.
Chcąc mieć więcej spokoju na swoje
próby Łukasiewicz wyjechał do
Gorlic. W 1854 r. osiągnął cel życia
— zaczął wydobywanie i przetwa
rzanie ropy na skalę przemysłową,
wybudował kopanki, destylamie.
•Inwestował sporo, ale zbierał szyb
ko owoce swojej pracy. Opracowano
wówczas wiele metod wierceń wy
korzystanych później w wielu kra
jach m. in. w Teksasie w Stanach
Zjednoczonych. Z czasem zastoso
wano świdry. Podkarpacie, już po
śmierci Ignacego Łukasiewlcza, oka
zało łię trzecim na świecie, po Sta
nach Zjednoczonych i Rosji, miej
scem produkcji ropy naftowej. W
roku 1909 wydobyto na terenie Pol-

tylko wspomnienia i oczekiwanie, że

jednak tam, gdzieś głęboko, może
na 5—6 tysiącach metrów pod zie
mią wreszcie wiertnicy natrafią na

wielką ropę.

Między Krosnem a Gorlicami
widać, wzdłuż całej drogi, ty
siące kiwonów, które kiwają

się i monotonnym ruchem pompu
ją z głębi ropę. Zmiany admini
stracyjne doprowadziły do podziału
rejonu eksploatacji , ropy na dwa
województwa. Część znajduje się w

woj, krośnieńskim, reszta w nowo
sądeckim. Jednak ropa nie uznaje
tych wszystkich działań administra
cyjnych. Skoro natomiast jest jej
tak mało, trzeba ją ciągle kokieto
wać, pobudzać różnymi metodami,
by dala się wyrwać z ziemi.

W tabeli 500 największych przed
siębiorstw polskich Polskie Górnic
two Naftowe i Gazowe zajmuje 5.

pozycję ze sprzedażą wartości 72,2
mld złotych. Nie należy przy tym
zapominać, że zyski te osiągane są
ze sprzedaży gazu ziemnego z kra
jowych złóż, co stanowi 50 proc, po
trzeb kraju. Rodzima ropa już od
dawna traktowana jest trochę po
macoszemu. Wydobycie ciągle spa
da, na ten rok np. przewiduje się
ok. 200 tys. ton, co jest kroplą w

morzu potrzeb. Krośnieński Zakład
Górnictwa Naftowego i Gazu do
starczyć ma ponad. 43 tys. ton. Już

widzę, że pojawia się uśmiech na

twarzach wielu ludzi. Przecież taką
ilość można swobodnie zmieścić na

mały tankowiec i przywieźć wprost
z Bliskiego Wschodu, ba, prościej
jest kupić na wolnym rynku giełdy
naftowej w Rotterdamie. Jednak o-

we ilości liczone po cenie ok. 250
dolarów za tonę bezsiarkowej ropy

dają w sumie ponad 10,7 min dola
rów, a to jut jest sporo pieniędzy.
Jak wykazała przeszłość na ropie
zawsze można zarobić. Dziś pań
stwo również nie dopłaca do jej
eksploatacji ani jednej złotówki.
Jest tylko pewien szkopuł: cena

zbytu surowca 'do rafinerii nie ule
gła zmianie od 2,5 lat. Wynosi ok.
lfl—18 tys. zł za tonę, Tymczasem

starczają 4 tony. ropy dziennie, są
również i takie skąd czerpie się za
ledwie 50 kg. W sumie warto je na
dal utrzymywać, bo same urządze
nia wydobywcze już dawno się za
mortyzowały. Łącznie w Krośnień
skim Zakładzie Górnictwa Nafty 1
Gazu jest 21 jednostek organizacyj
nych — kopalń nafty i gazu, z czego
6 podlega pod Ośrodek Eksploata
cyjny w Gorlicach. Każdego dnia z

rejonu Gorlic wydobywa się nieco
ponad 25 ton ropy. Nie są to duże
ilości, cóż, takie są realia. Jednak w

całym pasie od Gorlic aż po Sanok,
pod ziemią, są jeszcze pokłady, któ
re powinno się eksploatować. Do
tychczasowe wyniki ekonomiczne
świadczą o tym, że nakłady szybko
się amortyzują i dają znaczny
przyrost zasobów, co stanowi natu
ralną podstawę do dalszej eksploa
tacji.

Nieco dalej, w stronę Bieszczad,
trwają wiercenia, które powinny
wyjaśnić budowę geologiczną i na
kreślić dalsze kierunki poszukiwań
do głębokości 7 tys. metrów. Prezy
dium Rządu w październiku 1982 r.

obradowało nad przyszłością poszu
kiwań naftowych. Uznano wówczas
za konieczne zwiększenie ilości no
wych odwiertów, gdyż ciągle jest
ich zbyt mało. Zakład z Krosna wy
kona w tym roku własnym sump
tem 5,4 km wierceń. Łącznie z u-

względnieniem prac specjalistycz
nych zakładów poszukiwawczych z

Jasła i Krakowa jest- szansa na wy
konanie ok. 26 km wierceń. Pomi
mo stosunkowo wysokich kosztów

poszukiwań, w zasadzie . nawet -

skromne odkrycia z nawiązką re
kompensują poniesione nakłady.
Pracownicy naukowi Instytutu Gór
nictwa Naftowego, Instytutu Geolo
gicznego, Akademii Górniczo-Hutni
czej ciągle zastanawiają się, jak wy
drzeć ziemi to czarne złoto.

Ludzi związanych z kopalnictwem
nafty potocznie nazywają „szejka
mi”, chociaż gdzie tam złożom z

Podkarpacia do bogatych pól w

Kuwejcie czy Arabii SaudyjskiejI
Mimo to jest w nich wielka deter
minacja i gdyby to tylko od nich
zależało, uczyniliby wszystko, by
zwiększyć produkcję do 100 a nawet
200 tys. ton rocznie. Czekają* aż na
prawdę tryśnie wielka ropa. I cie
szą się małymi sukcesami, gdy np.
z odwiertów Podlas 2 i 3 koło Har
klowej można uzyskać już ęk. 3 ton
na dobę. Niektórzy z nich jak choć
by mgr inż. JÓZEF BUGNO kie
rownik Ośrodka Eksploatacji w

Gorlicach zajmują się również pro
wadzeniem małych plomowych ar
chiwów, by następnym pokoleniom
przekazać cenne informacje sprzed
lat, jak właśnie tu, na polskiej zie
mi, w Krośnie, Gorlicach, Bieczu
tworzyła się legenda ropy nafto
wej. Rodzima myśl techniczna połą
czona z doświadczeniem robotników
przez wiple lat były wzorem dla or
ganizacji wydobycia i poszukiwań
nafty na całym świecie. A dziś? Łza
się w oku kręci na wspomnienie
dawnych czasów. Ambicją załogi
jest utrzymanie wydobycia na do
tychczasowym poziomie. Czynione
są przeróżne starania, by pobudzić
stare wyrobiska, w wielu przypad
kach z dobrym skutkiem.

Tęsknota za wielką ropą.
Chociaż wydobywa się jej sta
nowczo za mało, jak na potrze
by krajowego przemysłu i go
spodarki', nie zapominajmy, że

warto jej szukać. Chociażby dla

spokoju sumienia, by sprawdzić
czy jej pod ziemią naprawdę
już więcej nie ma.

WOJCIECH ŻURAWSKI



KONKURS NA WSPOMNIENIE
O BUDOWIE NOWEJ HUTY

Jakkolwiek
nłe Jestem

hutnikiem ani kwalifi
kowanym robotnikiem

to jednak należę do gru
py osób, które w czasie
kładzenia fundamentów

pod Nową Hutę spełniały
bardzo ważną i trudną ro
lę. Wprawdzie zaczyna
łam jako fizyczna pra
cownica przy podawaniu
cegieł na taśmę przy bu
dowie pierwszych bloków
to następnie, po odbyciu
odpowiedniego kursu, a-

wansowałam na pracowni
ka kulturalno-oświatowe
go-

Naszym przyszłym zada
niem miało być — wielkie
rzesze ludności wiejskiej, z

ich' typową mentalnością, za
mienić w karne, zdyscyplino
wane szeregi robotnicze, ma

mi 1 ludzi po pracy ciągnęło
się tu prawie siłą lub podstę
pem, ogłaszając wypłatę zarob
ków po zebraniu. W dodatku
mało który x prelegentów u*
miał zainteresować a jeszcze
rzadziej porwać słuchaczy, cho
ciaż byli 1 tacy, na przykład
Adam Polewka. Pamiętam, że

wtedy nawet najbardziej opor
ni 1 zmęczeni zamieniali się w

słuch. Często jednak chodziło

tylko o zainkasowanie należno
ści za wygłoszony odczyt. Wie
le błędów popełnialiśmy 1 my
sami, czemu zresztą trudno
się dziwić. Spodziewano się, żo
świetlico będą jakimś uniwer
salnym miejscem wychowują
cym I dostarczającym przeżyć
i wrażeń oraz uzupełniającym
wolny czas. Poza tym mieliśmy

Jak Jeden mąć, złapała się za

głowę 1 przerwała tę scenę, ja
ko zbyt realistyczną.

Cel l zadania jakie stawia
no przed nami pociągały i
porywały, ale jakże daleka i
żmudna była droga do zreali
zowania ich na terenie przy
szłej Nowej Huty.

Czekały na nas zimne ba
raki, obojętni, spracowani lu
dzie, którzy absolutnie i zde
cydowanie nie chcieli nic wie
dzieć o Mickiewiczu czy Pu
szkinie. Czekały nas mętne
Instruktaże, źle opracowane
plahy i własne zahamowania'
wrośnięte głęboko w naszą
psychikę. Trzeba było walczyć

psychiki ludzkiej*. Pamiętam
nawet jak starannie modulował

głos. Dwóch młodych ludzi ze

straży pilnowało drzwi, aby
nikt nie przeszkodził w prelek
cji. Dopiero później okazało się,
że komórka ta nia miała nie

wspólnego z radiofonizacją, a

służyła całkiem Innym celom.

A Jednak trzeba było tym
śmiertelnie zmęczonym ludziom
dać najskromniejszy bodaj za
strzyk kultury. Ileż było rado
ści 1 zadowolenia z udanej im
prezy, przyjmowanej huraga
nem oklasków, żądaniem bisów.

Bywały i występy nieudane,
gdy prelegent wygłaszał swa

przemówienie wśród grobowej
ciszy do publiczności zupełnie
nie reagującej lub nawet za
sypiającej.

Pewnego razu polecono ml
wyszukać w terenie łudzi, któ
rzy już dawniej okazywali za
interesowanie kulturą I czytel
nictwem. Wskazano takiego,
który podobno zbierał druki (
papiery. Mieszkał w dość odle
głej wsi. Odnalazłam wreszcie
ten dom 1 sprowadziłam z pola

ZOFIA KULINOWSKA

po wódce, nie mógł długo zrozu
mieć, o co nam chodzi — „Jakże
to, przecież wysoki sąd wie, że

mamy zimne baraki, pracujemy
po kolana w wodzie 1 błocie,
jakby wysoki sąd tam był, to
też by się napił”. Drugi, który
wyrzucił z autobusu konduk
torkę, obrzucając ją przy tym
„wiązanką” słów uważanych za

obraźllwe, zwłaszcza w stosun
ku do kobiety, zapytany dla
czego to uczynił, odpowiedział
z głębokim, zdziwieniem: „Wy
soki sądzie, przecież ja dwa ra
zy1 mówiłem, że nie mam na

bilet, spieszę się do pracy, a

wczoraj wypiłem . tylko jedną
ćwiartkę. Nie cbciała mnie słu
chać, tylko ciągle powtarzała
swoje, jak to baba: płać, albo

wysiadaj — to jak w końcu
miałem do niej przemawiać,
aby mnie zrozumiała? Przecież
nie mówiłem do niej po fran
cusku”.

Były 1 Inne wydarzenia, po
ważniejsze, ocierające się o

prawo i ludzki dramat Ala
znając ich „bohaterów” trzeba

było sądzić miarą odpowiednią
dla łudzi prostych, topornych,
zahartowanych biedą i obciążo
nych przywarami, które ona ze

sobą niesie. Znałam ich dobrze
od lat i dlatego podchodziłam
do tych zagadnień z dużą dozą
realizmu. Przecież na wsi na-

MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL
TEATRU ULICZNEGO

Trzy dni na Międzynarodowym Festiwalu Teatru Ulicznego w okolicach Jels*
niogórskich Kowar. Trzy dni — prawie nic w wymiarze czasu (festiwal trwał

od 24 do 27 sierpnia) i zakresie dostępnych doświadczeń. Cóż to za pociecha,
że można było obejrzeć spektakle *), kiedy z pola percepcji umknęła istota

przedsięwzięcia, tkwiąca poza sztywnie ujmowanymi prezentacjami czegokol
wiek i przyglądaniem się czemukolwiek. Próbą wartości MFTU była bowiem

wartość spotkania przyjezdnych z tutejszymi, tych co sztukę tworzą z In
nymi jej twórcami, publiczności z artystami, wreszcie spotkania widza z dru
gim widzem, który nieoczekiwanie okazywał się „nieznajomym” sąsiadem
z klatki schodowej.

W ZWYKŁEJ RUDZIE ŻYCIA
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W Kowarach więc wciąż odczuwałem nie
dosyt kontaktu z ludźmi tworzącymi oblicza

festiwalu, niedostatek rozmów, sporów, dysku
sji. Zaś w końcowym rozrachunku zabrakło

mi niestety sprzężenia myśli z kimś, kto za
reagowałby zwrotnie — inspiracją, podnietą,
wzmożeniem aktywności. Mówi się trudno. Do

Jeleniej Góry z Krakowa daleko. Długo trwa

podróż, z wysiłkiem przychodzi otrząsnąć się
z wywołanego nią odrętwienia. Dwudziestego
trzeciego i czwartego u nikogo nie znalazłem

niezbędnego spokoju, aby toczyć rozmowy
istotne. "Wszyacy się śpieszyli. Nia tylko Ja.

To ostatnie dni. Ostatnie spektakle. Ostatnie

załatwienia, bo ludzie przecież wkrótce wy
jeżdżają. Końcówka.

HISTORIA

Tej festiwal właściwie nie ma. Pierwszy —

odbył się raptem przed rokiem powołany do
życia inicjatywą PIOTRA SZCZENIOWSKIE-
GO, animatora Teatru Deszczu i dzięki solid
nemu wsparciu organizacyjnemu ALINY O-
BIDNIAK od dziesięciu lat dyrektora teatru
w Jeleniej Górze. Fundusze spłynęły z kilku
kas, festiwal rozniosło wówczas po dwóch
województwach: wałbrzyskim 1 Jeleniogór
skim. Ubiegłoroczna próba nie dorosła jed
nak do marzeń Szczeniowsklego, który ukuł
nową formulę, w zamyśle piękna i wyrazistą,
by stworzyć festiwal na wozach, które wę
drowałyby przez kraj. Z tym pomysłem
ugrzązł jednak gdzieś w wałbrzyskich opłot
kach i drugie spotkanie europejskich (i nie
tylko) teatrów ulicznych realizowała już sa
modzielnie dyrektor Obidniakowa, do pomocy

Malice zdarzało się wzruszać odstępujący go
tłumek. Byli i.połykacze ognia, i linoskocz
kowie, i szczudlarze, i tancerze. Także widzów

nie zabrakło.

Ci ostatni reagowali na różną modę: znu
dzeni monotonią występów tańczącego na li
nie artysty robotnicy kowarskiej wytwórni
dywanów po 10 minutach porzucili występy.
Tłum złożony z całych rodzin towarzyszył połą
czonym siłom „Farfy” i „Brith Gof” w Lubaw
ce, współtworząc rytm procesji, zaś w trak
cie spektaklu ulicznego innego teatru w tłu
mie szlochał mężczyzna... Musi zatem trafić w

próżnię pytanie o adresata takich przed
sięwzięć teatralnych. Byli nim wszyscy,
był i nikt. Cóż to znaczy, że ktoś występuje
dla mieszkańców miasteczka czy wsi?,
Nic. Zwłaszcza, że formuła ulicznych poka
zów kryje w sobie przypadkowość udziału
widza. Nonsensem zdaje się również usiłowa
nie oszacowania edukacyjnego zysku, jaki
wpisać wolno na swoje konto jeleniogórskie
mu teatrowi, zysku w postaci rozbudzonej
(podobno) wyobraźni, uświadomionych (po
noć) wyższych potrzeb. Festiwal — jak dotąd
— nie przebił nowego traktu, z mieszkańców
Lubomierza, Kowar, Lubawki, Mysłakowie
nie stworzył—'Jak za dotknięciem czarodziej
skiej różdżki — koneserów lub choćby mi
łośników sztuki. Chociaż fakt, iż mieszkańcy
niektórych wsi I miasteczek obejrzeli w ciągu
trzech tygodni kilkanaście prezentacji: wido
wisk ulicznych lub spektakli granych w zam
kniętych salach, może stanowić punkt wyj
ścia do rozważań dla dyrektor Obidniakowej.

MOTYWACJE'

Kim są cl, którzy wychodzą na ulice? Stara
maksyma prawi, że „artystą się bywa, a ni®

KOMCOW

jące wybudować Nową Hutę.
Tak więc dostaliśmy „mate
riał” surowy, obciążony nie
ufnością do wszystkiego, oo

nowe, niesłychanie przywią
zany do ziemi i form życia
tak bardzo różniących się od
tych, jakie' myśmy miel; Im
narzucać. Drugą poważną
trudnością było to, że więk
szość pochodziła ze wsi, które
ogarnęły plany przyszłej bu
dowy Nowej Huty. Tak więc
oni sami, którzy tak niedaw
no potrafili się. całymi latami
„prawować” z sąsiadem o ka
żdy skrawek ziemi lub mie
dzę, musieli teraz patrzeć, jak
burzą ich chaty, wycinają sa
dy, jak olbrzymie koparki,
podobne do legendarnych po
tworów, przekopują rolę, ni
szcząc urodzajną warstwę i
sięgając aż do podglebia.

Po dawnych epokach ar
cheolodzy znajdują po wielu
wiekach ślady życia, chociaż
by w postaci skorup naczyń,
kości, zagubionych kobiecych
koralików, kamiennych narzę
dzi lub resztek zwęglonych
belek z ogniska. Po nich nie
zostanie nawet to. Zatrą się
nawet w pamięci przyszłych
pokoleń ich legendy, dzieje,
przekazywane z ust do ust

pieśni i zwyczaje, zbutwieją
nie używane od dawna gor
sety i sukmany, porąbane
skrzynie krakowskie i wyrzu
cone obrazy-prymitywy kupo
wane na odpustach od nie
istniejących już kołdryniarzy.

Odnosiło się wrażenie, że
wrzucono nas do ogromnego
„kotła wydarzeń”, w którym
Wszystko wre i kipi. Wszystko,
co stanowiło dotychczas nasze

zasady, nawyki 1 przyzwyczaje
nia, a nawet cnoty i wady, jak
by zostało unicestwione i prze
tasowane, Płynęło się z falą
wydarzeń i to było wszystko.

Jak już wspomniałam, praco
wałam początkowo jako fizycz
na. We wspomnieniach widzę
dziś samą • siebie zabłąkaną
wśród tego mnóstwa cegieł, do
łów, rowów 1 maszyn. Nie mie
ściło nam się w głowie, że z

tego wyrośnie taicie miasto, jak
nas zapewniano na licznych ze
braniach, bo w tym czasie by
ła moda na przeróżne masówki,
odprawy, wiece, które w rezul
tacie niewiele dawały a pochła
niały mnóstwo czasu. Może był
w tym zresztą pewien cel. Wie
logodzinna praca, obowiązkowa
operatywka a nawet powieszo
ny nad głową megafon, trans
mitujący długie przemówienia
lub pieśni masowe nie pozwa
lały myśleć ani zastanawiać się
nad sobą — tylko pracować i
pracować.

Później zatrudniona Jut by
łam jako instruktor kultural
no-oświatowy. Pierwsze świetli
ce w barakach świeciły pustka-

tym ludziom, pochodzącym z

różnych środowisk tłumaczyć I

wciągać ich w zbiorowy wysi
łek, uczynić z nich zwartą, jed
nolitą masę.

Mógłby ktoś zapytać, skąd
tak nagle, nie przygotowana
„wskoczyłam” w te obce mi do
tychczas zagadnienia. Przyczyn
było kilka. Po pierwsze — po
chodziłam z terenów wysiedlo
nych pod Nową Hutę i to zmu
siło mnie do podjęcia pracy.
Po drugie — tkwiło we mnie

powołanie do pracy społecznej.
Moje nowe zajęcie, jakkolwiek
trudne, wydawało mi się nie
słychanie interesujące. Poza

tym zdawałam sobie sprawę, że

stanęłam na zakręcie historii i

jestem świadkiem narodzin no
wej epoki.

To wszystko skłoniło mnie do
zapisania się na kurs oświato
wy, a potem na wyrażenie zgo
dy na wysłanie mnie do ośrod
ka szkoleniowego do Otwocka.

Przyszłych kierowników świe
tlic dla Nowej Huty kształcono
forsownie. Już pierwszego wie
czoru po przyjeździe, śpiącą 1
zmęczoną, postawiono mnie na

zaimprowizowanej estradzie I
kazano odegrać krótką scenkę
własnego pomysłu (na wypa

dek, gdyby np. nie przyszedł
prelegent, a ludzi trzeba tym
czasem czymś zająć). Istotnie

odegrałam coś w rodzaju ske
czu z dwoma przygodnymi ko
legami, będąc jednocześnie au
torem, aktorem, reżyserem, su
flerem i scenografem. Widocz
nie w myśl przysłowia „na bez
rybiu 1 rak ryba” jakoś moich
egzaminatorów zadowoliłam, bo
nawet otrzymałam niezłą oce
nę. Pamiętam, że miały tam

miejsce różne zabawne sytuacje,
które może nawet powinno się
uwiecznić dla zobrazowania kli
matu czasów. Jakiś bardzo o-

nieśmielony kandydat stracił

przed egzaminem kompletni*
odwagę i stał jak kołek na

scenie, nie wiedząc absolutnie
co zrobić z rękoma, nogami a

przede wszystkim z językiem w

ustach. Dopiero gdy kierownik

naszej grupy w sposób niesły
chanie łagodny i przekonywa
jący wytłumaczył mu, aby ze-

chciał zainscenizować jakąkol
wiek scenę wziętą z własnego
życia i przemówił zupełnie
swobodnym językiem, jakiego
używa na co dzień — zgodził
się. Ten młody człowiek posta
nowił sięgnąć do swoich wojen
nych przeżyć. Okazało się, że

był to naprawdę bohaterski
chłopiec z lasu. Ułożył na po
dłodze kilka książek, mających
imitować polana przy ognisku,
rozłożył swój własny płaszcz,
wyciągnął się na nim i z tej
pozycji zaczął snuć leśne wspo
mnienia, będące całą treścią je
go młodego życia. Niestety, mo
nolog ten był przeplatany tak.

niecenzuralnymi słowami, prze
ważnie pod adresem wroga, że
cała komisja egzaminacyjna.

nie tylko z otoczeniem, ale
przede wszystkim z samym
sobą. Ta nasza powstająca
huta, która niby okrutny mo
loch zabrała naszą ziemię,
wymagała jeszcze ofiary z

naszych przekonań i serc. My
sami, jeszcze wątpiący i nie
przygotowani, mieliśmy doko
nać wielkiej ofensywy kultu
ralnej i zapoczątkować dzie
ło przeorania świadomości,
jak ów legendarny mnich z

Mogiły, o którym opowiadały
nasze baśnie — jak to pro
wadził pierwszą skibę — „rus?
— na nowinach, aby oznaczyć
ziemie przydzielone klasztoro
wi aż po dzisiejszą Ruszczę,
która stąd otrzymała swą na
zwę.

Dawniej, Jeszcze przed woj
ną, gdyby ktoś na naszej wsi
dał mi taką władzę i takie
środki, byłabym wprost ol
śniona. Teraz jednak wszyst
ko wydało mi się niesłycha
nie trudne i zbyt nagłe. Bo
i rzeczywiście wiedza w ten

sposób skondensowana i po
dawana trudną była do prze
łknięcia, przetrawienia i przy
swojenia sobie. Nie mieliśmy
przeważnie dobrze przygoto
wanych tematów ani książek,
a jeśli — to o wiele za trud
ne. Toteż stały sobie rzędem
na półce w bibliotece czyste
i nietknięte, podczas gdy nie
liczne „szrpiry” zatłuszczone i
podarte krążyły z rąk do rąk.

Mieliśmy mówić o sztuce i
literaturze, cytować wiersze
Wieszczów czy Majakowskie
go ludziom, którzy dotychczas
poznawali sztukę i postacie
dramatu w osobach Heroda z

szopki czy diabła w Jasełkach.
Tłumaczyliśmy znaczenie prac
Staszica czy Kołłątaja osobni
kom marzącym o. podwójnej
porcji mięsa w stołówce. Mó
wiliśmy o historii, która pa
trzy na nich i którą oni wy
kuwają każdym uderzeniem
kilofa czy łopaty. Ciągnęliśmy
ich gwałtem na wysoki pie
destał bohaterstwa, podczas
gdy oni naprawdę byli boha
terami, tylko że my wyobra
żaliśmy sobie bohaterstwo ja
koś inaczej, wznioślej, jak w

jakiejś szkolnej czytance, a

oni byli nimi znacznie pro
ściej i bez żadnego patosu.
Oczywiście, bronili się jak
mogli przeciw tym zbyt mo
cnym dawkom kultury. Ro
bili to często niezbyt wytwor
nie, zwłaszcza gdy przeszka
dzało im to w grze w karty,
piciu i w innych rozrywkach.

I tak zaprowadzili razu Jed
nego młodziutkiego prelegenta
do ciasnego, źle oświetlonego
pomieszczenia 1 poinformowali
go, że tu ma przemawiać, a

stąd jego prelekcja-odczyt bę
dzie transmitowany do wszyst
kich sal hotelu robotniczego.
Chłoplee wygłosił naprawdę
piękne przemówienie „o wpły
wie literatury na kształtowanie

mocno opierającego się rolnika,
aby przekonać się, że istotnie
biedak zbierał różne afisze,
zwłaszcza dużego formatu, aby
nimi dla zabezpieczenia przed
zimnem wylepić ściany swej
chaty. Na naczelnym miejscu
wisiał stary afisz znanej cu
krowni, przedstawiający na

błękitnym tle białą kostkę cu
kru z napisem „cukier krzepi”.
Żadnych innych śladów czytel
nictwa nie znalazłam i jes<ze
długo musiałam rolnika uspo
kajać, że nie jestem żadną
„kontrolą”...

Pewnego razu z powodu za
mieci śnieżnej musieliśmy za
nocować w miasteczku, aby
zbadać stan biblioteki i rozry
wek kulturalnych. Wieczorem
kolega mój zatrzymał na ryn
ku przechodnia, pytając, jak te

sprawy tu wyglądają i w ogóle
czy istnieje tu coś takiego jak
godziwa rozrywka. Zapytany
zastanowił się chwilę i z całą
powagą odparł: „Tak — jest
coś takiego, ale o ile mi wia
domo to dziś bolą ją zęby”.

Jeszcze innym razem zapo
wiadałam wykład profesora
Kordylewskiego. Podjeżdżamy
naszym „willisem”, a przed
drzwiami świetlicy nieprawdo
podobny tłok. Wita nas szmer

zadowolenia publiczności, a kie
rownik świetlicy prowadzi czło
wieka do sali pytając, gdzie
mamy potrzebne akcesoria? Wi
dzi nasze zdziwienie i pokazu
je na duży afisz, który zapo
wiada przybycie mistrza sztuk

tajemnych. W programie wy
stępu: połykanie ognia, wycią
gania królika z cylindra i stą
panie po szkle, nie mówiąc już
o wyciąganiu portmonetki i

przepowiadaniu losu. . Okazało
się, że przez pomyłkę na jeden
i ten sam dzień zamówiono aż
dwóch prelegentów. Oczywiście
zainteresowanie czarnoksiężni
kiem przeważyło, a profesor
Kordylewski musiał się zado
wolić trzema słuchaczami.

Pamiętam doraźne sądy. Na

miejscu ferowano wyroki i ka
ry. Ta ostatnie przyjmowane
były przez delikwentów z nie
kłamaną radością, gdyż zapew
niały 2 lub 3 dni wypoczynku
w hotelu robotniczym 1 to w

doborowym towarzystwie. Sce
neria sądu była uroczysta, a na
wet groźna. Sztandary, portre
ty, stół przykryty czerwonym
suknem. A jednak nieraz wy
soki sąd z trudem powstrzymy
wał się od śmiechu. Najczęstsza
wykroczenia to pijaństwo, uży
wanie słów wulgarnych i spro
wadzanie dziewcząt do hotelu.
Sądzono naiwnie, że wyplenimy
te przywary u naszych pod
opiecznych. Obrona samych o-

skarżonych pełna była szczere
go 1 bezgranicznego zdziwienia.
Jeden z nich, u którego pod
pryczą znaleziono stosy flaszek

wet zwykłe wesela kończyły się
bójką i pijaństwem, jakże więc
tu w nowych, trudnych warun
kach mogli nagle za naszą
przyczyną nauczyć się dobrych
manier w myśl jakiegoś in
struktażu.

Zresztą te instruktaże (1 in
struktorzy) też bywały bardzo
różne. Oczywiście nie uogól
niam, ale prawdę mówiąc nie
ułatwiały nam życia. Pamiętam
instruktorkę, kobietę w grun
cie rzeczy niezłą i pełną do
brych chęci, ale nie rozróżnia
jącą słuszności, dobra, zła. Jak
kolwiek linia postępowania słu
szna czy fałszywa rozmazywa
ła się u niej w jakieś mglistą
kształty. Poza tym miała ma
nię zapisywania wszystkiego w

najdrobniejszych szczegółach.
Zapisywała całe bruliony i ar
kusze sprawozdań, grube no
tesy i pojedyncze świstki pa
pieru. Było to dość nieprzyje
mne 1. budzące podejrzenia
zwłaszcza wśród zabierających
głos w dyskusji. Może zbyt wie
le słów poświęciłam jej pamię
ci, ale w czasach uczenia się na

błędach warto na przyszłość
wystrzegać się podobnych osób.
Nie można dawać władzy lu
dziom o ciasnych poglądach, po
zbawionych wyobraźni i odro
biny fantazji.

Pamiętam takie wypadki,
kiedy nerwy moje zawiodły,
a siły wyczerpały się zupeł
nie, mimo że na pozór nie
stało się wówczas nic nad
zwyczajnego. Dziś — rzecz

prosta — wspominam to z

rozbawieniem i humorem. O-
tóż pewnego dnia w bara
kach, stojących w szczerym
polu niedaleko wsi Wyciąż —

organizowaliśmy występy ar
tystyczne, które na ogół mia
ły duże powodzenie. Była to

wypróbowana i zawsze nie
zawodna „Pani Twardowska”
i „Spacer po WZ” — dość ba
nalna piosenka, ale zawsze ży
czliwie przyjmowana. Pierw
szą doskonale inscenizowała
śliczna Ewcia Stolcman, dru
gą Zuzia Jurek, obszarnicze
dzieci, znajdujące się w cięż
kich warunkach materialnych.
Robiły to z młodzieńczą wer
wą i takim humorem, że za
wsze zbierały brawa.. Dopiero
po tych występach miała się
odbyć poważniejsza część im
prezy. Kierownik małej salki
zakrzątnął się na przyjęcie
gości. Napalił do czerwoności
w żelaznym piecyku stojącym
na środku izby. Idąca od pie
ca do komina długa rura ró
wnież była mocno rozgrzana.
Następnie zamiótł podłogę
wzniecając kłęby kurzu i naj
uprzejmiej poprosił mnie, or
ganizatora imprezy na hono
rowa miejsce tzn. na prze
wróconą skrzynkę tuż koło
piecyka.' Powoli zaczęli się
schodzić słuchacze. Szli wol-

(dokoNczknie na sra o S

mając naturalnie oddział sprawnych współ
pracowników, rekrutujących się zresztą —

jeśli się nie mylę — w większości spoza
etatowej kadry Teaitru im. Norwida.

Tegoroczny trzytygodniowy przegląd kosz
tować miał ponad 4 min złotych, przyjeżdża
jące grupy pokrywały sobie koszty przyjazdu
do Polski. Nikt na MFTU nie zarobił. Poza —

może — właścicielami hoteli i pensjonatów,
restauracji i kawiarni. Fama- niosła, że wzbo
gacił się także polski monopol spirytusowy.
Ponad 20 grup teatralnych dało blisko 200
występów. Z zapowiedzianych 22 nie przyby
ły 3: Theatre de Banlieux (Belgia) i Theatre
des Vents (Holandia) oraz Polski Ośrodek
Realizacji Praktyk Teatralnych — Stowarzy
szenie Teatralne „Gardzienice”, który pokazać
miał „Żywot Protopopa Awwakuma” — do
kument o życiu i męczeńskiej śmierci XVII-
wiecznego raskolnika, straconego na stosie.
Spektakl miał być odegrany w kaplicy cmen
tarnej... Kiedy na ten makabryczny pomysł
przystały nawet jeleniogórskie władze ko
ścielne i komunalne (spektakl musiał ze wzglę
dów technicznych rozgrywać się w obecności
trumien ze zmarłymi oczekującymi na po
grzeb!), trzeba było zrezygnować z jego
realizacji, bowiem „Gardzienice” zgłosiły na
gle zapotrzebowanie na bloczki benzynowe,
zapotrzebowanie przekraczające możliwości
organizatorów. W tej sytuacji patowej obie
strony zrezygnowały z prezentacji „Zywotu...”.
Obie — odetchnęły z ulgą. Wkrótce zresztą 19
sierpnia zespół snod Lublina wyjechał na ko
lejną „wyprawę”...

Jest”, lecz oo paradoksalne ci amatorzy wła3»
nie przetwarzają swoje życie w ciąg artysty
cznych działań — stają się permanentnymi
artystami. Bardzo wielu z nich weszło w teatr,
by obronić się przed skonwencjonalizowanym
życiem, by doświadczać świata inaczej niż
wszyscy. Pobudki artystyczne — są wtórne,
więc i z takiej gradacji wartości rodzi się
antyartystowski stosunek do realizacji teatral
nych. Na festiwal do Polski przyjechali —

wbrew chyba zdaniu Ewy Wójciak
’ wy

stawić się na inną próbę, niźli próba aplauzu.
Przybyli tu dla ludzi, swych widzów, współ
tworzących uliczne przedsięwzięcia.

Teatr to dla części z nich także sposób na

życie, szansa na przeżywanie swojego wśród
ludzi akceptujących „polifoniczną” strukturę
człowieka, zrywających w imię własnych praw
z myślami-stereotypami, uciekających od
zaszufladkować i etycznego diagnozowania.
Teatr to także ich schronienie. Ochronny pan
cerz, pod którym skryć mogą swą obawę o

doświadczenie skutków ludzkiej nietoleran
cji. Zapewnia im on również poszerzenie prze
strzeni tolerancji wobec zachowań człowieka.
Ofiarowuje bezcenną licencję aktora — ko
medianta — wiecznego szaleńca.

DOPISEK

Gorset kilku stron maszynopisu Jaki mo
głem przeznaczyć na pofe.stiwalowe impresja
niemiłosiernie ciśnie. Brakło miejsca, aby zre
lacjonować paradę „Farfy” i „Brith Gof” z

Lubawki i szczególnej piękności, profesjonal-

PO CO KOMU TEN FESTIWAL?

„Zęby ludzie mieli ŚWIĘTO” — odpowia
da Alina Obiidniak. Wcześniej **) powiedziała
jeszcze: „...żeby dać ludziom szanse uczestnic
twa w wielkiej, humanistycznej, artystycznej
i twórczej przygodzie". Na rynki, ulice mia
steczek, do domów kultury i na sale gimna
styczne, na plac przed fabryką, zaplecze przy
chodni lekarskiej'— wkroczyły teatry rozmai
tej proweniencji 1 różnorako rozumiejące
swoje cele. Francuski „Unitó et Cie” politycz
nie kontestuje („...nasz teatr nie mógłby
istnieć w społeczeństwie rządzonym sprawie
dliwie. W społeczeństwie wolnym nie mogli
byśmy robić teatru. Ale kapitalistyczne spo-■
łeczeństwo francuski* jest brutalnie i silnie

rządzone. (...) Sloganem teatru l’Unit6 jest
„zawsze tnaczej" — JACQUES LIVCHIN —

założyciel teatru „Unitó et Cie”). „Farfa” z

Danii kierowana przez IBEL NAGEL RAS-
MUSSEN wywodząc się z kręgu „Odin Tea-
tret” przyznaj® się do Grotowskiego z Jego
teatralnego okresu. Doktor Kuppel ze swym
„Family Circus” bawi publiczność niczym od
pustowo-jarmarczna trupa, a clownowi Ama-
deo Bricolo wraz s owczarkowatym kundlem

nie sprawny spektakl Teafcro Nucleo, którego
scenariusz oparli autorzy o teksty Róży Luk
semburg, Nazima Hikmeta, Włodzimierza Ma
jakowskiego i fragmenty Biblii.

Za rok III MFTU. Dyrektor Obidniakowa
wprowadziła go do programu pracy — sfor
malizowanego wreszcie po dobrych kilku la
tach starań — Ośrodka Badań i Praktyk Kul
turowych przy Teatrze im. Norwida w Jele
niej Górze. Należy domyślać się zatem możli
wości przemeblowania formuły festiwalu.
Czas weryfikacji niewątpliwie nadszedł.

KRZYSZTOF GŁOMB

•) — „Tanleo, albo utopia żądzy” — Teatro

del’Orrore (Włochy), 24 sierpnia. „Marzenie o

sprawie” — Teatro Nucleo (Włochy), 24 sierpnia,
„Brises et Gnomes” — parada uliczna teatyu
„Farfa” (Dania) 1 „Brith Gof” (Walia) w Lu-

bawce, 25 sierpnia.
•*) — w numerze pierwszym biuletynu festi

walowego „Post Factum”, w wywiadzie udzie
lonym red. Januszowi Majcherkowi 1 red. Ma
ciejowi Nowakowi.

***) — w wywiadzie z Ewą Wójciak 1 Lechem

Raczakiem przeprowadzonym dla „Post Fae-

tum” nr S.
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Przed 99 laty na ulice niemieckiego
miasteczka Bad Canstatt po raz

pierwszy w historii motoryzacji wy
jechał motocykl. Był to pojazd skon
struowany wspólnie przez GOTTLIEBA
DAIMLERA i WILHELMA MAYBA-
CHA. Do mocnej, drewnianej ramy
przymocowano dwa koła o dużej śred
nicy. W ramie umieszczono silnik przy
pomocy paska napędzający tylne koło,
a nad silnikiem znajdowało się siedze
nie dla kierowcy pojazdu. Przypomina
ło ono raczej siodło konia, niż kon
strukcje obecnie nam znane, ale Daim-
ler z Maybachem tylko z końskiego o-

porządzenia mogli czerpać wzorce.

Pierwszy motocykl był na tyle ciężki,

giem po ówczesnych drogach, rozegranego
na trasie z Paryża do Marsylii III miejsce na

1610 kilometrów liczącej trasie zajął kie
rowca Viet na trójkołowcu „de dion-bouton”,
zewnętrznie przypominającym trzykołowy
motocykl.

O to, która konkurencja była kolejną ro
zegraną — rajdy obserwowane czy moto-

eross, historycy sportu motocyklowego do
dziś wiodą spory. Z dostępnych mi źródeł
wynika, że po wyścigach szosowych przyszła
kolej na trial, czyli rajdy obserwowane.
Wiązało się to z upowszechnieniem motocy
kla na Wyspach Brytyjskich. Tamtejsi dżen
telmeni postanowili konkurować ze sobą na

motocyklach. Wyścigi były zbyt niebezpie
czne z uwagi na znaczną szybkość, więc
dżentelmeni zrzuciwszy cylindry i żakiety,
ubrani w pumpy, kraciaste marynarki i ka
szkiety na głowach zjechali na motocyklach
z szosy na pola. W zawodach szło o to, by

poszczególnych odcinkach sędziowie bacznie
obserwują jazdę zawodnika 1 przyznają pun
kty karne za kontakt zawodnika z ziemią:
za jedno podparcie nogą 1 pkt., za dwukrot
ne podparcie nogą — 2 pkt., za więcej niż
dwukrotne podparcie — 3 pkt., za zatrzyma
nie się na odcinku bądź wywrotkę w trak
cie jego pokonywania — 5 pkt. i tyleż za

przekroczenie olinowania wskazującego gra
nicę odcinka. Zasady są więc proste i o zwy
cięstwie decyduje umiejętność utrzymania
równowagi na chybotliwym jednośladzie, a

nie tylko walory techniczne maszyny. Jest to

przy tym konkurencja niezmiernie widowi
skowa, jedyna z motorowych, gdzie kibic
może wędrować obok zawodnika pokonujące
go trudny odcinek i cały czas obserwować
jego jazdę, bowiem szybkości rozwijane na

odcinkach z rzadka przekraczają 10 km/godz.
Do niedawna jeszcze w trialu dominowali

Brytyjczycy i to raczej zaawansowani w la-

zeń umiejętności opanowania motocykla w

terenie. Ale w kilka lat później Eddy został
po raz pierwszy mistrzem świata, zaś w br.
tytńł ten zdobył już po raz trzeci. Tych mło
dych startuje w tej konkurencji z roku na

rok więcej, choć regulamin mistrzostw świa
ta zakazuje startu w eliminacjach motocy
klistom, którzy nie ukończyli 18 roku życia.
Ale za to osiemnastolatki biorące udział w

mistrzostwach przebojem wchodzą do czo
łówki.

Jakby im zresztą mało było sukcesów
sportowych. Sięgają więc po sukcesy bar
dziej widowiskowe. Pokazowe zawody triala
odbywają się nie tylko na świeżym powie
trzu, ale w Paryżu zimą rozgrywane bywa
ją... w hali! Stało się to możliwe dopiero w

ostatnich latach, bowiem motocykle specjal
nie konstruowane do rajdów obserwowanych
wydzielają niewielkie ilości szkodliwych
spalin. Zaopatrzone są także w urządzenia

KURSY
♦ obsługi wózków aku

mulatorowych
♦ obsługi suwnic

♦ obsługi autoklawów

♦ obsługi dźwigów to
warowo-osobowych

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego
w Krakowie

WPISY: Kraków, ul. Die
tla 38, tcl. 66-16-88, w

godz. 8—17 .

KURSY
♦ spawania elektryczne

go
♦ spawania gazowego
♦ palaczy e.o . 1 kotłów

wysokoprężnych
organizuje

Zakład Doskonalenia

Zawodowego
w Krakowie

Wpisy: Kraków, ul. Die-
6 tla 38, tel. 66-10-88, w

Z godz. 8—17.
6

MOTOCYKLEM NA WIEŻE EIFFLA
że w trosce o utrzymanie równowagi
przez kierującego, pojazd wyposażono
w dodatkowe boczne kółka o mniejszej
średnicy. Tak więc motocykl Daimlera
i Maybacha był w istocie pojazdem
trzyśladowym, a nie jednośladowym.

. Pierwszym motocyklistą na Świecie nie
był jednak Gottlieb, lecz jego syn Paul
Daimler. Tym pojazdem z silnikiem spali
nowym jeździł on po brukach Bad Canstatt
s zawrotną na owe czasy szybkością 12
km/godz. Ponieważ pojazd nie posiadał mięk
kiego zawieszenia ani przedniego, ani tyl
nego koła, więc jeździec wraz z całą kon
strukcją podskakiwał na każdym wyboju.
Mieszkańcy miasteczka widząc popisy Paula
nazwali pojazd Knochenschuettler, czyli
wstrząsacz kości, zaś miejscowa „Canstatter
Zeitung” pisała wówczas: „jest to wstrętny,
diabelski pomysł, niebezpieczny dla życia i
dobrego samopoczucia obywateli".

Od tej chwili minęło 99 lat. I oto już jutro
w Myślenicach miłośnicy sportu motocyklo
wego będą mogli obejrzeć, jak najnowocześ
niejsze konstrukcje jednośladów będą
wstrząsać kośćmi najlepszych specjalistów
na naszym globie w dyscyplinie motocyklo
wej zwanej trial. Tylko, że w odróżnieniu
od Paula Daimlera, którego na wybojach
podrzucała maszyna, współcześni zawodnicy
w sposób perfekcyjny panują w każdych
warunkach nad motocyklem.

Na przestrzeni tych 99 lat dzielących Bad
Canstatt od Myślenic, gdzie rozegrany zo
stanie po raz pierwszy w historii Puchar
Narodów, czyli nieoficjalne drużynowe mi
strzostwa świata w trialu (motocyklowych
rajdach obserwowanych), sport motocyklo
wy zyskał szereg konkurencji. Bez wątpie
nia najpierwszą konkurencją — podobnie
jak w automobilizmie — były wyścigi. Po
trzeba zmierzenia się w konkurencjach
szybkościowych była u pierwszych motocy
klistów na czołowym miejscu. Kroniki no
tują, że w 1896 r. w czasie rajdu samo
chodowego, de facto będącego wy.ści-

wolno jadąc wśród przeszkód terenowych
nie dotknąć nogą ziemi. Wygrywał nie ten,
kto szybciej przyjechał do mety, lecz ten kto
tracąc równowagę na nierównościach pod
parł się nogą najmniej razy. Dopiero póź
niej poszczególne „sekcje” w terenie, gdzie
znajdowało się najwięcej utrudnień połączo
no zó sobą i urządzono wyścigi na Czas na

takiej terenowej trasie w ten sposób po
wstał motocross.

Trial, czyli rajd obserwowany był więc
chronologicznie rzecz biorąc najpierw. Naz
wa „obserwowany” wywodzi się stąd, że na

taeh jak na sportowców, bowiem szczyt za
wodniczej kariery przypadał około 30 roku
życia. Dppiero niedawno, z końcem lat sie
demdziesiątych, młodzi szturmem wdarli się
do światowej czołówki. Zaczęli mnożyć się
mistrzowie świata w wieku ledwie 20 lat-.
I to mistrzowie z kontynentu — Francji,
Belgii oraz Stanów Zjednoczonych. Pamię
tam, , że kiedy w czasie treningu przed jed
ną z eliminacji mistrzostw świata w CSRS
ujrzałem Eddy’ego Leujeune’a z Belgii, któ
rego na start przywieźli ojciec z matką, za
skoczony byłem skalą prezentowanych prze-

Fot. W. Klag

likwidujące Iskrzenie z rury wydechowej.
No, cóż, przepisy dotyczące ochrony środo
wiska naturalnego są na zachodzie Europy
znacznie ostrzejsze niż u nas... I może dla
tego motocykl nie jest tam „na indeksie”.
Do tego, stopnia, że byłemu mistrzowi świa
ta

’ Gillesowi Burgat z Francji nie stawia
no przeszkód, gdy zechciał sforsować na mo
tocyklu żelazne schody zabytkowej, było nie
było, wieży Eiffla w Paryżu! Przedsięwzię
cie się udało, jeszcze bardziej przyczyniając
się do popularyzacji triala we Francji.

I Gllles Burgat, i Eddy Leujeune, i były
mistrz świata, reprezentant Stanów Zjedno
czonych — Bemie Schreiber będą w My
ślenicach demonstrowali swe umiejętności,
bowiem wchodzą w skład swych narodowych
reprezentacji. Na starcie pierwszego w hi
storii Pucharu Narodów w trialu zamelduje
się bowiem 13 czteroosobowych drużyn z ca
łej Europy oraz ze Stanów Zjednoczonych.
Z krajów socjalistycznych tylko Polacy. 1
chociaż bardzo lubię nowotarżan Zbyszka
Jedynaka i Bogusia Siękę, krakowianina Le
szka Kwaśnika i zawodnika z Bytomia —

Jacka Świdra, którzy weszli w skład pol
skiej reprezentacji, choć będę za nich trzy
ma! kciuki w czasie trwania jutrzejszych za
wodów, nie bardzo wierzę w miejsce lepsze
niż 13 polskiej ekipy Dlaczego? Odpowiedź
jest prosta — Polacy (z wyjątkiem Kwaśni
ka) startują na motocyklach „bultaco”, e-

gzemplarzach wręcz muzealnych. Wystarczy
powiedzieć, że hacjenda senora Bulto pod
Barceloną, gdzie te motocykle były wytwa
rzane, już dawno została zaorana... Zaś firma
BULTACO niegdyś sięgająca po tytuły mi
strzowskie w trialu dzisiaj preferuje wyścigi
motocyklowe.

Niemniej warto odwiedzić jutro Myślenice,
by dopingować Polaków i przekonać się, że

w wykonaniu najlepszych zawodników na

świecie trial ma walory zbliżone do... wy
stępów cyrkowych.

WOJCIECH MACHNICKI

PRACA

PRZEDSIĘBIORSTWO zagranicz
ne zatrudni na zasadach umowy
prowizyjnej doświadczonych agen
tów branży spożywczej 1 perfume-
ryjno-kosmetycznej. Wyczerpują
ce oferty z życiorysem dla
2699 kn. Biuro Ogłoszeń, Poznań
Skryta 1.

AKWIZYTORA mającego telefon
zatrudnię na peiny etat w branży
obuwniczej. Kraków tel. 21 -28-28.
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KURSY ‘

■ dekoratorstwa wnętn
1 wystaw sklepowych

0 rysunku odręcznego

organizuje
2 KSP „OŚWIATA”
5 Punkt informacyjny: Kra
ją ków, ul. Krowoderska 19,
g tel. 22-79-99 . 9
s 9
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KUPNO
LOKALE

PIEC e. o. gazowy automatyczny,
poj. 4 ma — kupię. Oferty 21317
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KAROSERIĘ Skody 105 L — ku
plę. Oferty 21470 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

ZIEMIE doniczkowe 1 substraty
torfowe sklepom ogrodniczym
polecam. Informacje: Kielce, ul.
Jasieńskiego 30, tel. 232-47, wie
czorem.

SKODĘ ciężarową 8 ton, wywrot
kę — sprzedam lub zamienię na

nową Skodę osobową. Warunki
korzystne. Tadeusz Rusnak.
34-452 Ochotnia Dolna 193. g-21799

WIEŻĘ „Unltry” — sprzedam
Proszowice, tel. 422, po 20.

g-21831
NOWEGO Tarpana, po cenie pań
stwowej — sprzedam lub zamie
nię na osobowy. Zabierzów, ul.
Śląska 142 A. g-21541

JELCZO-Steyr, po , remoncie —

sprzedam. Nowa Huta, os. Lu-
bocza 90 a. g-21496

NYSĘ, po wypadku lub na pod
zespoły — sprzedam. Dobczyce,
ul. Skalna 2. g-21334
DYWAN zagraniczny
Tel. 55-32-95.

sprzedam.
g-21870

KIELCE — M-J spółdzielcze za
mienię na Nowy Sącz. Mazur,
Klełca, Sawickiej is/ffl.

GARSONIERĘ superkomfortowa
w Nowej Hucie — sprzedam. Teł.
55-32-95. g-21872

PILNIE zamienię komfortowo
mieszkanie 60 m» w Busku-Zdro-
ju — na mieszkanie w Krakowie.'
Zgłoszenia: Kraków, tel. 11 -19-4$,
telefonować wieczorem. g-21971

NIERUCHOMOŚCI

2 ha gruntu — sprzedam. Tarnów,
tel. 29-75. g-21762

SPRZEDAM dwlę działki budow
lane w mieście Bochnią przy ul.
Podgórca. Stanisława Słekańska,
59-220 Legnica, ul. Chojnowska
15/5. g-21908

WIELICZKA —, sprzedam dom
działkę 40 arów. Oferty 21910
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.
DOM piętrowy 7 km od Rzeszo
wa — zamienię na podobny w

woj. tarnowskim. Tadeusz Wój
cik, Krasne 389. K-S791

NOWY Sącz — sprzedam połowę
willi, całe piętro, z ogrodem.
Oferty 21711 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Co cztery lata, gdy rozpoczyna się kolejna olimpiada,
wzdychamy do „starych dobrych czasów”. Wychwala
my antyczne greckie olimpiady, że były czyste i nieko-

mercjalne. Gdybyż to była prawda. W gruncie rzeczy to je
szcze jeden mit Już lord Byron powiedział: „Wszystkie cza
sy są dobre, gdy są odpowiednio stare”.

Już w „Iliadzie” Homera, w której przedstawione zostały.
Igrzyska olimpijskie z XII wieku przed naszą erą, greccy atleci
kombinowali bez najmniejszych wyrzutów sumienia. Najwyż
szym celem moralnym było zwycięstwo. Bokserzy zapominali o

zakazanej linii ciosu i uderzali także poniżej pasa lub wspa
niałomyślnie pozwalali wygrać przeciwnikowi walkę, Jeśli su
ma odstępnego była zadowalająca. Biegacze startowali wcze
śniej, zanim trąbką dano sygnał do biegu i na zakrętach chęt
nie korzystali z siły łokci. Podczas wyścigów zaprzęgów, zwła
szcza w Cesarstwie Rzymskim, dochodziło do starć jeszcze bru-

tałniejszyeh. Znane są przypadki, że kierujący zaprzęgami, w

momencie zrównania wozów uderzali na przeciwnika. Najdziw
niejsze jest jednak to. że bokser czy zapaśnik nie tracił tytułu
zwycięzcy, nawet wówczas, gdy udowodniono mu, iż w grę
wchodziło przekupstwo. Zapewne zastanawiacie się, gdzie wo
bec tego byli sędziowie. A byli! Ale jak inni ludzie — wrażliwi
na siłę pieniądza czy też na pogróżki. Nawet uczciwy sędzia ob
serwujący biegaczy na wirażach miał kłopoty z rozstrzygnię
ciem, czyj łokieć wchodził w czyje żebra. Atleci nie nosili bo
wiem ani trykotów ani numerów startowych. Prawdopodobnie
jest to w ogóle jedyna różnica między igrzyskami starożytnymi
a współczesnymi.

Wyrośliśmy wszyscy w przekonaniu, że antyczny zwycięzca
Obdarowywany był jedynie wieńcem laurowym albo z gałązek
oliwnych. Niedawno opublikowana książka profesora Davida

Younga z Uniwersytetu w Santa Barbara w Kalifornii rozwiewa
i te iluzje. Zwycięzca w biegu na krótkich dystansach otrzy
mywał w nagrodę sumę, która odpowiada dzisiaj wartości kil
ku tysięcy dolarów. Najpierw ustanawiano nagrody pieniężne.
Być może zaszokuje to czytelnika, gdy przeczytają, że Grecy
całkiem oficjalnie wyznaczali nagrody pieniężne za poszczególne
zwycięstwa. Oprócz tego zwycięzcy mogli Inkasować jeszcze do
datkowe sumy za „osobiste przybycie". Organizatorzy mniej
szych imprez sportowych organizowali Je często w celu rekla
mowania różnych towarów, wyrzucali mnóstwo pieniędzy, by
przyciągnąć znanych sportowców. Ale to nie wszystko. Zwycięz
cy zwalniani byli przez państwo z podatków i do końca życia
żyli na koszt państwa.

Olimpiady, nawet w starożytności były dobrą okazją do załat
wiania spraw czysto komercjalnych 1 politycznych. Wszystkie
państwa — miasta na stałym lądzie, a także w koloniach grec
kich walczyły zaciekle o to, by ich zawodnik przywiózł do dę-
mu zwycięstwo. Jeden ze znanych biegaczy starożytności Asty-
ios — pochodził z Krotony, maleńkiej greckiej wioski na „wło
skim bucie” — podczas olimpiady z roku 488 p,n.e. został zwy
cięzcą w obu biegach. Oczywiście natychmiast zainteresowały
się Aatylosem Syrakuzy na Sycylii, które były wówczas boga
tym, kwitnącym i rozwijającym się miastem. Obmyślono plan,
który powiódł się w pełni. Podczas olimpiad w latach 454 i 480

Astylos powtórzył swoje zwycięstwa. W obu przypadkach wy
mieniano go jako Astylosa z Syrakuz. ,

ERICH SEGAL, autor „Love story’*:

„Igrzyska zawsze były odbiciem ludzkich słabości”

Te uwagi na temat igrzysk antycznych zakończmy dwiema

anegdotami. U wielkiego historyką Płutareha można przeczytać,
że król Mithridates von Pontus (I w. p.n.e.), sam zapalony wo
źnica, otruł rywala, gdyż ów odważył się z nim wygrać pod
czas zawodów w powożeniu wozami.

No i wreszcie znany wszystkim Neron. W roku #7 n.e. polecił
Jednemu z urzędników dworskich wziąć udział w olimpiadzie,
by uczcić siebie i zaiinscenlzować kilka konkurencji. Między
innymi należał do tego wyścig dwukołowych wózków z dziesię
cioma mułami. Neron miał być jednym z woźniców. Mniej.wię
cej po 8 metrach od linii startu spadł ze swego pojazdu ale mi
mo wszystko uznany został za zwycięzcę. W tym przypadku sę
dziów nawet nie trzeba było przekupywać...

Kiedy w roku 1096 powołano na powrót do tycia igrzyska e-

łhnpijskie, starożytne oszukaństwa znowu znalazły zastosowa
nie, a nawet z czasem zostały ulepszone. Nikogo nie dziwiło, że

grecki zwycięzca w maratonie Spyridon Louis otrzymał wiele

konkretnych nagród. Podczas biegu był ponoć nawet obsypy
wany przez wielbicielki biżuterią.

Pierwszym biegaczem maratończykiem, który wpadł na metę
podczas olimpiady w St. Louis w 1904 roku był Amerykanin Fred
Lorz. Tui przed momentem zawieszenia na jego- szyi medalu

przez córkę prezydenta Roosevelta, wydało się, że maratończyk
wcale nie przebiegł całej trasy na własnych nogach. Po 9 mi
lach złapał go silny skurcz mięśni, wsiadł więc na przejeżdża
jący samochód i spory kawałek został podwieziony.

Biegacze na długich dystansach dość wcześnie zaczęli sięgać
po środki dopingujące. Strychnina należała do pierwszych nar
kotyków zażywanych w tym. celu. T. J. Hicks, który otrzymał
medal w biegu maratońskim, po tym, gdy sprawa Freda Lorza

wyszła na jaw, wzmacniał się podczas biegu dużymi ilościami
koniaku i mniejszymi strychniny. Mimo iż lekarz Hicksa nie
robił z tego żadnej tajemnicy, mógł on otrzymać swój medal.

Tragiczne przypadki takie jak np. kolarza duńskiego Knuta
Jensena, który podczas olimpiady w roku 1960 upadł i zmarł z

powodu przedawkowania środków dopingujących, zmusiły Mię
dzynarodowy Komitet Olimpijski do wprowadzenia testów anty
dopingowych. Już przed olimpiadą w roku 1968 w Meksyku spor
towcy musieli się poddawać testowi, w którym badano ich mocz

ha zawartość amfetaminy i innych środków dopingujących. Ale

atleci, ciężarowcy i miotacze, którzy zażywali anaboliki pozosta
wali nie zdemaskowani.

Pod koniec lat siedemdziesiątych wprowadzono ostre te
sty dla określenia płci zawodniczek. Wiele z nich zaraz po
tem zniknęło z areny sportowej. W przypadku niemieckiej
sportsmenki Dory Ratjen, która w roku 1936 o mały włos o-

trzymałaby złoty medal w skoku wzwyż pań, a potem przez
długie lata osiągała rekordowe wyniki, sprawa była prostsza.
Okazało się, że Dora w rzeczywistości nazywa się Her
mann Ratjen 1 Jest średniej klasy lekkoatletą ale wspania
łym naśladowcą kobiet. Znacznie groźniejsze eą praktyki poda
wania młodym dziewczynom, przede wszystkim ghnnastyczkom,
medykamentów w celu, opóźnienia przemian związanych z doj
rzewaniem, w wyniku czego pozostają one długo szczupłe, z

figurą dziewczynki. Lekarze są zdania, że takie zabiegi mogą
doprowadzić do bezpłodności.

Oszukują ule tylko sportowcy, robią to takie sędziowie.
Wspomniane anegdoty ze starożytności dowodzą, że igrzyska
zawsze były odbiciem ludzkich słabości.

FIATA 125p, w dobrym stanie — SPRZEDAM dom w Łańcucie, ul.
sorzedam. Dębica, Olechowskiego Podwale 17, tel. 20-27 (telefonować
168. P-254 wieczorem). P-238
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PRZEDSIĘBIORSTWO POLONIJNE

nawiqże kontakt

B.

z akwizytorami artykułów spożywczych
i kosmetycznych

k terenu Polski południowej
Oferty, z opisem. przebiegu . dotychczasowej pracy

prosi się kierować: „Prasa” Kraków, Wiślna 2, dla nr

K-7295.
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ODDZIAŁ OKRĘGOWY PHOiMB W KRAKOWIE

OFERUJE do SPRZEDAŻY
BLACHĘ CZARNĄ KAWAŁKOWĄ

grubości 2—6 mm

w cenie detalicznej 20.050 zł za tonę

Sprzedaży dokonuje Skład Wyrobów Hutniczyc’
Niepełnowartościowych Nr 11 w Nowej Hucie, u!. No
wolipki 3 (telefon 44-27-73).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

ńo, niosąc w rękach kilofy,
łopaty, siadali również na

skrzynkach lub po prostu pod
ścianą na podłodze. Nastrój
był senny, zwłaszcza że ma
ła lampka naftowa zaledwie
rozpraszała półmrok. Ludziom
przychodzącym z roboty za
częły tajać buty, tworząc ma
łe kałuże na podłodze. Jeden,
bardzo przedsiębiorczy, zdjął
buty, a mokre onuce powiesił
na ciepłej rurze. Wkrótce za

jego przykładem uczynił to

drugi i trzech Kto zna woń
przepoconych,. nie umytych
nóg, unoszącą się na wysoko
ści własnego ndsa, ten nie bę
dzie się dziwił, że byłam bli
ska torsji. Poczułam, że nie
wytrzymam tego wszystkiego,
uduszę się, jeśli jeszcze przez
chwilę oddychać będą musiala
tym gęstym powietrzem, prze
syconym wonią cuchnących
szmat, łykać wirujący w powie
trzu kurz i kłęby dymu z bar
dzo kiepskiego tytoniu, zakłó
cać spokój. tym ciężkim ludz
kim „bryłom” śpiącym nieru
chomo pod ścianami, słuchać
jak blada, długonoga Zuzia
wyśpiewuje słabym głosikiem
chwałę betonowych miast i
patrzeć, jak wielkie krople
potu występują na czoło małej,
czarnowłosej Ewci, przemyca
jącej . z trudem pod postacią
biesa piękno rodzimej litera
tury. I ja, która wytrzymy
wałam już tyle, która wszyst
ko starałam się wytłumaczyć
sobie na dobre — -wybiegłam
wtedy jak szalona z baraku
W ciemną noc. Nigdy nie czu-

W ZWYKŁEJ RUDZIE ŻYCIA
łam się tak bezsilna, taka
bezbronna. Bezwiednie powta
rzałam głośno i bez sensu, jak
małe dziecko, że chcę wrócić
do domu, dę, mojego cichego
domu... Wbrew temu, że ten

upragniony dom nie istniał
już wówczas.

Druga, równie melodrama-
tyczna scena rozegrała się we

mnie na zupełnie innym tle.
Po ciężkiej i niewdzięcznej
pracy na bloku cygańskim,
gdzie dostałam po głowie ra
kietą do plng-ponga, po-,
szłam na krótki zresztą o-

kres w inne okolice, których
mieszkańcy również pracowa
li dla Nowej Huty i budują
cej się Warszawy. Były to o-

kolice Skawiny, a ściślej mó
wiąc Brzeźnica i pobliskie
wsie, dostarczające piasku i
żwiru z płynącej opodal Wi
sły. Transportujący ten mate
riał budowlany stali się na
szymi podopiecznymi. Praco
wali równie ciężko, jak ich
konia. Rzecz prosta, że nie
pragnęli oni żadnych rozry
wek kulturalnych, a przynaj
mniej nie takich, jakie ja mo
głam im zaoferować. Ale plan
był planem, a wypełnienia go
spoczywało na ninie. Była
wiosna. Na wysokiej skarpie
nad drogą, którą miałam Iść,
kwitły krzewy. Zmęczona, nie
zdrowa, z największym tru
dem wyciągałam nogi z pla
sku. Cały mój organizm pro

testował przeciw temu mar
szowi, a jednak obowiązek
kazał mi iść, a raczej wlec
się,' jak temu koniowi, które
go idący obok nielitościwy
woźnica popędzał batem i

krzykiem. Nie wiem dlaczego
przyszedł mi wówczas do
głowy dawno zapomniany
wiersz Zegadłowicza. Nie je
stem pewna czy przytoczę ■go
dokładnie, ale brzmiał on

mniej więcej tak:

Kłonię się w wichrz* trawy
w godzinie bardzo łzawej
O Boże tyle dróg
Czyliż mi starczy nógT

Jakąż mi obraź dróg*
Już kroku ujiź nie most

Za wiele w świecie dróg
Dla moich biednych nóg!

Świadomość, że u celu mo
jej podróży mogę w ogóle nie
zastać sołtysa, bo może jest
w polu, może wozi piasek, a

może schowa się w komorze
i nie zechce ze mną rozma
wiać — była wprost nie do
zniesienia. Jeszczć zdołałam
wdrapać się na skarpę przy
drożną między kwitnące tar
niny, gdzie położyłam się li
tując się z żalu nad sobą, nad
swoim umęczonym ciałem,
nad nagłym brakiem wiary w

to wszystko co robię. Tłuma
czyłam wyższej Sile, że na
prawdę nie mogą, oto thcą,

nie potrafię, te przecież beze
mnie będą dalej wozić plase£
dla naszej Nowej Huty i że

naprawdę najlepiej będzie,
gdy po prostu umrę, bo epo
ka, w której tyję za trudna
jest dla mnie i sa surową, a

jeśli się to nie stanie, to i tak
rzucę się pod pierwszy prze
jeżdżający pociąg, chociażby
dlatego, aby nie czuć naresz
cie zmęczenia. To przecież
tylko moment bólu i lęku, a

potem wieczna cisza i spokój.
Nie jestem pewna, czy gdyby
w tym czasie przejeżdżał po
ciąg, nie uczyniłabym tego.
Na szczęście sen zmorzył
innie ■na parę godzin, prze
szkadzając dalszym mym roz
paczliwym zamysłom. Słońce
stało jut bardzo wysoko na

nifebie, gdy obudziłam się
mokra od wilgotnej ziemi i
pokłuta od kolców i owadów.

Poszłam wprost do gospody
w Brzeźnicy wypić kieliszek
wstrętnej „hary” dla rozgrze
wki. Pierwszą osobą, napotka
ną przy bufecie był sołtys, do
którego miałam właśnie iść.
Jak się okazało, przyszedł do
Brzeźnicy „na odprawę” ł za
łatwił ze mną sprawę na

miejscu. Tym razem nie mu-

siałam Już odbywać mojej
„drogi przez mękę". Odczułam
wielkie odprężenie, lecz rów
nocześnie dreszcze gorączki,
której się nabawiłam, leżą®
M wilgotnej aJenU. >« ysppŁ-

elu jeszcze Jednego kieliszka
czegoś równie obrzydliwego, l

mając do dyspozycji trochę
czasu, doszłam do spalonego
dworu (były to chyba Wiel
kie Drogi). Wypoczęłam nieco
w salonie, a raczej w jego
wypalonych murach z cichym
i błękitnym niebem nad gło
wą, a następnie najbliższym
pociągiem powróciłam do
Krakowa.

W
Powoli nasza działalność,

polegająca na przeorywaniu
ludzkiej świadomości, dawała
rezultaty, chociaż niejeden
wysłuchawszy przemówień o

wspaniałościach przyszłego
miasta i związanych z tym
własnych korzyściach, godził
się w duchu z obecnym sta
nem rzeczy, ale wystarczyła
jedna rozmowa z sąsiadem z

innej pryczy, ta właśnie przy
szedł czas siewów lub czas

koszenia siana, aby zbudziły
się na nowo wątpliwości. Je
szcze długo utrzymywał się
ogromny lęk przed niezna
nym, lęk człowieka wyzutego
z .ziemi, a jeszcze nie okrze
płego w nowych warunkach
życia, którego styl był mu

najzupełniej obcy. Dobrze, że
nie mieli czasu, aby o tym
myśleć.

Czas płynął. Nasze hasła,
ustawicznie powtarzane przęz
megafony, „masówkł^ zebra

nia, odczyty, żywe słowo, wre
szcie doraźne korzyści mate
rialne — robiły swoje. Zresz
tą z wolna zimne baraki za
mieniały się w mieszkania,
błotniste wykopki w ulice,
chleb wyciągany z brudnego
papieru w posiłek za stołów
ki, uciążliwe marsze do pra
cy w jazdę wygodnymi auto
busami. I tak powoli utrwa
lała się świadomość, że moż
na inaczej, lepiej i wygodniej
żyć, a czas — ten wielki le
karz na wszystkie ludzkie bó
le 1 niedole — przesłonił o-

braz dawnej egzystencji.
Huta pochłaniała jedną wieś

za drugą. Nawet nie wiem,
czy zostały zachowane wszy
stkie nazwy tych wsi. Na na
szych oczach, oczach jednego
pokolenia zmieniały się w

miasta.

Miejmy nadzieję, że my, da
wni mieszkańcy tych terenów
zobaczymy, że to miasto bu
dowane przez nas z takim
trudem, mozołem, poświęce
niem i wyrzeczeniem — nie
zapomni z jąkich wyrosło ko
rzeni, a my, odchodzący, bę
dziemy spokojni, że nasz wy
siłek i pracę przejmą młodsze

ręce, obywatele odpowiedzial
ni za przyszły los naszej Oj
czyzny. >

ZOFIA
KULINOWSKA

Praca uhonorowana wyróżnie
niem ufundowanym przez No
wohuckie Centrom Kultury, Ty
tuł pochodzi ad redakcji.

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH

dla początkujących i zaawansowanych
ORGANIZUJE

TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECHNEJ

kursy prowadzone metodą laboratoryjną i tradycyjną,
konwersacyjne i przygotowujące do egzaminów

państwowych
ZAPISY:

— w ŚRÓDMIEŚCIU — codziennie z wyjątkiem so- «

bót w godzinach 11—14 i 15 30—17.30 w Zarządzie iS
Krakowskim T ’7P, ul. Basztowa 15, IV p.

— w NOWEJ HUCIE — w poniedziałki i środy w 3
godz. 16—18 w XI Liceum Ogólnokształcącym. S
Nowa Huta, os. Teatralne 33 3

— w PROKOCIMIU NOWYM — w poniedziałki, 1

środy i piątki w godzinach 16—18 w Osiedlowym 3
Ośrodku Wiedzy.,ul. Kurczaba 7/42 3

iiiiiniiiiiiiiiimiiiiBiiiiiHUSKEHiisiiimiiiił^niiiisjiF

UWAGA! OKAZJA!

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

zawiadamia
że w dniach 18 i 19 września 1384 r. odbędzie się

GIEŁDA MATERIAŁÓW ZBĘDNYCH
w magazynach Bazy Materiałowej oraz Zakładu Tran-

portu i Sprzętu w Krakowie przy uł. Kosiarzy 10, tel
55-18-85 i 55-16-96.

NA KTÓREJ OFERUJE

♦ okucia budowlane, ościeżnice metalowe FD-5 i

FD-6 szczeliwo smołoweowe <$►przecenioną stolar
kę budowlaną <#> uszczelki gumowe 43X3 mm wen
tylatory i aparaty grzewczo-wentylacyjne „NEDUX”
agregaty grzewcze typu AGP-80 używane na olej na
pędowy uchwyty i rozpory typu R-6, UGS i UGO

do technologii W-70 lekki sprzęt budowlany używa
ny ♦ zacieraczki elektryczne do tynku łożyska
narzędzia tokarskie 4p części do samochodów różnych
typów i do maszyn budowlanych <$• oraz materiały
elektrotechniczne i elektroniczne.

Dojazd do ul. Kosiarzy 10*autobusem nr 137 z placu
Bohaterów Getta i nr 148 z placu Centralnego w No
wej Hucie.

Zainteresowane przedsiębiorstwa gospodarki uspo
łecznionej i nieuspołecznionej oraz osoby prywatne
winny zgłosić się w tych dniach w godz. 8—14.

K-7003

! '

mełiiiini
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Ile osób naprawdę czeka na mieszkanie?

13.50„8 —10—15” — pro
gram dla dzieci i młodzieży

15.00 "„...a jeśli w Krynicy.”*
— cz. I pr. z Krynicy; m. iń.

rep.: „Roman Nitrybitt — po
tomek rodu aptekarzy”, „Z
biegiem Popradu”

16.05 Wideoteka
16.30 „Rodem z Muszyny” —»

rzecz o Adamie Ziemianinie :

nia^iawna — “19.15. LUDOffTte KRAKÓW" (9—13) WIEŻA KATU- CZNT - tel. 22-23-66, 22-31-38’ (15.30 towicach. 13.50 Pios. z dobrą dyk- 16.45 „Sądecka Cepelia” —•

Teatralne 34): T. Kwinta: Tańcu- SZOWA (9—J5). Jana 12: Wysta- 22), niedz. (8—22% cją. 14.15 Romanse 1 nie tylko. pj-ogr. publicyst.
łące zbiegowisko _

19 15 GROTĘ- wa zegarów (9—15). POMORSKA 2: INFORMACJA KULTURALNA 15.00 Chopinowskie płyty Swiato- 17 00 Gorąca linia” —• eX—
SKA iSkprhna.ua ’t’ o;-,;,., Wyst. „Męczeństwo l walka Pola- KDK (Rynek Gl. 27): teL 22-32-65 sława Rięhtera. 15.30 Katalog wy-

’ ”

, ,

Baśń o pięknej PuMieryl i ków w latach 1939-1945” ra’15>’ ^dz. (mecz..). dawn. 17 .05 Audi liter. 17 .30 Uro- P^ reP°rter0W- Podziwy
mej bestył — 10 KOLEJARZA (Bo- STARV SYNAGOGA (Szeroka 24): POMOC DROGOWA PZMot. (ai. czysty konc. OIRT (Transmisja z gospodarz.'
cheńska 5): .1 Tuwim: żołnierz Wystawa: „z dziejów kultury Planu 6-letniego 164) — tel. 44-17 -60 Domu Związków w Moskwie).

teatry
SOBOTA

START (Jagiellońska ty: Pedro
Calderon de la Ba-rca: Zycie jest
snem — 1945. SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): c. K. Norwid:

Quida-m — S0. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 81): H. Boli; Zwierze-

co-gdzie-kiedy ?
SOBOTA 15, NIEDZIELA 16 IX 1984 R. ALBINA, EDYTY

W najbliższych latach budować mieszkania
czy infrastrukturę...

.Tuż niedługo abierze się wie, czy na mieszkanie czeka ny być na partyjnym forum
krakowska instancja partyj- 80—90 tyis.ludzi a może tyl- poruszone. Ciekawe jest rów
na na swoim kolejnym posie- ko 60 tyis. Pytanie drugie do- nież przyjrzenie się sprawie,
dzeniiu plenarnym. Tym ra- tyczy tzw. priorytetów. Czy na ile .organizacje partyjne
-ziem dyskusja dotyczyć bę- skupić się wyłącznie na bu- w przedsiębiorstwach aktyw-
dziie oceny realizacji budów-, downictwie mieszkaniowym, nie oddziały wują na lepsze
nictwa mieszkaniowego oraz1 czy pomyśleć o uzbrojeniu te- gospodarowanie materiałami,
planów na najbliższe lata, renów, wyposażeniu osiedli w racjonalne wykorzystanie ma-

P,rzygotowiu.j,ąc referat, który szkoły, pawilony usługowo- -szyn i czasu pracy. Do Ko-
ibędzie podstawą do podjęcia handlowe. Albo jedno, albo m-itetu Krakowskiego trafia
uchwały, specjalnie powołany drugie. wiele materiałów, dofkumen-
zespół pod kierunkiem se- Inicjatywy małydh spół— tów, -wszystko jest dokładnie
krętacza KK PZPR Józefa dzielni nie zawsze są rea-liao- analizowane. Zbiera się oipi-
Szczurowskiego spotkał się na w-ane, w Krakowie budowa nie fachowców po to, by pro-
azwartym kolejnym roboczym domku jednorodzinnego trwa poizycje rozwiązań systemo-
pasiedzeniu. Spraw i próbie- średnio aż 7 lat. Jak rozwią- wych, zaproponowane w Cza
rnów do podjęcia i omowie- zać remonty starych, lecz nie sie październikowego plćnum,
nia jest bardzo wiele. Na po- zabytkowych obiektów? Moża miały charakter warihnto-
czątek konieczna jest pełna lepiej je wyburzyć i na to wy oraz by uwzględniały
weryfikacja list osób oczeku- miejsce Dostawić ładne plomby, faktyczne problemy i pot-rze-
jiących na własne M-3. Bywa, W czasie prawie 2-godzinnego by Krakowa.
że są osoby zapisane w kil- spotkania prezentowano wie
ku miejscach. Nikt dziś nie le problemów, które win- (żur)

17.45 „Wielkie pustynie”: Pu-
Zydów” (9—15). muzeum ar- i tel. 44-06-32 (7—22), niedz. (.10—48), 19.30 Radiowa Biblioteka Muz. 21.05 stynia Tamerlana — franc. se-
CHEOLOGICZNE (Poselska 3): ul. Kawiory 3 — tel. 37-53-75 (7— Krak, a-ktua-ln. 'sport. 21.20 Lista r;aj dokum.

królowej Madagaskaru — 19.
TEATR STU (namiot, 'Rydla 31): , . , .

Wg J. Andrzejewskiego; Bramy wYstawy: „Starożytność 1 śred- 22), raedz. (no-lft).
Jaju — 20 1\/Tał clH *’• "Pranj Tipio POflOTmuir *ri

TARNÓW SOLSKIEGO —

SCENA DUŻA (Mickiewicza 4): R.
M. Groński: Śniadanie — 18.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

byłych przebojów. 22 .15 Wieczór
niowlecze Małopolski”; „Pradzieje POGOTOWIE TECHNICZNE — płytowy. 0 .15 W święcie kamerali-
N. Huty”, „Mumie egipskie w „POLMOZBYT” (ad Pokoju 81), styki.
świetle promieni X”, „Vlctoria tel, 48-00-84 (6—22), miedz. (110—18).
wiedeńska” (14-48), miedz. (1IL—14). OGRÓD BOTANICZNY (Koper-
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW. niika 27): (9—19)
WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wyst.: ŻEGLUGA KRAKOWSKA — teł.

„Dzieje Rynku krak.” (9—,16), 22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 rejsy
niedz. (13—17). APTEKA „POD statkiem po Wiśle do Bielan: 9,

GROTESKA: T. Słobodzianefc: ORŁEM” (pl. Boh. Getta 38): Mu- 11, 13, 15, 17, niedz. (0—08 co go- bjecja’-

PROGRAM III
9.00 Muz. poranek fiłtn. 9.30

Z mojej płytoteki 10.00 „Tylko 50
minut” — zespół adwokacki „Dys-

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Na antenie „Dwójki”
19.15 „Kret” — film animo

wany
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla nieslyszących)
20.00 „Koncert gwiazd” —

10.50 Bliskie spotk.: Festiwal im. Jana Kiepury W
Pułapka - 40. TEATR STU (Kra- keum Pamięci Narodowej' (10- dzinej.

" -Różdżkarstwo” - cz. 1 U.00 Pod Krynicy
sińskiego16): Mimi-opera: Na bo- 36). galeria KRZYSZTOFORY ZIELONY TELEFON (zgłaszanie dachami Paryża: yaierie Łagrang. 20.55Tamte lata, tamta Kry-
saka —19.15. (Szczepańska 2): Wystawa „Albin przypadków zanieczyszczenia śro- M,3°, „Skok na ziemię mazurską” njca — _r> fjjm-

nr 21-33 -64 (7—20, niedz. ~ słuch, dok, 12.00 Recital Andre- 2110 Pobocza snortu”’ W
'

• asa segovii. 12 .50 Bliskie spotk.: /L/u „roDOCza sportu, w,
,,Różdżkarstwo” — cz. 2. 13.05 cieniu świetności
Niech gra muz. 14 .00 Prywatnie u 21.30 DT — Wiadomości
Marka Tomaszewskiego. 14.15 „W . 21.35 Impresja muz.

TARNÓW — SOLSKIEGO — Brunovsky — laureat Grand Prix dowiśkai)
SCENA MAŁA: Twardowska, szew- MBG 80” (la—07). BWA (pi. Szcze- (8—ilS).
czykipsy—10. pański 3a): X Międzynarodowe TELEFON

Pozostałe spektakle jak w sobotę Biennale Gafiki (01—48). GALE- (16—22).
RIA PLASTYKA (plac Szoze-

KIJÓW
SOBOTA

(Krasińskiego 34):

pański 5): Wystawa: „Przegląd
grafiki młodych” (niecz.), niedz.

(10-113). MUZEUM NARODO
WE (Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—16),
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka-

(10—16),

ZAUFANIA: 33-71 -37

SOBOTA
PROGRAM I

domu przed świtem” - nowa pły- 21 .40 „Tydzień W polityce” —

ta Johna Davida Sauthera 15.00 komentuie Karol Szyndzielora
Zycie na gorąco - przegląd wyd, Maren Polo” ode 3 —

tyg. 15.30 Odkurzone przeboje. „Mąrco POiO oac. ó
15.50 Bliskie spotk.: „Różdżkarstwo” włoski serial biograf.
— cz. 3 18.00 Dzieła, interpret., 23.10 „Legenda Nikifora”-—
nagrania. 17.00 Powiększenia. 17 .30 rep.

23.30 Krynickie wody życia
Psy wojny (USA 18 lat) i filmy nonicza , 9): (10—16), KAMIE- , ,,99 999 irti- —- ------ ---- ----- ■■---- ---- ------

krótkometr. - 13.30, 16.30, ,19.30 . NICA SZOBAYSKICH (pL Szcze- na lan czylł stare 1 nowe' nagrania Trójkowe
KULTURA (Rynek Gł. 27): Pieśń pański 9): Galeria polskiejDZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,-18.00 Aud. literacka: „Kiedy odejdę
o Rollandzie (fr. 15 lat) — H2, 14, sztuki do 1764 r. (10—16), zbiory .6.00, 7.00, 8.00, 9.09, 10.00, 11.00, ?. teS° świata” - słiich. 18.24 Wa-

18, 20; Zielone lata (poi. .12 1-ąib) — CZARTORYSKICH (Jana 19): (10— 12 05 14 00 16.00 18 00 20 00 trlacle na tem£t 19.03 Baw się ra-

18. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 15.30). NOWY GMACH (al. 3 Maja 22 Oo’ 23 00’ ’ ’ ’

zem z nami- 21-°° -Kobiety” —

5): Prywatne piekło (USA 15 lat) II): Galeria polskiej sztuki XX wie- ’ ’ ’ ’ aud. poet. 21 .20 Muz. jest jak nie-
— 10, 18, 20. MŁO-DA GWARDIA ku (110-15.30). MUZEUM MŁODEJ•'J® -?<lcan?* T7®”',9-W-®*’87 dzielą. 22.00 Rozmyślania przed
— STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje- 5 . Radiem- 12-45 Rom. kwadr. 13.00 północą. 22 .10 Mistrzowie Jana Se-
— film prod. franc. z cyklu „Ak- ra 28): Wyst. Folklor wsi podtora- „ls:w Raodl? 1?le'T0WC°V; bastlama. 22.50 Rozmyślania przed..
tonskie portrety - Fiip i kowskiej” (nieęz.) MUZEUM LOT- Pr—Z 13'30 północą. 23.00 Za,prasz.. do Trojki: Wszechnica

-Illaip” — 18, H8, 20. PASAŻ NICTWA I ASTRONAUTYKI (ail. -

BIELAKA: Bajki — 14; De- Planu 6-leiniego 17): (10-M4). SA-

Komun.
13.20 Pr

Konc. reklam. 14 .05 Mag muz. Szczyt wokalny w Baden-Baden.
15.55 Radio Kierowców. 23.50 „Krwawe pomairancze” —

16.05 Merkuriusz rząd. 16.30 Konc. ode. 11 .

23.45 Studio IX Fest. Pols.
Gdańsk-84

KRAKOWSKI

O 11 bm. w delikatesach
przy Rynku Kleparskim po
stoisku mięsnym, gdzie wła
śnie sprzedawano... winogro
na spacerowały sobie prusa-
ki. Gdy zwrócono uwagę
sprzedawczyni, ta wzruszyła
ramionami i stwierdziła: „A
cóż ja pani poradzę!”. Sza
nowna ekspedientko, nie mu
si pani nic klientom radzić,
byle pani dbała o czystość
i porządek na swoim stoisku.
Ot co!

SOBOTA
♦ Hotel „Pod Różą” (Flo

riańska): Koncert Marka Gre
chuty — 20.

0 Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): projekcja bajek
dla dzieci — 10; wystawa
„Pierwsze lata PRL w filmie”
(16—19).

0 DOK (Limanowskiego 24):
„Podgórski pejzaż” — wysta
wa prac plastyków nieprofe
sjonalnych (10—17).

NIEDZIELA
0 Hotel „Pod Różą” (Flo

riańska): Koncert Marka Gre
chuty — 20.

0 Klub „Rotunda” (Olean
dry 1): Interelub (20—1).

0 Wesołe miasteczko (os.
Mistrzejowice): (12—20).

Spotkajmy się
w NCK!

Nowohuckie Centrum Kul
tury serdecznie zaprasza mło
dzież — zarówno uczącą się
jak i pracującą — do uczest
nictwa w Klubie Turystyki
Kulturalnej. Klub prowadzą
doświadczeni przewodnicy z

Koła Przewodników Miej
skich oddziału krakowskiego
PTTK. Ambicją NCK jest u-

możliwienie członkom klubu
zwiedzania — z przewodni
kiem — ciekawszych obiek
tów zabytkowych Krakowa,
jak też poszerzenie wiadomo
ści historycznych o dziejach
1 zabytkach Krakowa. Infor
macje i zapisy przyjmuje
Dział Oświatowo-Metodyczny
Nowohuckiego Centrum Kul
tury w pąkowie przy placu
Centralnymi — pok. nr 121,
tel. 44-09-39.

Przed VII Wojewódzkim Zjazdem Spółdzielczym

Działają na rzecz

kobiety i jej rodziny
We wtorek, 18 września w

Krakowie odbędzie się VII
Wojewódzki Zjazd Spółdziel
czym Żjaad ten poprzedzony
został kampanią terenową . we

wszystkich kołacih spółdziel
czych działających na terenie
Krakowa, i województwa.
Krakowski Komitet Spółdziel-
czyń organizujący zjazd zrze
sza w swoich szeregach po
nad 300 tys. kobiet. Wczoraj
na konferencji prasowej, któ
rą prowadziła Stanisława Go
łębiowska — przewodnicząca
KKS, przedstawicielki po
szczególnych spółdzielni za
poznały dziennikarzy z pod
stawowymi problemami swo
ich zakładów pracy i proble
mami kobiet zrzeszonych w

organizacji spółdzielczej. Do
tyczą one zarówno pracy zawo
dowej jak i pracy społecz
nej, wykonywanej na rzecz

środowiska, kobiety i jej ro
dziny. Większość działań wy
chodzi poza organizację. Jak
wynika z wypowiedzi kobiet,
uważają one, że rola kobieity
w społeczeństwie jest bardizo
ważna nie tylko z punktu wi
dzenia gospodyni domowej, ale
i pełnowartościowego pracow
nika zakładu pracy. We wszyst
kich pionach organizacyjnych
KKS zostały poruszone więc
sprawy działalności kobiet na

rzecz polepszenia warunków
bytowych rodziny, niesienia
pomocy samotnym matkom i
osobom tzw. III wieku itp.
Każda spółdzielczość oprócz
zadań gospodarczych nałożyła
na swoje członkinie zadania
społeczne, I tak przykładowo
WZGS. „Samopomoc Chłop
ska”, PSS „Społem” i Spół

dzielnie Mieszkaniowe działa
ją społecznie w świetlicach,
kołach zainteresowań, stara
ją się nieść pomoc kobiecie
poprzez „Praktyczną Panią”
n,a terenie miasta i „Nowo
czesną Gospodynię” na wsi.
Szereg kursów, praca z mło
dzieżą, opieka nad , dziećmi
(dziecince), aikcje na rzecz lu
dzi starszych, to zaledwie wy
cinek pracy społecznej kobiet
spółdzielczym

Krakowski Związek Spół
dzielczości Pracy postawił so
bie za zadanie szczególną o-

piekę nad kobietami samot
nie wychowującymi dzieci,
chorymi, rencistkami i eme
rytkami. Spółdzielnie podle
gle KZSP, takie jak: „Fala”,
„Gromada”, „Prądniczanka”,
„Zgoda”, włączyły się w ak
cję niesienia pomocy dzie
ciom z Państwowych Domów
Dziecka. Wystąpiły również
do kobiet z apelem, aby te

uazestniczyly w spotkaniach
Komitetów Osiedlowych, po
ruszając na nich problemy
porządku i bezpieczeństwa.

Spółdzielczość Inwalidów
zrzeszająca na terenie trzech
województw 30 spółdzielni i
zatrudniająca 19 tys. osób na

zjazd przygotowała szereg
wniosków dotyczących warun
ków pracy, rehabilitacji i pro
blemów wynikających z wpro
wadzania reformy pracy w

taj placówce.
O wszystkich problemach

poruszanych wczoraj będzie
mowa w najbliższy wtorek,
kiedy to dla krakowskiej
spółdzielczości powstaną wy
tyczne do działania na nastę
pne 4 lata, (ml)

Przy ul. 18 Stycznia pękła szyna

Przez ponad godzinę wstrzy
many był ruch tramwajowy
na odcinku od Teatru „Baga
tela” do Bronowie i osiedla
Widok. Około godziny 8.15

drugi wóz tzw. pociągu tram
wajowego linii 8 zawadził o

pękniętą szynę. Od podwozia
odpadły zabezpieczenia ha-
mulcpwe i inne elementy. Sam
wagon wyskoczył z szyn. Na
stąpiło zablokowani^ ruchu,
konieczna okazała sie pomoc
dźwigu. Służby techniczne
przyjechały bardzo szybko i

natychmiast przystąpiły do u-

suwania awarii. Kawałek szy
ny został zespawany.

Bardzo wiele osób czekało
na przystankach w nadziei, że

tramwaje wreszcie pojada.
Uruchomiono komunikację
autobusową zastępczą, by pa
sażerów dowozić w rejon
Plant. Powstały zakłó
cenia w funkcjonowaniu
innych połączeń tramwajo
wych. Wozy linii 4, 8, 12 i 13
kierowano na trasy zastępcze,
by niepotrzebnie nie blokować
dojazdu. Warto również pod
kreślić, że gdyby tramwaje ru
szyły w jednej chwili, mogłoby
sie zdarzyć, że podstacja za
silająca nie wytrzymałaby ob
ciążenia. (żur)

Kto komu winien służyć?

Pogotowie dla ludzi czy na odwrót?
Jeszcze nie ucichło echo ostatniej zakoli-*

ezonej tragicznym finałem sprhwy związa
nej z karygodnym zachowaniem się dyspo
zytora Pogotowia Ratunkowego, a znów
otrzymaliśmy sygnał (który to już z kolei?),
świadczący o tym, że ostatnimi czasy coś
jest nie tak w tej mającej nieść pomoc i
ratunek instytucji. Inaczej bowiem, nie mo
żna zinterpretować wydarzenia, które za
szło w czwartek, około godziny 11 w Ośrod
ku Szkolenia Regionalnego Związku Spół
dzielczości Inwalidów.

'Wykonująca normalne czynności zawodo
we kierowniczka ośrodka nagle zasłabła i
zsiniała. Dla każdego laika, tego typu ob
jawy są jednoznaczne — złe funkcjonowa
nie serca, a może nawet zawał, W tej sy
tuacji ważyć mogła każda sekunda, toteż
decyzja pracowników ośrodka była błyska
wiczna — wezwać Pogotowie Ratunkowe
(lekarz OSRZSI zaczynał prac? dopiero od
godziny 13). Niestety, po zgłoszeniu się Po
gotowia (999) okazało się, że nie może ono

przyjechać, gdyż nie ma karetki. Nie pomo
gły żadne wyjaśnienia, groźby i prośby.
Przyjmujący zgłoszenie człowiek był nieu
stępliwy — nie ma karetki i koniec.

Ponieważ stan zdrowia niedoszłej pa
cjentki nie ulegał nawet najmniejszej po
prawie, nadal niezbędna była pierwsza po
moc lekarska i to tutaj, na miejscu. Dla
tego też ponownie usiłowano wezwać pogo

towie. I tym razem nic. Na nic zdały
się nawet argumenty, że w tej chwili być
może umiera człowiek. Dyspozytor był nie
ugięty. Przyprowadźcie chorą do nas —

proponował — albo jeśli chcecie, to pocze
kajcie na karetkę, która może przyjechać
gdzieś za 5 godzin, ale nie gwarantujemy.
Przyprowadźcie do nas lub czekajcie 5 go
dzin? Przecież to prawie skazywanie czło
wieka na śmierć!. — nie ustępowała inter
weniująca kobieta. Widząc, ze nie pozbędzie
się natręta, pracownik pogotowia podał wre
szcie numer telefonu (22-36-00), pod którym
być może znajdzie się ktoś mogący udzielić
niezbędnej pomocy. Tym razem strzał był
niecelny. Pod wskazanym numerem pani
doktor poinformowała błagającą o ratunek
kobietę, że od nich ńie ma żadnych wyjaz
dów do chorych. Co w takim razie zrobić
z cierpiącym człowiekiem? Ile ma lat? 35?
Żaden zawał — ze stoickim spokojem 'oznaj
miła pani doktor — jeśli chcecie, to może
cie chorą do nas przywieźć. I tyle. Konfec
rad i wszelkich nadziei na to, że uda się
wreszcie ściągnąć upragnioną pomoc. Nie
pozostało nic innego jak tylko złapać tak
sówkę i po wniesieniu do niej chorej za
wieźć ją na Pogotowie przy ul. Łazarza.

PS, Jak dowiedzieliśmy się wczoraj, po
moc udzielona chorej kobiecie była niezbędna.

(koź)

biutantka (pod. 18 lat) — 15, 17, 19 LO-N TPSP (jpl. Szczepański 4): .c
__

.. ,

PODWAWELSKIE (Komandosów Wystawa „Laureaci MBG 1966- ® pr-S-wA*

aiC Słona róża (poi. 15 lat) -45, 1980” (10-M7). SALON WYSTAWO- ■*a1*<*JTM JXó
17. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea- WY (N, Huta, ail. Róż 3): Wystawa Peł" . £^5.,

•atae 1,00: Saturn 3 (ans. 15 la« —

. .Zbtorv Izbv Resionalnei Ośr. Kul- “-i.1. hgr._ 17.00 Muz. l aktualmtralme 10): Saturn 3 (ang. 15 lat) — „Zbiory Izby Regionailne^ Ośr. Ku'l-

15; Dziecko Rosemary (UŚA 18 'tury Kombinatu HiL” 010—47).
ŚWIATOWID KLUB MPiK' (Mały Rynek 4):

17,25 Alkohólizra, alkohol.
D.c . Studia Sport. 18.00 Matysia-lat) - 16.45, 19.15.

DUŻA SALA (os. Na Skarpie CZYTELNIA: ..'01,1-49)., wiedz. (Jlll
7): Wedle wyroków twoich (poi. - 15). GALERIA 0Ul—»15>,
RFN 15 lat) — 16, 18; Bobby Deer- (niecz.). KOPALNIA SOLI (Wie- •««.-+ omp
field (USA 15 lat) - 20 liczikai) (8-87). MUZEUM ŻUP
(pożegn. z fitoemi). SFINKS (Ma- KRAKOWSKICH (W:ieliczfcai)t: (8—
jakdiwiskiego 2): Walka o ogień (ka- 17).
nad. -fr. 18 laitó — 16, 18, 20. UCIE- MYŚLENICE — Muzeum Regio-
CHA (Boh. Staildńgradu 16): Na nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
granicy (USA 18 lat) - 15.45, 18, „Maria. Konopnicka i Teofil Le-
20. UGOREK (os. Ugoreki): nartowiicz — wzajemne związki”
Przygody barona Munchausena (fr. (U0—. 13;). MDK (Świerczewskiego

14): (114-20),

kowie. 18.30 D.c . Studia Sport. 19.30

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.00. 12.05,16.00,

19.30, 23.50.
8.20 „Agryipiiny, ożyli o. ko.

bietach. dawnych epok". 9.00

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.25 W naszej rodzinie —

Rodziny Wiej*
śkiej

7.45 Alarm przeciwpożaro
wy trwa

7.55 Po gospodarsku —

mag. spraw wiejskich
8.15 Tydzień — mag. rolni

czy
9.00 „Teleranek” oraz film

Trainsm. mszy rzymskokatolickiej prod. poi. „Ja W sprawie„Supełek” — aud, dla dzieci. 20.05 .

- -

_

....

W kilku taktach, w. kiłku słów. z kościoła Sw. Krzyża w Warsza- szczebli
wie 10.00 Recital organ w wyk. 10.30 DT
B. Grabowskiego. 10.20 Wolim. 10.50

muz; o sporcie. 21.00 Komun. 21.05

Radiowy Tyg. Kult. 21.25 Najplękn.
balety. 22.25 Na rockową nutę.
23.25 Zaproszenie do tańca.

b.o.) — 15; Sęp (węg. 15 lat) —

17; Hair (USA 15 lat) — 19. WI
SŁA (Gazowa 27): Butch Cassidy i
Sundance Kid (USA 15 lat) — 15, 17,
19. WANDA (Waryńskiego 5): Ma
rynia (poi. 12 lat) —

. 10; Zemsta

różowej pantery (ang 12. lat) —

12,15 (pożegnanie z filmem); Po-

szpitale O)DYŻURNE

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

6.00 Zaprasz, do Trójki. 7, 8, 9,
12, 15, 16, 17, 18 — Serwis Trójki. •

7.30 PoHit. dla wszystkich. 8.30 WIST: Głosy ptaków
„Głowa Ka,sandry” _

ode. 7' bozenstwo Polskiego
(powt.) . 9.05 Po prostu o nds. 9.20

wiadomości
, 10.35 Wielkie miasta świata:

Mag., Rozgł. Harc. 12.10 Zag. muz. wiedeń
_

franc {ilm dokum
12.30 Wyprawy „Czwórki”. 13.30 ® yranc. nim aoKum.
Pieśń romanł. 13.45 Dorośli o hair- 11.30 Na krawędzi słowa —

carstwie. I4 .oo uchem ibisa. 14.30 przegląd humanistyczny
Popoł Młodych słuch 16.00 „So- 12.00 Siedem anten

cjologia i życie potoczne” - fel 12.55 Teatr dla dzieci: S.
dr A. Ziemiiskiego. 16.05 Białosto- j Hsiung Panj Wdzięczny
cka Panor. 17.05 Quiz popu,1. nauk. strurftvk” reż Marek Cheł-
WTST: ..Głosv ntaków”. 18.00 Na- ““UrajK . rez. maieir c,nei-

Kościoła tumski

Mała poranna muz. lfl.00 „Grek Bach: Kon. A-dur. 19.00 Alfa 1 Życzeń
Zorba” - ode 7 (,powt.). 10.30 Zło- °n?egaf ~ "t3®; paputnauk. 19.35
te lata swinga. 11.00 Nie czytali- Echa festiwah i konkursów muz

tftarsssu SŁS5".i”*i.;.s7£ -

noskiei. il.50 Król szczurów” - fleksje i rezonanse muz, 22.50 Lek- NaKujawach -

CHIRURGICZNY: TrynManska ®, ode. 3 (powt.)." 12.05 W tonacji fury „Czwórki”. 23.10 Nestorzy 15.25 Podroż nad morzę —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

godników.

14.25 Cudów nie ma — rep.
15.00 DT — Wiadomości

wrót do domu (USA 15 lat) — WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do-
15.30, 18 (pożegn. z filmem-); Tootsie

(USA 15 Lat) — 20.30. WARSZAWA

Xa^rkV1usr“ZrSy ^ójkl. ^^ło^a Ka^~ TP
króui^tr i ISBoj Thai ^ 78 GI1 DZIEC-: Prokocim, niedz. - ode. 8. 13.,oode. 8. 13. -10 Powt, z rozr. 14.00 La-

i«.1,TM. ___ ______

i. 10 on on Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI- to w Filh. 15.05 Wszystkie drogi
CZNY; soib., niedz. - Kopernika prowadzą do Nashville. 15.45 POWOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Seks- UR0L0GICZNY. Girragó:r2ec„ dróże reporterów. 16.00 Zapra®. do

1O1S- Afcn ka miedz- — Na, Skarpie 65. Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00 Za-

23.55 Kalend, radiowy.

■PROGRAMmisja (poi. 15 lat) i
metr. — 10, 16.15, 19.15; Aka
demia pana Kleksa — cz. I i II

(poi. b.o.) — 12.45 WRZOS (Za
mojskiego 50): O dzielnym
kowalu (CSRS b.o .) — 16;
Zwolnienie ' ■ war-unlkoWe (USA
18 Lat) — 17.45; Dreszcze ŚRODKI ZDRO-WIA: czynne (8^-
(ppl. 15 łat). - 20. ZWIĄZKO. 14). zgłaszanie wizyt, domowych w’TeaTrze Dorni"
WIEC — STUDYJNE (Grzegorzec- (8-42\ rine w teatrze Dorni
ka 711): Występ Ireny Jarockiej — ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4) moln- 23-00 Zaćpasz, do Trojki.
17.30, 19.30. - teł. 11-33 -96 (8—19), gabin. sto- nno-D i.. nr

ALWERNIA - Chemik: Walka Skaw‘*ska 8 ~

„„

o oeóeń flkanad-fr 08 lartó KRZE- ^©1 66-34-52; Długa 38 — teL na ljKF 67.67 Miiz oraz na

szowice — Nowości: Dreszcze 22-86-77; Radomska .36 — teL fali średniej 219 tu, czyli 1388 skiego: Jerzy Lutowski „Ostry
(ipot. ,15 lati). mySlenice _

wi- H-26-44; ułanów 29a, tel. 11-53-33, KHz oraz dod. na fali długiej dyżur”, reż. A. Łapicki,
sła: Na granicy (USA 18 lat). NIE- NOWA (os.Jagiellońskie jggg w g0£]Z- 8.50—16.05 11.30 Zwyczaje i obrzędy:
POŁOMICE -. Bajka: TO tylko ^(os^Na DZIENNIKI: 7.00.12.05.16.00, Sianokosy w Kościelisku
rock Opal. 15 łat). Skawina — =• C ’ żłotv 19 30 23 50 12.05 „Hobby”: Bagnety
Piast: Wielki Szu (poi. 18 łat) i Skarpie) - tel. 44-19-30, (os. zloty iu.ou,
filmy krótkometr. SŁOMNIKI - Wiek) - tel. 48-20-70 (os. Wzgórza M,oo Mag. Roegł. Harc. ,1240 Pole- „

Czar: Duch (USA 15 łat) WIE- Krzesławickię) — tel. 44-57-77 kie zeep. inetrum. 12 .20 Biuro Listów I2.3P „Z Polski rodem —

zgłaszanie wizyt domowych — tet. 12.30 Między fantazją a nauką: mag. polonijny
44-17 -70. „Pacjent” - słuch. i3 .oo 8o-tecie 13.05 Poradnik rolniczy: Klub

KROWODRZA: (Wójtowska 3) Horowitza -- Recital w Filadelfii prnr]iippntóuz 7hńż
- tel. 33 -21 -97 (8-19), gabinet sto- (i XII 1968). 14.00 O kult słowa. ,0 0=^TM j

vrT,7TV7TPT a matolog. (8—14), (Rusznikarska 17) 14.30 Popoł. Młodych Słuch. 16.00 ló-'50 ”ndlia 1pizyjacieie
— tel. 33-45-33, (os. Widok) — tel. Red. Reportaży proponuje. 16.05 Z progr. TOZr. T\ Czechosł.

KULTURA: Pieśń o Rolandzie 37.07-40, (al. Krasińskiego. 88) — mitkrof. po kraju: 17 05 Pejzaż poi- 14.05 „Twierdza Modlin” —

— 114, 16. 18, 20. MŁODA GWAR- ^1. 22-52-66. gki'. 17.20 Ludzie, epoki, obyczaje, wojsk, próg, dokum.
DIA - STUDYJNE: Kot nad kukuł- PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) — 18.00 OTk. symf. świata: Chicago 14.85 Podróże bez
czym gniazdem(USA 18 łat) 4^4, 66-55 -111 (8—19), gabinet sto- Symphony Orchestra, p/d F. Rei-

13.30, 20 (pożegnanie z fllmeml),; matolog. (8—14), (Teligi 8) — tet nera. 19.00 Portrety Polaków: prof.
Rozstanie (pot. 15 łat) 18. PA- 53-40-55 (Szwedzka 27) — tel. Konrad Górski.. 19.35 Orkiestrowe

(Niemcewicza 7) — teł. granie 20.20 Wieczór ze słuch. —

(ut Nh Kozłówce), tel. e. Orzeszkowa: „Nad Niemnem”.
21.27 Kulisy scen i scenek. 22.00

MIEJSKIE KRAKÓW- „Bez bólu" — rep. 22 .25 Perskie
.. . .

-------- DYŻURNE OSR. ZDRO- oko — czyli satyra liryczna ,;Lo-
— 13.30; popoł. jak ,w sob.SWIA- WIA: (8—44), Jerzmanowice, Ska- ża 44”. 22.50 Lektury Czwórki. 23.00
TOWID DUŻA SALA:Podróż za }3iGołcza, Iwanowice, Trzyciąż — Muz. spod znaku Amora. 23.30

jeden uśmiech (pot b.o.) — M; po- Kłaj, Dżiewin, Zabierzów, Krze- Rozśm. intymne. 23.55 Kalend; rad.

.poł. jak w sob. SFINKS: Bajki— szowice. Alwernia, Czernichów.

LICZKA — Górnik: Bilisikie spot
kania III stopnia (USA ;12 laitl).

Pozostałe kina nieczynne.

OKULISTYCZNY: Kopernika
niedz. — Na Skarpie 65.

SOBOTA
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O

38, pisane w pamięci. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 „Król szczurów’* —

ode. 4 . 20.00 Lista Przebojów Pr.
III. 22.05 ^4 godziny w 10 mi-nut”
i inf. sport. 22 .15 Teatrzyk „Zieio-
nę Oko” — Henry Siesar: „Docze-

SOBOTA

16.20 Antena
17.00 Centralne Dożynki 1984

— retransmisja uroczystości
w Radziejowie Kujawskim

19.00 Wieczorynka: „Pszczół
ka Maja”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z lat minionych”,

cz3
20.30 „Kaskader” — korne-

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8,30 Tydzień na działce
9.00: „Sobótka’*' praż: ■fijm dia krym. prod. franc., reż.

prod. hiszp. .Niebieskie lato”. Marcelo Bołdt. Wyst. Giną
ode. pt. Sprężynowiec

10.30 DT .— Wiadomości
10.35 Historia dramatu poi-

SAŻ BIELAKA: Bajki — - 10, HO, 66-38-72

12, 13, 14; Debiutancka — 13, 17, 19. 66-12-08
PODWAWELSKIE: Bajki —/I2; po 55-i6-ll’.

poł. jak w sofo. ŚWIT DUŻA SA- WOJ.
LA: Dla jednej trójki (bułg. b.o.) skiE: *

biletu:
Krasnojarsk — radź, film do
kum.

15.00 DT — Wiadomości

Lollobrigida, Robert Viharo i
in.

22.00 DT — Wiadomości
22.10 Przegląd międzynaro

dowy
22.30 Sportowa Niedziela
22.50 „Przybliżenie” — im-

i presja poetycko-muzyczna.
Wyst Leszek Długosz

PROGRAM II

10.00 „Kaskader” (film dla
nieslyszących)

11.30 „Żołnierskie drogi” —

wojsk, progr. dokum.
12.00—23.10 NIEDZIELA W

„DWÓJCE”:
12.05 „Kwadrans z hejna

łem”, Wierzynek
12.20 DT — Wiadomości
12.25 Czas dla zdrowia —

15.05 Telewizyjna Lista Prze- lestyn hutn. z Katowic
bojów 13-15 Gorąca linia — Fal-

15.30 „W świecie ciszy” — start:_bep o rejsie H. Jaskuły
progr. dla nieslyszących

16.00 „Parada oszustów”, ode.
13.40 „Cudowny świat Wal-

ta Disneya”: „Justin Morgan

1,1, 12, .13; potpoł. jaik w sob. TĘ- Liszki. Zielonki, Mogilany, Gdów,
CZA (Praska 52): Bobby Deerfiętd Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Koc-

(USA 05 lat) — 16.15. UGOREK: myrzów, Nowe Brzesko.

Bajki — 84; Przygody barona MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE-

Mjjnohauiseua .— 35; Sęp — 37, 19. JONOWE: Niepołomice (pł Zwy-
WISŁA: Bajki — .01.; Przygody cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Błękitnego. Rycerzyka (poi. b .o .) Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko-wi-

4 pt. Ładny gips. reż. Grzegorz miał konia co się zowie”, cz. 2
Lasota. 14-30 Kino familijne: ,.Win-

17.00 Studio Sport netou”, ode. pt. Pojedynek —

18.10 Losowanie Dużego Lot- serial prod. franc.
ka l5-20 Moja muzyka

18.20 Pegaz 15-50 „Jutro poniedziałek” —

19.00 Dobranoc: „Przygody codziennych spraw i-o-

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 19-00,
20.00, 23.00, ___ _________

_ __ ___

7.50 Echa, sport sob. 7.55 Komun. Bolka i Lolka” dzinnych
-1 12; potpoł. jak w sob. WANDA: ce" "(Zdrwia)7’Dobczyce (Rynek 3.00 7 dni w kraju i na świecie. 19.10 „Z kamera wśród zwie- 16.20 Kalejdoskop film. Kino
Mały iluzjon: Dzieci lwicy z bu- j.i) Proszowice (Kopernika 13), 8-30 Moskwa z mel, i pios. 9.00 Ra- Wydarzenia Oko: filmy dok. O Warszawie
szu (ang,_h.o.) - ^jozost. silniki' (Kościuszki 53). wieiicz- .°J?- TLo Dzfemńk Telewizyjny 17.10 „Cervantes” - bio-

20.00 „Słona róża” — poiskó- 8raf- seriaI Pr?d- hiszp.
seanse jaik w sob. WARSZAWA: ka (ZamkQWa 6)
Żandarm n,a emeryturze (fr 12 laib)
— 13; popoł. jate w sob. WRZOS:

Bajki — <12; Imperium ^cmtraitaiku-

je (USA 1-2 lait) 1 filmy ktrótsko-
metr. — 13; popoł. jak w sob.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE:

Naj-aeid Czamęgio Księcia (irachz.
b.o .) — 1846; Występ Ireny Jaroc
kiej — 15, 17.30, 19.30.

PR i TV „Studio S-l” w Warsza
wie. 10.30 „imieniny” - słuch.

Ja-11.00 Kónc. przed hejnałem. 12.05 czechosł. film fabuł., reż.
W samo poł 12.45 Przegl. tygodn. nusż Majewski
12.55 uroczystości dożynkowe: 2i.25 Progr nu-bl
Trarnsm. z Radziejowa w woj. m -cxT •

włocławskim. 14 .30 W Jezioranach ->1.30 Naz> wo progr. pu-
l3'°° KOttC. ŻyCZeÓ 16.00 „StaTt bllCySt.

e“alT TM 9 zachor" anMÓW” ~

“ 17.00 Mag. muz 22.25 Sopot ’84
e, Łazarza 14, tej. 999, z_achoro iRytm„ 18 Q0 Dia/l(>gi tet 18 ig proftk<>

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

w

Wania

recital K.

18.05 Grabieże kultury
18.35 Szkoła a społeczeństw®

— pr. publ.
19.00 Wywiady Ireny Dzie

dzic
19.25 Wystąpienie ambasa

dora Meksyku
19.30 Dziennik Telewizyjny

” '
• wama i przewozy tel. 22-29-99; , ,n

ALWERNIA — Chemik: niecz. Podstacje KPR: Rynek, Podgórski 22,55 Wiad°łn°ści sportowe .

DOBCZYCE - Raba: Sęp (węg. 15 2 - tel. 66-69-99, Prokoęim (Teligi „l! , □ e, ę 23-20 Kino nocne: „Upiorna <dla nieslyszących)
ta,w: Rvł iat7jz finol. 15 lati. GDÓW c. . ,„,t cr nnr na niby — montaż poet. 19.50 Sła- —■— i i______ . .. .. 20,09 Studio Knnlaty; Był jazz (jpbl. 15 lat). GDÓW 6) — tel 55-59-99, Lotnisko (Balice)
Promyk: Magiczne ogrnie (poi,
lat); Oko proroka • (pol.-bułg. 12 44-49.99,
lat).

Pozostałe kina jak w sobotę

wystawy

a8 — te-1, 11-19-99, N. ’Huta — tel.

Krowodrza (Piastowska)
- te-1 33-39 -99,
— tel, 99, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice — tel 9, Myślenice —

tel. 999, Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4); tel. dla mieszkań
ców : 999; teil. miejski: 761-444,
Wieliczka - tel 9 i 22-33 -54, Nie-

niby” — montaż poet. ,

dem naszych interw. 20.05 Komun. nami^^nOSC horror
Tot. Sport. 20.10 przy muz. o

k=^ć ai-o\,al-05 p^ierodowody. 21 .30 Słynni wirtuozi.
22.00 TPR: „Personalny Jaaflckola.
23.25 Ja-zz d-la wszystkich.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00.

_roj 20.00 Studio Sport
21.00 X Międzynarodowa

• Biennale Plakatu
Zachęty

21.30 Sensacje XXX wieku!
■Walczcie do końca

22.00 Z pamiętnika szalonej

rep.PROGRAM II

11.20 NURT: Młodość
rzałość, starość

11.50 NURT: Psychologowie
wychowawcom
w szkole

12.20 NURT: Czas i prze

doj-

kierowanie gospodyni
22.15 DT13.00,SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10-15), SKAR- tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst- „„ n

KORONNY 1 ZBROJOW- kich szoitali według rejonizacji. dowmkach._ 8 .45 Konc. w romant. 1-.50—23.4a Sobota w „Dwój

polomice - tel. alarmowy: 198; 17.00, 21.00, 0.55.

BIEC KORONNY i ZBROJOW- kich szpitala według rejonizacji
NIA (i0—15), MUZEUM KATE
DRALNE (10—15), Wystawa „Wa
wel zaginiony” (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (sob1 9—15, niedz. 12—15),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców): (10—15.30), MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta
wy: „Lenin w Polsce”; „Współ
praca pblsko-radziecka; Tradycje
— dorobek — perspektywy” (9—

wst.

JS' 3-!-> ^ogn. pog. 8,15 Fela w Ja- strzeń na lekcjach historii

Wiadomości
22.20 „Szpital na peryfe

riach”, ode. 8 — -serial prod.
czechosł.

23.15 Studio IX Festiwalu
Polsk. Film. Fab. — Gdańsk 84

stylu. 9.15 Lektury przy porannej ce”:
kawie. 30,15—12.(10 Kraków na an
tenie: 10.15 Minął tydzień. 10,30
Aud. liter.: „Przesłanie Norwi
da’/. 11.00 w 'nówy tydzień z prze
bojem. 11 .30

12.50 DT — Wiadomości
13.00 Filharmonia „Dwójki”

— Koncert skrzypcowy K. Za zmiany w ostatniej chwili
„ .

_______ , r- wprowadzone w programie tea-
- --------------

. „ zyc.zen- Pendereckiego w^wyk. G. Zy- tr6w ki radia , pteleBwizji _

re.

Muz dla kolekcjonerów. 13.05 silna 1 Ork. PRlTV w Krako- rfakcja nie bierze odnowl-dzialno-
INFORMACJA APTECZNA

_

Niedz. konc. WOSPR i TV w Ka- wje D/d A Wita ści odpowiedzialno-
t€il. lłl-07-65 (tniecz.)j

SOBOTA — NIEDZIELA

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88. Pstrow-

19 ^sit. wo»l.), niedz. (ilO—tiS, 'w®t. skiego 27, Kozłówek (ipawilon), Ka-

wol.), DOM LENINA (Kr. Jadwigi aimieTza Wielkiego Iil7, N. Huta:

41): Wystawy: „Mieszkanie Leni- os . Centrum A, bi. 4, o-s. Ka-zimie-
na”, „Rewolucyjna działalność rzowsfkie, paw. 106.
Lenina na zie-mł krakowskiej”; MYŚLENICE (Rynek 10).
„Miejsce zesłań i emigracji po- WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
litycznej Lenina” (9—15, wst

wol.) . MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17); Współczesna
fauna polska (10—13, wst. wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolniea 31): Wyst.: „Polska kulitu-

SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Niepołomicach,
Sułkowicach, Alwerni, Dobczy-

ra ludowa"; „Dzieła 1 twórcy w °ach, Gdowie, Skale i Słomnikach.

«40-leciu PRL" (10—>18), MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 35): Wysta
wa „Z dziejów i kultury Kra
kowa” oraz prezentacja me
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15), FRANCISZKAN.
SKA 4: Wystawa pt. „ARMIA DIATRYCZNY

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

KARDIOLOGI-

„GAZETA KRAKOWSKA” — .DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARZTI1 ROBOT
NICZEJ Redaguje kolegium: Krzysztof Cielenkiewicz, Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzej-
czyk, Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red. na
czelnego, Wiesław Kraj, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca,
Tadeusz Stec, Konrad Strzelewicz, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny, Edward
Wąsik —z-ca red. naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
trala czynna w godz. 6—3, nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5. II p tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA; Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja-nie zwraca materiałów nie zamówionych
ir» 5# Wydanie 1
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Jurglans

sole mineralne: potas, sód, wapń, magnez, man- nie lecznicze, znane są i szeroko stosowane w © Orzech kokosowy to owoc palmy kokoso- Karaczany nie tolerują boraksu i kwasu r,

gań, fosfor, siarką I Inne. Orzechy są pożywię- medycynie ludowej. wej — waży około 8 kg. Wewnątrz znajduje sią bornego. Trutką sporządzamy mieszając boraks Z
nlem wysokokalorycznym: 1/2 kg orzechów ODWAR Z LIŚCI stosuje się w postaci oicła- tzw. bielmo, które po wysuszeniu daje koprą, z cukrenl| w proporcji 1:1, bądź z mąką i cu- 4
dostarcza 8500 kalorii: są dążkostrawne. Dzięki dów ( przemywań przy trądziku pospolitym 1 z której wytłacza sią na gorąco olej kokosowy. krein w równych proporcjach. J
dużej zawartości białka zastępują w diecie we- krostowym, zapaleniu opryszczkowym ł ropnym Wewnątrz nasienia znajduje się słodki, oraeź- * nnwozechnie TM«mtożdz4łv «łe

getajrlańskiej mięso. Orzechów, tradycyjnie już, ek6ry, przeciw miejscowemu poceniu skóry, wiający płyn — mleczko kokosowe. ® 'Vl^ki w naszych 'łazienkach nie znoszą lizdu 1 liści

używa się u nas do wypieku oiast, (ciasteczka, także przy egzemach 1 liszajach, wrzodach, kokosowe to miązsz orzechów kokosowych (ko- DaDroci

torty, pierniki), przyrządzania deserów (kremy, również do płukania jamy ustnej przy stanach pra) wysuszony w suszarni gorącym powietrzem,
rozdrobniony w kształcie wiórków lub ziaren.

Orzeszki cola to owoce drzew cola upra
wianych w Afryce. Wyciąg z nich duży do pro-

budynie). Wykwintnym wykończeniem zielonej zapalnych.
sałaty, nadaniem „charakteru”, jest posypanie Panuje- przekonanie, że orzechy wzmacniają
jej drobno posiekanymi orzechami. Kotlety potencję.
przyrządzane z białych mięs (cielęcina, kura), Oflwar (wywar) t„ wodny wyoJąg nzyskany dukcji pepsi i coca-coli.

paproci.
P.S.

Mam przyjemność Zakomunikować Państwu,
że ukazał sią w sprzedaży „Poradnik domowy
Babci Aliny”. Poradnik wydany został przez
Pracownią Sztuk Plastycznych w Krakowie 1panierowane w drobno posiekanych orzechach, eotowan,„ ro2drobnionego surowca. Wy-

zamiast tartej bułce, mają znakomity smak. do zechowywania.
Bardzo smaczny jest żółty ser z orzechami.

ORZECHÓWKA to nalewka na zielonych, nie- Oprócz orzechów włoskich znamy także:
r dojrzałych orzechach. Skutecznie działa przeciw © Orzechy laskowe, czyli owoc leszczyny. .... . .

_

• •<
regia

Jest do nabycia w Galeriach PSP w Krakowie,
W czasie wakacji poczta przyniosła wiele Ii- Tarnowie, Zakopanem i Nowym Sączu.

stów. Zadajecie mi Państwo wiele pytań doty
czących różnych spraw domowych. W kolejnych (LE)

^0niute.wpw*
iczclera ub. roku byir

w okspord® o IM proCn • *

srełe — nii*z* o 73 proc.
. .. obrotach s I obttAr«n
•płatniczym, obejmujących głó-

wymianą * krajami
D RWPG poziom eksportu był

niższy o 2,9 proc, a w Impor-
o M proc.

a XI obszarem
eksport obniżył

a.imwwt a

TKASZ

Kto smaruje —

ten śrub nie urywa

Ostatnio pojawiła się kolejna
nowość dla automobliistów i

motocyklistów — smar molibde
nowy MOS-2. Producentem są
Zjednoczone Zespoły Gospodar
cze INCO w Krakowie, a na
być ów smar można m. in, w

sieci stacji benzynowych CPN
(ostatnio widziałem na stacji
benzynowej przy ul. Kazimie
rza Wielkiego w Krakowie),
choć potencjalnych klientów

kl, nawet po kilkumiesięcznej
solnej kąpieli, jakiej poddawa
ne są zimą elementy podwozia
samochodu, na pewno nie doj
dzie do zerwania gwintu. Tak

więc za stosunkowo wysoką ce
ną otrzymuje sią dobry jako
ściowo preparat ochraniający
przed korozją połączenia gwin
towane.

Smar MOS-2 nie działa szkod
liwie na lakier, natomiast mo
że uszkodzić wszelkie gumowe
osłony i stąd NIE NALEŻY go
stosować tam, gdzie byłaby

podaje po raz 424. WOJCIECH MACHNICKI

nieco odstrasza cena — 180 zł za

niewielkie opakowanie plastyko
we z łopatką służącą do roz
prowadzania smaru.

Ten wydatek jednak opłaci
sią na pewno. Smar MOS-2
znakomicie bowiem ułatwia od
kręcanie połączeń śrubowych.
Przy tym nie traci swych wła
sności nawet w warunkach pod
wyższonej temperatury (do SCO
st. C), nadając się do smarowa
nia połączeń gwintowanych u-

kładu wydechowego. UWAGA!
SMAREM MOS-2 NIE WOLNO
SMAROWAĆ GWINTÓW ŚWIEC
ZAPŁONOWYCH/

Kto przygotowuje swój samo
chód do eksploatacji zimowej
powinien zaopatrzyć się w smar

molibdenowy i eienką warstwą
powlec ważniejsze elementy
gwintowane. W razie konieczno
ści odkręcenia śruby lub nakręt-

możliwość bezpośredniego ze
tknięcia się smaru ■ gumą.

Do świec — tylko grafit
Jak już wspomniałem, gwin

tów świec zapłonowych NIE
WOLNO SMAROWAĆ w celu
ułatwienia wykręcania, oo czy
ni wielu początkujących użyt
kowników samochodów. Posma
rowanie gwintu powoduje bo
wiem zapieczenie się świecy w

swym gnieżdzie. Po to by ułat
wić wykręcanie świeo zapłono
wych — co jest szczególnie
ważne w „fiacie 126p”, gdzie do
stęp do świec jest fatalny —

należy ich gwint powlec cieniut
ką warstwą grafitu. Skąd wziąć
grafit? Kupić w sklepie papier
niczym ołówek o najmiększej
gradacji, zastrugać i „rysować”
ołówkiem po gwincie świecy.

To nie przypadek, te 80 proe.
kuracji odchudzających kończy
sią niepowodzeniem, a wysiłki
tych, którzy przez kilka mie
sięcy skutecznie walczyli ze

swoim łakomstwem, okazują
się daremne z chwilą powrotu
do normalnego odżywiania. Na
tychmiast ■ powrotem przybie
rają na wadze. Organizm przez
yriele lat był przyzwyczajony
do zbyt obfitego pożywienia.

Należy stopniowo przestawiać
sią na normalny sposób odży
wiania, stosująo sią do dwóch

ważnych rad:
Jeśli choesz schudnąć raz

na zawsze, te przede wszyst
kim wybierz rozsądną, zrówno
ważoną dietą, nie wymagającą
stosowania '

giodówki, dietą,
która by nie nadwerężała two
jego zdrowia i nie psuła ci
humoru.

Zalecenia:
Trzy posiłki dziennie, potra

wy normalnie solone. Dużo pić:
minimum półtora litra płynów
dziennie; 2 szklaneczki do każ
dego posiłku. Może być woda

gazowana, nieslodzony kompot.
Codziennie 150 g owoców, u-

nikać suszonych. Po każdym
posiłku filiżanka niezbyt mo
cnej herbaty lub kawy bez cu
kru 1 śmietanki.

Natomiast w ezasie trwania

kuracji odchudzającej należy
unikać chicha, ciastek, ziemnia
ków, makaronu, ryżu, fasoli,

wędlin, alkoholu, słodyczy, lo
dów, tłuszczu.

Wiedz, ie zrzucenie zbęd
nych kilogramów to jeszcze nie,
wszystko; przed tobą ostatnia

faza, najtrudniejsza — stabili
zacja. Chodzi o to, żeby na sta
łe utrzymać tą idealną wagą.

10 RAD
BY POZOSTA0

SZCZUPŁYM
1. REGULARNIE SIĘ WAŻ

...nie wpadająo jednakże w pa
niką za każdym razem, gdy
wskazówka wychyli sią mini
malnie w górą. Niewielkie,

to około Jedenastej możemy coś
przegryźć. Można też podzielić
swoją dzienną rację pożywie
nia na 5 do 6 posiłków.

Często popełnianym błędem
Jest jedzenie lekkiego śniada
nia i takiegoż obiadu — co

praktycznie oznacza czasem

JAK SCHUDNĄĆ? (1)
OTO OGÓLNE ZASADY

♦
© Musisz przekonać siebie,

ie jeśli było sią kiedyś gru
bym, nie można sią tak samo

odżywiać jak ktoś, kto zawsze

był szczupły.
© Podziel pokarmy na dwie

kategorie: te, które można bę
dzie jeść bez ograniczeń (pro
teiny, wapno, sole mineralne
1 witaminy) oraz inne (tłusz
cze, cukier, skrobia — ziemnia
ki, groch — i alkohol), które

powinny być spożywane z u-

mlarem.
Stopniowe, tydzień po tygod

niu, zacznij wprowadzać po
nownie do twojego jadłospisu
produkty zabronione w czasie
stosowania kuracji, powoli
przyzwyczajając sią do racjo
nalnego, zrównoważonego odży
wiania dzień po dniu.

przejściowe różnice wagi cia
ła nie powinny budzić niepo
koju. Ale już przy drugim ki
logramie powyżej normy należy
natychmiast zareagować, gdyż
następne kilogramy przybiera sią
już szybko.

2. SOLIDNE ŚNIADANIE

Zamiast tradycyjnych kanapek
z masłem, przygotuj coś nietu-

czącego lecz konkretnego (jaj
ka, sery, ryba, kawałek chu
dego mięsa). Natomiast obiad

powinien być mniej obfity, niż
to jest przyjęte.

8. W ŻADNYM WYPADKU
NIE PRZESKAKUJ
POSIŁKU

Najlepiej jest przestrzegać
zasady 3 posiłków dziennie.
Jednak jeśli dokucza nam głód,

niemal zupełną głodówkę przez
cały dzień — a potem objada
nie sią przy kolacji. W rezul
tacie przybiera sią na wadze.

Jeśli dzienna racja podzielo
na jest na małe porcje, wów
czas proteiny zostają lepiej
wykorzystane. Kura, która ja
da raz dziennie, o wiele więcej
przybiera na wadze niż ta, któ
ra zjada tę samą ilość poży
wienia podzielonego na porcje
podawane kilkakrotnie w cią
gu dnia. Podobnie jest z nami.

4. NIE PRZEGRYZAJ
MIĘDZY POSIŁKAMI

Wszelkie słodycze, nawet w

pozornie nieznacznych ilościach,
są zabronione. Jeśli nie możesz

się obyć bez przegryzania cze
goś, zjedz raczej jabłko, mar
chewkę, pomidor.

5. NIE GOTUJ TŁUSTO

Dobrze by było zaopatrzyć
się w ustensylia potrzebne do

pieczenia, smażenia z małą i-

lóścią lub bez tłuszczu, jak pa
telnia teflonowa, gril, szybko
war, garnek żeliwny, folia alu
miniowa. I urozmaicać sposo
by przyrządzania potraw: raz

pieczone w piecyku, to znów

szybkowarze, innym razem

duszone itd. Nie wszyscy wie
dzą, że do pieczenia w piecy
ku niepotrzebny jest tłuszcz,
to samo dotyczy pieczenia na

patelni teflonowej (nastawia
my na mały •'gień). Ze szcze
gólną troska należy przygoto
wywać jarzyny, gdyż gotowa
ne na wodzie są mdłe, bez
smaku. Najleniej jarzyny du
sić, doprawiając je cebulką,
rosołem z kostki, ■przecierem
pomidorowym i przyprawami.

Jedząc chleb z żółtym serem

(a wszystkie one są pełno-
tłuste), zrezygnuj ze smaro
wania go masłem. Nie wspo
minając już o wędlinach, k'ó-e
zresztą są niewskazane przy
diecie odchudzającej.

(C.d.n.)

Na podst. „E!!e" oprać.:
W. PSTRĄG-

- DWORZAŃSKA

JERZY LESZCZYŃSKI

FRASZKI
ZYCIE

Łatwiej samym Chlebem
żyć niż samym niebem.

DWA PRZYKAZANIA

Ze wszystko w ręku Boga,
wierz —

lecz wiedz, co diabli biorą,
też.

SŁUGA DWÓCH PANÓW
Czasami sługa służy
dwóm panom dlatego,
że dwóch panów przypada
na sługę jednego.

O PAPIERZE

Papier wszystko przyjmie
— szkoda,

że nie zawsze wszystko
odda.

ŁAMI GŁÓWKA Z „AGORY
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Do lewej części diagramu wpisać wyrazy szyfrogramu o po
danych znaczeniach. Litery tych wyrazów uporządkowane od 1 do

42 utworzą myśl autora, którego imię i nazwisko powstanie w

oznaczonych kratkach logogryfu, po wpisaniu do prawej części
diagramu dalszych pięciu wyrazów o podanych znaczeniach.

WYRAZY SZYFROGRAMU:

36. dawniej pobudka, bodziec,
8. kolczasty krzew o czarnych, smacznych owocach,

20. od 1965 r. prezydent i premier Zairu (Kcngo),
15. umieszczanie bakterii na pożywce,
10. Związek Spółdzielni Spożywców w mieście,
24. okazały pierścień,
30. obszar delty Wisły.

WYRAZY LOGOGRYFU:

1. strawa, jadło,
2. mebel pod telewizor,
3. głośne wyrażenie uczucia,
4. sarmacka sypialnia,
5. tropikalny kuzyn komara.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 21. IX. 84 r.

z dopiskiem na kopercie «Łamigówka z „Agory”»i Wśród na
dawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 210 „GK”
Nauka jest jak napój, który obudzą coraz większe pragnienie

i rodzi niepokój nienasycony.

Nagrody otrzymują: J. Tylka — Nowy Targ, W. Szewczyk —

Bochnia, W. Rybiński — Kraków, A. Myszak — Otfinów, A. Tu
rek — Brzesko.

Czy bagażówka może jeździć z szybkością 300 km/godz.?! To
wcale nie szalone marzenie pijanego kierowcy „żuka". Taki po
jazd — w jednym co prawda egzemplarzu — ale istnieje, Już
przed 13 laty bagażówkę „ford transit" wyposażono w silnik
o mocy 435 KM i rozwijała ona szybkość 220 km/godz. Ale to

było za mało dla ambitnych konstruktorów. Niedawno więc do
nadwozia „forda transita" włożono silnik FORD DFL o pojem
ności 3900 ccm i mocy 590 KM, znany m. tn. jako jednostka
napędowa samochodów wyścigowych blorących udział w doro
cznym wyścigu 24-godzinnym w Le Mans we Francji. I bagażów
ka przerodziła się w rakietę — szybkość 100 kmlgodz. ze startu

Stojącego osiąga już w 3 sek. CU), po 6,5 sek. podróżuje już
z szybkością 160 km/godz. Ale nie ma nie za darmo — zużycie
paliwa, benzyny o liczbie oktanowej 100 wynosi... 47 1/100 km!

Miesięczny przydział paliwa nie wystarczyłby w Polsce ńa do
jazd z Krakowa do Zakopanego, gdyby ktoś zechcial tlę wozić
tą bagażówką po normalnych drogach. Ale na razie wykorzy
stywana jest ona do jazd pokazowych przed wyścigami sa
mochodowymi. „Ford transit superuan 2", bo taką nazwę pojazd
nosi, jest również jeżdżącą reklamą firmy FORD. Chociaż pow
stała w jednym egzemplarzu w brytyjskiej firmie AUTO-RA-

CING, ale ręki do powstania bagażówki-rakiety przyłożył zna
ny konstruktor wozów formuły 1 — Tony Southgate. Stąd zre
sztą t,en prawdziwie wyścigowy wygląd bagażówki — spoilery,
szerokie opony na kołach z lekkiego stopu, tunel wlotowy po
wietrza w dolnej części nadwozia dla lepszego chłodzenia ha
mulców.

Na zdjęciu: „ford transit superuan 2". Fot. „FORD OF EUROPA"
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KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 3*

POZIOMO: 8. zbiór kolęd 1

pastorałek, 5. wielki malarz i
architekt włoskiego rene
sansu, 6. bojowy rynsztunek
dawnego rycerza, 8. tylko,
niestety. — nie blerze, 8. bo
hater rzymski, nie lękał sią
tortur, 11. ssak morski, 15.

płatki na mleku, 18. wybitny
włoski fizyk, 17. leśne jago
dy, 20. miasteczko k/Leszna
nad Jez. Łoniewskim, 22.

awitaminoza, 23. promienisty
krąg, symbol sławy, 24. spe
kulant, 25. afrykańskie za
rośla, 28. wyodrębniony od
cinek, 29. wybitny polski fi
zyk, współpracownik Einstei
na, 30. tereny sąsiadujące z

zamkiem.

PIONOWO: 1. zastrzyk, 2.

kawaleryjska broń zdrobnia
le, 3. wielka beczka, kadź, 4.
imię Strawińskiego, 5. miasto
na Śląsku, 7. wonność, 8.

angielski dyplomata, orien-

talista, odczytał pismo klino
we, 10. zapoznawczy na wcza
sach, 12. dawna nazwa ob
szarnika, 13. tytuł słynnego
dzieła Ksemofo-nta, 14. baret
ka, 18. naczynie Dewara, 19.

bóg dobra i światła, prze
ciwnik Arymana, 21. tropikal
ny wąż wodny, dusiciel, 22.

szczyt nad Szklarską Porębą,
26. wykupywanie większej
ilości np. owoców, 27. izby
klasztorne lub więzienne.

Rozwiązania prosimy nadsy
łać w terminie do dnia 21 IX

1984 r. (decyduje data stempla
pocztowego) * dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 85”.

Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi — Redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 ksią
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 88

POZIOMO: 3. pokrzywka,
5. zapora, 6. szpada, 8. orka,
9. Andorra, 11. ugór, 15. bie
linek, 16. kapelusz, 17. cze
remcha, 20. gangrena, 22. pa
chwina, 23. aria, 24. organki,
25. Etna, 28. otręby, 29. Księ
ga, 30. materiały.

PIONOWO: 1. skarbnik, 2.
owczarek, 3. papa, 4. arak, 5.

zakole, 7. Angola, 8. olimpia
da, 10. orkiestra, 12. roszar-

nia, 13. znaczek, 14. spraw
ca, 18. ogniwo, 19. swatka, 21.

akrobata, 22. Pakistan, 26.

Grom, 27. zęby.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 83, z

1/2 IX 1984 r. książki otrzy
mują: L. Zięcina, T. Chabo-
wski, I. Tumidajska, M. Ma
ciejko, T. Słowiak — Kra
ków, D. Dobosz — Gorlice,
W. Abramowicz — Tarnów,
P. Kijowski, S. Polek — No
wy Sącz, R. Wojtoń — Trze
binia.

Nagrody prześlemy pocztą.

MATURA STANIAŁA...

Liczba młodych ludzi, któ
rzy uznają świadectwo matu
ralne za zbędne rośnie z ro
ku na rok — alarmuje „ITD”
(nr 87). Jeszcze kilka lat te
mu do matur nie podchodzili
tylko najsłabsi. A jeśli ktoś
oblał, cała rodzina to odcho
rowywała. Teraz coraz czę
ściej słychać „nie warto!”.

Najskwapliwiej z przepisu
dozwalającąjo poprzestanie
na świadectwie szkoły śred
niej i poniechanie składania

egzaminu dojrzałości korzy
stają uczniowie liceów zawo
dowych. Między 1979 ą 1983
odsetek zdających maturę
zmalał z 73,8 do 48,3. W du
żej mierze jest to młodzież
ze środowisk robotniczych i

wiejskich. Zwycięża opinia,
że możesz być tępakiem, by
łeś miał pieniądze na pozio
mie żyć. No a jeśli wykształ
cenie tego poziomu nie gwa
rantuje, a raczej odwrotnie -

to coś tu chyba nie gra.

KOMU SIĘ CHCE
UCZYC?

...a że tematy lubią w pra
sie chodzić stadami Adam
Bednarski w „PRZEGLĄ
DZIE TYGODNIOWYM” ob
liczył, że ponad 3,5 min osób
spośród 27 milionów miesz
kańców Polski powyżej 15
lat nie ukończyło szkoły pod
stawowej! (Na wsi 1,1 miń.)
Około 9 min zatrudnionych
w naszej gospodarce legity
muje się tylko wykształce
niem podstawowym, 4,2 min

ukończyło zasadnicze szkoły
zawodowe lub ma niepełne
wykształcenie średnie. Te da
ne statystyczne są tylko pre
tekstem do rozważań; dla
czego nie ma chętnych do
nauczania i uczenia się. Bo
to się przestało, zdaniem nie
których, opłaca ć...

KABARET W SZKOLE

Prawem serii odnotowujemy
dyskusję sprowokowaną w

,,TU I TERAZ” wypowiedzią
pewnej nauczycielki o fatal
nych stosunkach w jej szkole

spowodowanych przez dyrek-
tora-prymitywa. Z wypo
wiedzi -młodego nauczyciela:
W tym roku żaden absol
went polonistyki Uniwersy
tetu im. Adama Mickiewicza
w Poznaniu nie wyraził chę
ci pracy w szkolnictwie (...)
Absolwenci kierunków hu
manistycznych, kiedy idą do

pracy, aby wykonywać wy
uczony zawód, otrzymują tak
małe pensje, że żyć się o-

dechciewa, a tym bardziej
dobrze pracować. Chce się
natomiast pracować tam,
gdzie opłaca się inicjatywa i

przedsiębiorczość. A więc w

sektorze prywatnym. Znam

nauczycieli z prowincji, z

którymi Izba Skarbowa nie

potrafi sobie poradzić, bo

wiedzą, gdzie ci nauczyciele
biorą pensję, a nie wiedzą
skąd czerpią zarobki. A czer
pią zarobki a to z hodowli,
a to z ogrodnictwa, a to róż
nego »kombinowania« (...) Ka
baret jest! Nie w szkole opi
sanej przez Wandę Grusz
czyńską, ale w całej polskiej
oświacie. A to z powodu
wprowadzenia nowych pro
gramów bez nowych po
dręczników. Albo z powodu
braku tzw. pomocy dydak
tycznych, z których w mojej
szkole nie ma okresowo na
wet kredy, ale za to jest je
dna piłka do prowadzenia za
jęć z kultury fizycznej, pod
czas gdy klasy liczą ponad 40
uczniów, bo kogoś zaskoczył
wyż demograficzny; smętne
korytarze wieją zimnem, zaś
szkolna biblioteka posiada
książki nadające się z biedą
na makulaturę. Natomiast

sprzęt do nauki muUki dzie
ci widziały w telewizji. Star
czy tego kabaretu? Nic baw
my się dalej”.

zTernid

Są sprawy, przy rozpatrywa
niu których sąd analizować mu
si intymne strony ludzkiego ży
cia, wkraczać w sfery bardzo
osobiste. Kiedy jednak w grę
wchodzi interes szeroko pojmo
wanej sprawiedliwości, kiedy
narażone zostało istotne dobro,
trudno używać argumentu o tzw.

prywatności. Prywatność ta

kończy się wówczas, gdy popeł
nione zostało niebezpieczne prze
stępstwo. Zgodnie więc x tą za
sadą szczegółowemu oglądowi
poddano życie 55-letniego Stani

sława S. stającego przed sądem w charakterze oskar
żonego o popełnienie przestępstwa najcięższego, jakim
jest zabójstwo człowieka.

Stanisław ł Zojia S. zawarli małżeństwo w 1976 roku.
Ślub był U tylko formalnym potwierdzeniem istnie
jącego stanu rzeczy, jako że tych dwoje ludzi od 12
lat żyło ze sobą bardzo blisko tworząc tzw. konkubi
nat. Wydawać by się mogło, że 12 lat to w przypadku

także żona. Tę ostatnią wielokrotnie widziano w sta
nie nietrzeźwym, wiele razy sąsiedzi byli świadkami
awantur wywoływanych przez Zofię S. Potem, w

trakcie przewodu sądowego, wielu świadków twier
dziło, że agresywniejszą postawą charakteryzowała sią
pani S., to ona była bardziej skora do rękoczynów.
Relacje te muslały być wziętd pod uwagę w trakcie

sądowej dyskusji nad wyrokiem.
Końcem 1983 roku Zofia S. poznała Jana D. Czło

wieka żonatego, obarczonego rodziną. Ta przygodna
znajomość przekształciła sią w znajomość trwalszą.

najbliższej osoby kobiety, która nie zdecydowała zię
na rozejście z mężem...

Przychodzi dzień 28 stycznia br. Zofia S. idzie do

pracy w jednym z zakopiańskich domów wczasowych
(jest tu pracownikiem fizycznym), aby po kilku go
dzinach przyjąć męża. Ten zjawia się z butelką wód
ki. Do libacji dołącza Jan D., który także postanowił
odwiedzić lubą. Tak jak to mają w zwyczaju, siedzą
razem we troje, we troje płją, we troje toczą rozmo
wę o niczym. Stanisław S. protestuje jednak, gdy żo
na proponuje wspólne odwiedzenie kawiarni. „Nie

Zra§lcxntf trójkąt
Została odkryta przez Stanisława S. Zona stwierdziła,
że Jana D. nie porzuci, że wreszcie znalazła mężczyznę
na którego czekała, a mężowi jeśli chce utrzymać ich

związek pozostaje tylko zaakceptowanie „trójkąta”.
Stanisław S. pogodził się z zaistniałym stanem rze

czy, chociaż — jak potem stwierdził — nie przyszło
w pełni dojrzałych ludzi wystarczający okres do po- . mu (O łatwo. Liczył, że żona znudzi sią nowym aman-

znania się; okres pozwalający na uniknięcie niebez
piecznej pomyłki. Okazało się jednak, iż życie w nie
formalnym związku, to ■.jednak nie to samo, co życie
w małżeństwie...

Zaczęły się konflikty. Groźne, niebezpieczne. Był
także alkohol. Po kieliszek sięgał nie tylko mąż, ale

tern, te znowu będą razem.
Powstał układ zupełnie nietypowy. Oto wieczór wi

gilijny spędza cała trójka w przykładnej zgodzie, .oto

Jan D. nader często przyjeżdża dp Zakopanego gosz
cząc przez kilka dni w mieszkaniu Stanisława ( Zo
fii S., to Jan D. występuje publicznie w charakterze

będę chodził — mówi — z własną żoną i jej kochan
kiem po mieście”. Gdzieś tam daje znać o sobie męska
ambicja, urażona męska godność...

Późnym wieczorem Zofia S. ł Jan D. zjawiają się
w mieszkaniu. Zamykają drzwi i idą do sypialni. Przy
chodzi Stanisław S. próbując dostać się do domu. Kie
dy ipu się to nie udaje, wybija szybę w oknie.
Zdenerwowana Zofia S. rzuca w męża doniczkami. Ten
ostatni nie pozostaje bierny i wali w kierunku okna
kamieniami. W końcu udaje mu się wejść do mie
szkania.

W kuchni dochodzi do rękoczynów. W pewnym mo
mencie Stanisław S. blerze do ręki nóż i tadaje ciot

żonie. Rani ją niegroźnie w czoło. Przestraszona ko
bieta biegnie do pokoju, by pokazać Janowł D. struż
kę spływającej po twarzy krwi. Stanisław S., będący
ciągle w posiadaniu noża, także zjawia się w sy
pialni.

Jan D. zrywa się z łóżka i widząc, że zdenerwo
wany „konkurent" ponownie podnosi rękę, zasłania
swoim ciałem kobietę. Ręka jednak wykonuje bły
skawiczny ruch i ostrze noża zagłębia się w klatkę
piersiową Jana D. Mężczyzna pada na podłogę. Jest
nieprzytomny.

Lekarz pogotowia ratunkowego zawiadomionego o

wypadku po przybyciu na miejsce zdarzenia stwier
dza zgon Jana D. Przyczyną zgonu jest uszkodzenie
tętnicy płucnej i aorty. Stanisław S. zostaje zatrzy
many, a po zakończeniu śledztwa postawiony przed
Sądem Wojewódzkim w Nowym Sączu.

Był to przykry proces, tak jak przykre są wszyst
kie procesy odsłaniające ludzkie piekło, zakryte ścia
nami mieszkania. Niestety jakże często nasze prawdzi
we życie odbiega od utartych schematów, jakże czę
sto prowadzi w konsekwencji do reakcji gwałtownych
i nieobliczalnych; reakcji i czynów karanych przez
prawo.

W sprawie Stanisława S. dopatrzono się wielu oko
liczności łagodzących i po ich uwzględnieniu sąd, któ
remu przewodniczył sędzia mgr Wojciech Wieczorek
skazał Stanisława S, na 9 lat pozbawienia wolności.

JANUSZ HANDEREK

CYtfAT TYGODNIA

„z rozmowy z prof. dr. hab.

Krzysztofem Kwaśniewskim z

Instytutu Socjologii! Uniwer
sytetu im. A. Mickiewicza w

Poznaniu: „Nie jest, nigdy nie

było prawdą, że w życiu spo
łecznym wystarczy sam ra
cjonalizm, sama prawda, sa
ma słuszność. Trzeba też u-

mieć tę prawdę, tę słuszność'
wprowadzić w życie, uczynić
atrakcyjną. Prawda wcale nie
broni się sama".

PONADTO POLECAMY:
© wywiad z profesorem Cze
sławem Bobrowskim („Smak
równowagi” — „ŻYCIE GO
SPODARCZE” nr 37) @ re
portaż z Międzyzdrojów. gdzie
w stołówce DW „Budowlani”
z powodu nieprzestrzegania
podstawowych zasad higfieny
zarażono cały turnus pacior
kowcem © recenzję pióra
Jana Rema w „TU I TERAZ”

książki J. Holzera „Solidar
ność 1980—1981” © repor
taż „Pogrzebu nie było” w

„PRZEGLĄDZIE TYGO
DNIOWYM” — ostatnią wolą
pewnego esesmana było spo
cząć w rodzinnej ziemi, w

Tarce — małej bieszczadzkiej
wiosce.


